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Marian Płachecki
 

"Grochowiak, albo izolacja", Andrzej
 
T. Kijowski, "Dialog" nr 1 (1977) · 
[recenzja] 
Biuletyn Polonistyczny 20/3 (65). 165 

1977 

Artykuł został zdigitalizowany i opracowany do udo stępni en i a 

\N Internecie przez Muzeum Historii Polski w raniach 
prac podejmowanych na rzecz zapewnienia otwartego, 
powszechnego i trwałego dostępu do polskiego dorobku 
naukowego i ku lturalnego. Artykuł jest umieszczony w 'kolekcji 
cyfro vej bazhurn.muzhp.pl, gromadzące] zawartość polskich 
czasopism humanistycznych i społecznych. 

Tekst jest udostępnionydo wykorzystania w ramach 
dozwolonego użytku. 

MUZEUM HISTORII POLSKI 



i 

/II/ JANION Maria, ŻMlGRODZKA Maria: Romantyczna legenda księ
cia Józefa. "Pamiętnik Literacki" 1977 z. l, s. 55-96. 

Hagiograficzna legenda księcia Józefa powstaje wraz z jego śmiercią 

pełni przede wszystkim funkcję konsolacyjną. Biografia Ponte.towskiego 
modelowana jest - jak podkreślają autorki - albo na modłę "klasyczną", 

albo "romantyczną". Legenda romantyczna podkreśla - na wzór bohate
rów literackich - "nawrócenie grzesznika". Niejednolitość biograficznej 
legendy Pon ie tows k ic go wiąże się z odwzorowywaniem różnych modeli 
wartości (np. ethosu rycerskiego ) i z różnymi stylami kultury I do któ
rych potrzeb była adaptowana (np. legenda cywilna, militarna, folklorys
tyczna, etc. ). Do dziś książę Józef pozostał bohaterem problematycznym: 
im silniej stereotypizowana jest jego biografia, tym częściej prowokuje 
do rewizji. 

BP /65/26 W.B. 

/n/ KIJOWSKI Andrzej T.: Grochowiak, albo izolacja. "Dialog" 
1977 nr l s. 136-141. 

Artykuł poświęcony uj ęciu konfliktu dramatycznego w "dialogach" 
Grochowiaka i wpisanej w to ujęcie koncepcji więzi społecznej. Jw~rni

kiem kompozycji dramatów Gr-ochowtaka jest z reguły ostry konflikt - lecz 
nie racji abstrakcyjnych, ale samych postaci skoncentrowanych na swym 
konkretnym, cielesnym istnieniu. Motywacje ideowe poczyrulń bohater-ów 
zostają zastąpione przez strach, jedyne w tym świecie uczucie "prawdzi
wie ludzkie". Niemożność racjonalizacji konfliktu sprawia, że nie sytua
cja konfliktowa, ale położenie w niej bohatera staje się głównym przed
miotem uwagi. Akcja -ul e ga kondensacji do pojedync zego punktu kulmina
cyjnego. Miernikiem wartości bohatera staje się zaawansowanie jego sa· 
mo śwtadomośct - nie zaś działanie. Prowadzi to do koncepcji społeczeń
stwa jako układu chroniącego jednostkę "przed bezpośrednim zetknięciem 

z egzys tencją". 

BP /65/27 M.P. 



Barbara Więzik
 

"Nad Zawieyskim czyli podróż 
poślubna" , Andrzej T. Kijowski, 
"Dialog" nr S (1977) : [recenzja] 
Biuletyn Polonistyczny 20/4 (66). 157 

1977 

Artykuł został zcligitalizowany i opracowany do udostępnienia 

w internecie przez Muzeum Historii Polski w ramach 
prac podejmowanych na rzecz zapewnienia otwartego, 
powszechnego i trwałego dostępu do polskiego dorobku 
naukowego i kulturalnego. Artykuł jest umieszczony w kolekcji 
cyfrowej bazhum.muzhp.pl, gromadzącej zawartość polskich 
czasopism humanistycznych i społecznych. 

Tekst jest udostępnionydo wykorzystania w ramach 
dozwolonego użytku. 

MUZEUM HISTORII POLSKI 



/nl KAMIEŃSKA Anna: Czytając Słonimskiego. "Twórczość" 1977 
nr 6 s. 35-55. 

Artykuł jest esejem o różnych obszarach znaczeń, jakie ogarnia poe
zja Słonimskiego, i jednocześnie wyrazem hołdu dla zmarłego liryka i je
go twórczości, Rozważania obejmują jego pojmowanie poezji i roli poe ty , 
sto suriek do Mickiewicza, pojęcie narodu i patriotyzmu, postawę wobec 
przeszłości, metaforykę okrętu oraz najogólniej rozumianą "sprawę czło

wieczą" • 

BP/66/33 

/i.I/ KIJOWS KI Andrzej T.: Nad Zawieyskim czyli podróż poślubna. 

"Dialog" 1977 nr 5 s. 109-112. 

Esej jest analizą dramatu Jerzego Zawieyskiego "Trzy linie równole
głe", drukowanego po raz pierwszy w "Dialogu" z okazji ósmej rocznicy 
śmierci pisarza. Rozważania autora prowadzą do interpretacji utworu ]aB 

ko artystycznej wypowiedzi na temat przemijania, konfliktu między wspo
mnieniami a rzeczywistością, tragedii ludzi, których marzenia realizują 

się zbyt późno. 

BP/66/34 Bb.W. 



Ryszard Nycz 

"A kiedy strzelba wypali. .. (Poetyka 
rekwizytu)", Andrzej T. Kijowski, 
"Teksty" nr 1 (1977) : [recenzja] 
Biuletyn Polonistyczny 21/1 (G7). 137 

1978 

Artykuł został zdigitalizowany i opracowany do udostępnienia 

w internecie przez Muzeum Historii Polski w ramach 
prac podejmowanych na rzecz zapewnienia otwartego, 
powszechnego i trwałego dostępu do polskiego dorobku 
naukowego i kulturalnego. Artykuł jest umieszczony w kolekcji 
cyfrowej bazhum.muzhp.pl, gromadzącej zawartość polskich 
czasopism humanistycznych i społecznych. 

Tekst jest udostępnionydo wykorzystania w ramach 
dozwolonego użytku. 

MUZEUM HISTORII POLSKI 



III DMlTRUK Krzysztof: Aktualne problemy badań nad życiem lite
rackim, "Teksty" 1976 nr 6 s. 51-72, 

Autor analizuje sytuację dyscypliny, wprawdzie dynamicznie się dziś 
rozwijającej, pozbawionej jednak Jasnego określenia przedmiotu i wyraź
nie sformułowanego programu studiów nad nim, Krytyka stanu badań nad 
życiem literackim prowadzi do sformułowania konkretnych propozycji 
teoretyczno-pragmatycznych, mających zaradzić błędom uprawianej stra
tegii bsdaw czej , 

BP/67/9 R,N. 

11/ KIJOWSKI Andrzej T,: A kiedy strzelba wypali., , (Poetyka 
rekwizytu), "Teksty" 1977 nr l s. 68-88. 

Autor analizuje rolę rekwizytu - jednego ze znaków teatralnych 
w kształtowaniu spektaklu, charakteryzuje jego właściwości i pełnione 

funkcje, Definiując rekwizyt w odniesieniu do innych znaków przedmio
towych (dekoracja, kostium, fryzura) wyodrębnia i~1,pisuje jego' funkcje: 
ilustracyjną, instrumentalną i syrnbolic zną , 

BP /67/10 R.N, 



Joanna Zawadzka
 

"Teatrologia nie zna swoich granic", 
Andrzej T. kijowski, "Dialog" nr 1 
(1980) : [recenzja] 
Biuletyn Polonistyczny 23/4 (78).197 

1980 

Artykuł został zdigitalizowany i opracowany do udostępnienia 

\v in ternecie przez Muzeum Historii Polski w ramach 
prac podejmowanych na rzecz zapewnienia otwartego, 
powszechnego i t rwałego dostępu do polskiego dorobku 
naukowego i kulturalnego. Artykuł jest umieszczony w kolekcji 
cyfrowej bazhum.muzhp.pl, gromadzącej zawartość pols kich 
czasopisrn humanistycznych i społecznych. 

Tekst jest udostępnionydo wykorzystania w ramach 
dozwolonego użytku. 

MUZEUM HISTORII POLSKI 



/1/ KARPIŃSKI Marek: Relacje pamietnikarskie w socjologii 
literatur • "Teksty" 1979 nr 5 s. 122-128. 

Autor dokonuje wstepnyoh rozróżnień i charakterystyk lite
raokich i pozaliterckich form dokumentalnych ze względu na po
trzeby i zadania soojologii literatury. Tekst pomyślany został 

jako eksplikacja założeń programu badawczego. 

BP178/9 R.N. 

/I/ KLJOiSKI .Andrzej T. z Teatrologia nie zna swoich granic. 
"Dialog" 1980 nr 1 s. 132-136. 

Artykuł .zawi er a omówienie książki Ireny Sł~wińskiej 

'~sp6łozesna refleksja o teatrze. Ku antropologii teatru" (Kra
k6w 1979). Jednocześnie z interpretaoją i oceną merytoryozną 

ustaleń Sławińskiej, dotyoząoyoh poglądów teoret;rc znoteatral-· 
nych w ujęciu antropologicznym, przeprowadza autor analize 
wsp6łczeŚnie uprawianych koncepcji i teorii teatralnych. 

BP/7t3/10 J .Zaw. 



Marek Adamiec
 

"Instrumentalna teoria teatru", 
Andrzej Tą Kijowski, "Dialog" nr 8 
(1980) : [recenzja] 
Biuletyn Polonistyczny 24/1-2 (79-80), 322 

1.981 

Artykuł został zdigitalizowany i opracowany do udostępnienia 

w internecie przez Muzeum Historii Polski w rarnach 
prac podejmowanych na rzecz zapewnienia otwartego, 
powszechnego i trwałego dostępu do polskiego dorobku 
naukowego i kulturalnego. Artykuł jest umieszczony w kolekcji 
cyfrowej bazhum.muzhp.pl, gromadzącej zawartość polskich 
czasopism humanistycznych i społecznych. 

Tekst jest udostępniony do wykorzystania w ramach 
dozwolonego użytku. 

MUZEUM HISTORII POLSKI 



/I/ HANDKE Ryazardz Odbioroa dzieła jako partner dialogu. 
"Teksty" 1980 nr 1 s. 39-68. 

Relaoja nadawoa-odbioroa jest tu rozwatana z punktQ widze
nia bliskiego tzw. estetr.yki recepoji. Autor konoentruje uwagę 

na wewnątrztekstowyoh relacjaoh komunikaoyjnyoh oraz na wpisa
nym w dzieło soenariuszu przewidywanyoh i pożądanyoh działań 

odbi~roy. 

BP/79/80/7 

III KIJOWSKI Andrzej T.r Instrumentalna teoria teatru. 
"Dialog" 1980 nr 8 a. 129-136. 

~utor przedstawia propozyoję opisania dzieła sztuki sceni
oznej w kategoriaoh elem~otow g~ kształtująoyoh określone 

reakoje odbioroy. 

BP/79/80/8 M.J. 



Katarzyna Głowacka 

" Życie to kiepska literatura", Andrzej 
Tadeusz Kijow ski, "Twórczość" z.9 
(1986) : [recenzja] 

Biuletyn Polonistyczny 30/2 (04),202 

1987 

Artykuł został zdigitalizowany i opracowany do udostępnienia 

vV internecie przez Muzeum Historii Polski 'vV ramach 
prac podejmowanych na rzecz zapewnienia otwartego, 
powszechnego i trwałego dostępu do polskiego dorobku 
naukowego i kulturalnego. Artykuł jest umieszczony w kolekcji 
cyfrowej bazhum.muzhp.pl, gromadzącej zawartość polskich 
czasopism humanistycznych i społecznych. 

Tekst jest udostępniony do wykorzystania w ramach 
dozwolonego użytku. 

MUZEUM HISTORII POLSKI 



KELERA Józef: Lata czterdzieste. Kruczkowski, Szaniawski, 

GałczY"lski. "Dialog" 1986 nr 3 s. 106-114. 

Szkic o twórczości wymienionych w tytule autorów. Dramaty 

Kruczkowskiego podejmowały problematykę społecznę °i moralną 

zwtaza na z doświadczeniem drugiej wojny ("Niemcy") i "nowej 

rzeczywistości" ("Odwety"). Dzieło Szaniawskiego widzi autor 

jako "rozpięte" między ironiczną obserwację potocznego bytowa

nia a nieustannym przywoływaniem wartości wyższych ("Dwa teat

ry", La ta j ący chłopiec"). Gałczyński ja ko autor "Zielonej Gęh 

si", wywodzącej się z tradycji jarmarcznej burleski i dowcipu 

absurdalnego prezentuje w swoim "najmniejszym teatrze świata" 

program reedukaCji narodowej korespondujący z publicystykę 

"Kuźnicy" • 

BP/I04/31 z.s. 

KIJCN/SKI Andrzej Tadeusz: Zycie to kiepska literatura. 

"TwÓrczość" 1986 z. 9 s. 94-100. 

Pretekstem do interpretacji twÓrczości Marka Hłaski jest 

omówienie dwutomowej edYCji jego "UtworÓw wybranych". Autor 

przytacza głosy krytykÓw na temat działalności literackiej 

pisarza, omawia je i z niektórymi polemizuje. Utwory Hłaski 

komentowane są zarówno z perspektywy historycznej, jak i po

przez pryzmat współczesności. 

BP/104/32 
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Oznaczyó-
'xxieoznaezong

ü¿i ¿r::,.¿ra: .,$tarajec siq rrorumie€
zasarlq drialania te.tru mial¿n klo*
pot r przedstawieniem JeJ n¿ papie-
rse" Teatr i opis to bos'iem zJan'isko
s¡rrzeczne zc swej naturl', Tertr
{crego star¿lem *iq dowie¡6é} Je¡t
xjawisklern ernocJonalnym, rr¡relki
opis netomiasú ¡¡olega nr racjon¿li-
zacji" Poiljqlem wiqc próbQ tarko'
lornn4 i z góry rhazanq nr nlcpclnc
powodzenie. Staralem rlg oznrcz)'é
Siieoznaczonc".

I x' innyin .nrie;scu: ¡¡¡reranSow¡-
nr ksi4Éhe powstale w let¡eh l0?l*
*80, wyznaczajec holejnc eún¡ry rno*
ich studllów. Éklad¿lcn I formulowa-
lem tq sxoJq teoriq tcalru b$ * rnrm
tego peln4 $wla.domo8é *' nie wy-
nrt.vkulowaé Jel alo koúc¿" Pl¡alorn
pocz4iek nle dowierzajec, ¡:zy pol**
stanie d¿Iszy cl4g. WynryÉlalem d¡-l-
szy ri4go rv4tpiqc ur alurzno*d przy"
Jqtych z*lotei. W efel¡ei* doplcrt
uakoáezywszy pisrnle" mogg polvic-
dzleé, ite mnlcj wiqcei ¡¡rlcrn, r* có
z**z4lern t€ $r*eQ. I rilop{cro lora¡
lrapewnü powinicnenn przy¡t4pld üo
s-vstemnt.vez;n¿go *.,ckkdlt ln¡Éru-
nlentalnej teort i  ie¡ ir t t"

I ;es:;re; .,Ale tymerr¡e¡t Forgst¿t
te.il ?!eJ, cbwilami mqtnt, n¡ocrtc pr.
tetycr,ny I preiensjmr¡lnt, ct¿tQm
naiwny to znón' pel¿n ents:Jrrrin,
którego siq nlc nowtórzv".

I(siqáka, w kiórq ¡utor tek dai¿ec
wqtpi i tak go:qco jq PrzeiYv;a 6oc-
na jest poleeenla ze ws¡eelt miar,
Irfow¿ o ksiqiee

.A,ndrreJr T*ácurr¡ f,.tjowlllc*
;o ,,Chwyt ic¡trrlny"', Wtü¡w-
nittwo Llt¿rachlo l0tl" r. Ell

KiJsrv¡ki Junior, ¡Yll A:tdrzcja'
krytyka 3 pisrrza ¡ godn{ Pedriwu
powÉoiq8líwoÉei4 i skro¡nne.snlq ttu*
rnaezy sig ¡ wad egejów, ktÓrYeh to
rqad u",vaány ezytelnih dostraei¿ d
wieic mniej niá rkrupuiatny euíor"
Zauwafy netomi¿st iarliwoÉé tonu'
rnlodzielcz4 nieobojQtnoéé wob¿* t¿-
rnatu, pesje zaurocroneSo, doclektri-
.¿.oÉé teoret:¡ke {" lverwg utalelteu'a-

ey cemlnerginej, nr temai .,funireJe
rekwizytóur w komcdii poiakleg6:
OS'¡¡iecenia" zadanéj .r¿ Fie:l:gz:¡r-
ro,&u Wydz i¡iu Po¡onbtrug.t j 

7c 
zc ó-

,,f||lEl¡ Qbu dztcf¡ tc trünaañ--
üo¡iz¡t¿a dtut¡, ctapowe do ujé
rprrw nrJgrort¡zych I na.ltrudniej-
rzych: co to Je¡t tcatr? Gciz:e gc szu-
kré? Czy istniejc ::iezaiei:r:e od
lorm literackich? Czs jest ilkc:a.?
Czy moic te fikcja stanor','!. ceci'lQ
haszago iycia zbiororr''ego?

Ni¿którrc pytania Kijowskiego lut
dau'r:o otrryrnaly odpo""'iedzí. Alt
!,ut¿J wracajqc jako punkt u';:.i3eia
do c¿orii' ktÓra e'*ui:¡* n'la ¿aledí'i'it
.iako1¡trv,"e!eni-e ra* jonalnc riierae¡ c*

UT
,,Cb wrt t ea-ttal¡Y". fáírf;
laineJ teori i  teetru) '  Wlelar 'r 'nirts 'n
Liierackie, r¡4h1. 5'0011 egz.' f. 222' 85
*,1,

Debio.rt.qnc.<a ksiaika mlodego te-
(r]'€i),k¿i ieatru. And'rz,eja -Tudeusza
Kl j¡irvsxre4rr, plu;-<tala jako suma

dcr,iwra,cicztn : k¡.)l€j$)'ch prac nau-

lto-rych. Plsanych w l8tüth

1.9?3*-f980, ALitr'r pl'.¿yz'naj€ 'w Kon-

kl'.rz,ii zlriorku: ..)'re 1¡¡le.fzqC w flo-
s l$; ] ,  n 'e $ l€4 ' , ' , : r  \ r '  Fofoztr l r len 'e '
v',+.zoc il¡li<.¡ ,.r' i,r{}iTz€be wiar,v. sta-

l.l;,t¡t s,e {'i,iÉi.irZer: 1)i teai'¡:ze ná,S:,ego
la ' :krego l : ,>ga.  Znrewolony prz€z ra-

c ¡r-'r ai : ::i:t szr.r !<5ln nierridoezne,li': l'.r
, . i 'm. ' : ,  t - ro i ¡ ra dcnst . ruegái .  Mólr j ' r t '
l-'{}i11 ,sir}rütn:i. i Éu¡iadtrm s\l'e! 1üin"':

. ¡ ¡s¿ux¡ lg ob ek ' t ¡  Yrr l l ' rh i  i r$ iwet-  r
$alny.ch zasa<i ' ' .  ¡
l l  . f  i1 t*r ' t '  te¡+i : 'a ln}  " '  iq i t  u '  ts t ry 'ñ I
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kuiy w ,.Dialogu" i ,.Takstach". rvr
rzcie dy'sertaeja doktorska x' Inst

f.>

Rrcavie

OznaezyÚ
rrieoznaczo¡tg
üd auior.a: ,,Str,r¿Jq¡ riq rrorumird

uasulq drialanir te¿tru mialcm klo-
pot r przedstawienicr¡ JeJ n¡ p¡pie-
rsc. Te¡tr i opis to bo*-Icm zJau,ioko
sprzcczne te ¡wej natury. Te¿tr . .
(czego starahm t iq dowieóé) Jcst 

: l
zjerviskfern .nrocJon¡Inyü, w¡zelki
opis ndúomiast polega n¡ racjonali-
zacji. PoilJ4lcm wigc Drdbe t¡rlo;
lomn4 i z géry rkazanl na nlcaclnc
powod¡enie. SÉaralem rig ornlczyé
liieoznaemnc".

I w innyrn rn:ejseu: .prelontcwr*
n* ksl4*kr powstóI. w lrüceh l9?i*
*60" wyznaczaj4e kotejnc ctnpy no-
lch studléw. Éklrd¿lcrn I fo¡rrulow¿-
lem úg rwoJ4 teoriq ücatfu bt.* rna¡n
üego peln4 ir*l¿dorno$é - nic wy-
*tykulowad JoJ do koúc¡. Pl¡alom
pocz4Éek nie dowlerzajac, cry pow-
stanle dalszy ctqg. Wynry6t¿lem drt*
szy ci4g, rvEtplqe w ¡lu¡znoúó ¡¡rry*
JQtyeh zelo*eí. ltr cfel¡eie doplcrt
zakoúezyrvszy ¡risenle, mog? porvie- .
dzieó._ ie mnicj wiQeej _n'icm, 

p¡c eo -: irrca4lern lq sree;. I doplcro l.qqr! ü ".

tzych: co to jest tcatr? (irizie gc szu-
kzél Czy istnie.ic :riezaieirrie ód
form literackich? Cz,v jest tikcje?
Czy moic ta fikeja stanorvl cechq
na6z€o iycia zbforowego?

Niekt&,c pytania Kijowskiego juá
dawno otrrymaly odpoutedzi. Alr
Lutal wracaj4c jako punkt u';"JÉci*
do teorii, która rlu*yé ma zalednvlic
"iako utrwalcnie racjonalne ¡rieracjo*

#¿;ij : il"-3.l;3'f i'- "*'Tf*iii;.'ffi
at¡icra na icbre.

Ksiqier:zka tá'r. ' :Eá ;;  .  -- .r iJü¿iff f f i
(pióbr tearii * poet:'ks rek",""'"2yffi*
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rki * ws.p&lnot¿ sceniezna * tcair
iotai:y ' -_ t 'artoié i  brau'a -- pe:-
spekt¡''w5' teairu), g:sloil'?e, résumá
oraz i$ieks osóh.

lía!;lad 5110$ egzenrlar:1* nrzu'ci:
jej" tnam r:ac.ieiejq" dot:zee ;e':::el. d*
zaintereso'rar::¡en.

lia zaehqtg odsyiam eieka-rr'-q¡cf¡ do
rozduialu ¡rn. ,,ehwyt tcetralny", od
którego torn wziql tytul. ódkryé rrie
bgdzie, a'le forrna u¿"]rwiodu at:"akcyj-
na i przekonujqcá ria ty',le, ie ü;y'
telnik, niepostrzeüenie, ¿najduje siq
iaptern v,' sa¡nym srcdk"¿ ..Teoríi l¡-
*tru" ani o tyin q'iedzqe" f üiiazrje
si4, üe nie '¿aki dia,'nel sira.srri;.,"..

Fcleeam zatern teri tótr¡ik kolsu
:3'lco wpadrrie r,ry ir".cs.

TENilSA KREE!üñR

,,cTrw¡rf finür¡Itf: ttülsu¡ñtr{ffi
talnej teorii teetru). Wyclau'nictr¡,o
Liierachie, nahl, 5{)00 egz., s. 222,85
El.

flebi,r.rtancka ksiqika mlodego te-
ore.tyka ie¿tru, Andirz,e ja Tadeusza
Ki jorvsi<iego, pr:'ri,.stala jako suma
d¡:Éwia.dczen i kc.iejnyc,h prac na.u-
liorvych. pisanych w 1at¿ch
!.9?3-1980, Aut(\r przyzrnajs 'w kon-
kl ' . tzi i  zb'orku: . . \ ie \¡ ' lerzqc r¡0 p{F
stqi). nie $'lerlac \i' porozutrnienje,
n'ierzqc tyik-,r $' ¡xrtlzel:4 wiary, sta-
l'al.ft s',q ri.,rs'¡;2u" .'1'teat'rze nASZegO
la.lkiego boqa. Znrervi>lony prze? ra-
c;onali rin szr.ikam nieu,idocznergc r',.
t.)'n. cr rnoi¡ra dostrzeg¿C. Mó$rie,
nxrm sarutn¡'^ i Étnliacl,¡m gwej wjn;l':
'p.cszuku jq rlbiektyWnych i unil¡u-er-
$alnyc[ zasa¡i ' ' .  .
l , .Chrvv t  te ¡ ! tp ln .y ' '  j € r i t  u '  l51aro
|| . l ;eirr iaiE prr iLr4 ucht 'ycenia w
ksztalt  reeui i  r , ,r l l r ,  I  tak2¿ u'ar-
[.oécioru anra tec,'. cn sam 8,u.i.ñf
uznaje w glqir! <i.xz¡- za :rie;r'crj;-
j4ce siq racjona,ineniu rozb:orou'i, To
p4kniqcie u' pc's:arie Ki jorrskiezo
srr iadczy ieJnak io'crzc o jego na-
u,kou'ej '¡rzc:rtrxc: a tal¡2e dowodzl
art.y-st¡'cz;re¡ rvra2l¡rvoéi. czego tak
czgsio brak nauko-.r'ecn:. za jmuj q4.ynr
s ig  ana i rzq  dz ie l  sz tuk i .

Ksrq2ka K; jot'sk!ego nosi cú
lrau'da znanriq akade;rickiej harme-
t¡'cznoi-ci jtlz;'¡ot'", (nadm:erne uiy-
wanie forrnui i rvyraZeú zapoiyczo-
¡r.ych z pczaal'i,v.st','czn,u-ch obszarów
u'ledz¡'!. aie t:ak2€ w wieh¡ miej"scach
¿.bi i¿a siQ di) celu: nar.n'a,nia obie-
i{ty'"\ n'im sir}\verrt i$toty t€atru.
Szczególnie lef ieksje auto,ra o chwy-
{:i€ teatrelnvm ora.z o fenomenie po-
slugis,ania ,sig p¡z,ez aktcrów maskq
teertrain4 rv 2"vcír-r prywatnyrn (naj-
lepszv rc.zdzia-l ksiaiki - ..Twarze
i maski") .slal-v sig caikiem przypari-
kr-r-wo mqtir¡rm ; prze,niklirvyrn ko-
inentarzr.ttr dr¡ akt'¡al,n.l'ch rorwaáaú
o u,vd arzeajaCir :t' í,r'o,rio'r¡,'i.sklr. teat-
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Ksiq2ka. w którq autor tsk da,t€ee ( r 4._
wqtpi i iak gorqco Jq. przeúyr'¡* goC- |
na jest ¡rolecenle ze ws¡ecla xnl¡r. l
Morva o ksiqice r

Andrrejr Trdcu¡¡r f,.ljowrtte-
¡o ..Choyt tcrürrlry", Wyd¡w- l
nl¿dwo Llúorachlo 10t1" r. Ell

KiJowrki Junior, ryn AndrzeJa,
kryiyka i pi*rrza ¡ ,godq podziwu
powóci4gliwoÉeQ f rkromhodciq ttu-
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Zauwaly netomiast iarliwoÉé tonu,
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mi si  ę  oznacz.yĆ  n ajistotni ejsz.e 
dla jego myślen  ia  miejsca. Te 
mocne i te słabsze.  

P ozostaje jeszcze podzielić  si  ę  

wra  żeniem,  które nie opuszczało  

mnie w czasie lektury Chwytu 
teatralnego. Idzie o mozaikowo ść 

projektu Kijowskiego. T rUdno 
nie zauwa  żyć,  że  jego teoria jest 
mocno eklektyczn a i przez to m e 
całkiem  sp ójua. Termin ,,1'0
munia fatyczna" przyjmuje au
tor za Georges Mouninem, r ów
nie gorącym  jak on sam kryty
kiem semiotyki w odn iesieniu d o 
teatru. K luczowa kategoria chwy
t u teatralnego kojarzy się z t er
minem wprowadzonym przez tzw. 
rosyjską szko łę formalną  na u  ży
tek badań  literackich. Z kolei in
terpl'etacja Arystotelesowskiej 
trójjedności  czasu, miejsca i 
a kcji odbywa si  ę  p od wyra  źnym 

pat ron a tem Henri Gouhiera, acz
ko lwiek jej personalistyczna pro
weniencja jest starannie uk rym, 
Fil ozof "a kade mi k " wyrzucony 
oknem wraca wi  ęc  po cichu ku
ch enn ym i drzwiami. 

W niezwykle int  eresującym i 
świetnie  napisanym szkicu do ty
czą cym his torycznogr, ro zwoju 
instytucji i organiza cji ko rzysta 
K ijowsk i obficie z Ervinga Goff
mana koncepcji ży  cia  jako tea
tru, kt órej przydatn o ś ć rio wl:> 
snych p osz uk i w n ń U pl'.t.: L:l..I1110 

. . k e tam gdzie 
n 7

gowa: Co cle cawsz , . 
rozw~ia analogię  między .s ty lam~ 

•� gry aktorskiej a p ozas cen ~c  zny~ ~ 

zachowaniami spo  ł ecznymi  ~  1J~  , 
wa mł  ody  badacz b l' z:v ll~dn lC 

uczniem Jurija L otJm.ma , jednego 
z bogów nowoczesr:~J  Se~  I  ?  l  o  g  ll~  

Tej samej semi ologii, kt ór e~ me 
tody na wstępie  odrzucił  z 
trzaskiem. Ale w  łaśni.e:  czy Lo~
m a n to ta sama s  e~.lOtyk~,  kt?
.. tak nie lubi Kij owski, NIe 
I e~ d Au tor ese ju wrzuca 
w la orno . . worka
bow iem do Jedneg.o . 
wszystkie m et ody se miotyczne I 
potęp i a je w czamb u ł. W . tym 
widz jego bląd  .  Odma\~IaJ.ą~  

~  bytu \V teatrze jakiej p r aw a . ba r
b  ądź  semiotyce, płaci cenę  , . 
dzo wysoką.  Od m awia teatro\':'1 
tym samym prawa . d? k~r;:~~:~  

k ow a n ia czegokolwiek, 

i  ę  c  całkow  i  cie,  w jego uj  ęciu,  

zvsto poznawcza funkcj a te a tr u . 
J ej miejsce za jm u je absolutyzo
w a na funkcja kontaktow a, fa
tyczna . W· te atrze niczego się nie 
dowiadu jemy, n iczego ni e pozna
jemy - trudno p ogodzić  si ę  z ta
ką  wizją.  T eatr n ie dział  a  na in
telekt, d  zi  ała  na wraż  liwość i 
emo cje zb iorow e - pi sze K ijow
sk i i wysyła naukę o teatrze po 
pom oc d o psy ch ol ogii sp  oł  ecznej.  

Z asługi  tej os ta tni ej uto  żsamia  

przy tym z w ąt pl iwym  już d ziś  

autoryte tem Gu stava Le B ona, 
tw órcy Psychologii tlumu. 

Czy pu bliczność te atraln a jest 
tłumem,  'ja k chce Kijowski '? 
P o częśc i pewnie ta k. Lecz ty lko 
po częśc i. Autor Chwytu nie 
przejmuje s i ę pr zyj ętym  w psy
cho lo gii humanist ycznej rozr  ó ż 

teatr 
miesię cznik 

rok XXXVIII, nr 4 (799) 
kwi ecień 1983 

nieniem między  tym, co w zespo
le osó b sp ołeczne, a ty m, co mię

dzyludzki e. Nie ceni też  teorii in
terakcji. Woli czytać Le Bona i 
Witka ce go. Na dow ód przeczy
tajmy, co pi sze o ok las kach : "Ok
laski na widowni nie pełnią  tylko 
aks jo lo gicznej funkcji. One wy
buchają  wtedy, gdy poruszone 
zostają atawistyczne lęk  i  i m eta 
fizyczn e nadzieje tłumu,  k tóry 
wypromieniowuje w stronę ins
trumentu gry sw oją energię psy
chi czną" , 

W sk ró tow ej z konieczności, a 
i tak ju  ż  przydługiej  recenzji, 
nie jestem w stanie przedstawić  

wszystkich wątków  k  s  iążki  Ki
jow skiego. A w arto by j eszcze 
omów i ć pr zynajmniej r ozważania  

na temat este tycznych i etycz
nych aspektów aktorstwa. Intere

']� 

I 

su j ące są też  prognozy przyszłoś  

ci teatru. O tym już  ni e n apisz ę, 

w i ęc na koniec chcę  jeszcze raz 
p  odkreślić  literacką  warto  ś  ć  

ks  i ążki,  która sprawia, że  czyta 
si ę  ją  jednym tch em. W posł owiu  

trawestuje Kijowski ostatnie sł o 

w a Apocalypsis cum figuris. 
"Niech idzi e do ludzi. I - niech 
ni e wraca więcej" - pisze o 
własnej pracy. Nieprawda. J ego 
esej zas ługuj  e na to, by wrócił  

doń  ch  oćby  w postaci dyskusyj
nych głosów  czyteln ik ów . A za
tem : chwytajmy Chwyt. Mimo 
że  nie lubimy te orii teatru. • 

Andrzej Tadeu sz Ki j o w s k I: 
Chwyt teatralny (Zarys lnstrum!m
talnej teorll t eatru) . \Vydawnlctwo 
Literackie Kraków 1982, str. 220. Ce
!'na 85 zł.  
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\,,'� oc  hotę z pasj ą  równą te j, z ja  cynuc  j ę jeLil l LJl' z{.'Ś  II ic . W re lacji 
ką  si ę czyta, i r ó wn ą te j, z ja  scena - w idown ia za is tnieje<:hwytajmy Chwyt" kq z(l~lał:l  napisana, wówczas stan napiętej  ró wno wa

" ł Kijl)\\'~ld  :t.aczyna ud oczys z gi między kon taktem a dysta n 

PAWEŁ  

N aJPierw u waga OgÓI.na . By ć 

może ni espraw ied liwa, su 
biektywn a. Z c ał  ą zaś pew 

nośc  i ą n ie taktowna . Nie lu bimy 
teo rii tea t ru . Zamiast zaprząta ć 

sobie g łow ę estetycznymi korze 
n iami zjawiska , w olimy w ni m 
uczestn iczyć . A więc  chodzić do 
teatru, og ląda ć  przed stawieni a, 
współ two  rzy ć je, mówić al bo pi
sać o sukcesach i kl apach, zag lą
dać  za kulisy . Troskę o wydoby
wanie n a jaw praw ideł,  jakimi 
rządzi  się ulu bio na p rzez nas 
szt uka, zostawiamy specjalistom. 
Bez żalu  .  Nie d latego, i ż by  śrny  

mi eli za ufanie do ich fach owej 
rob oty. Racze j d latego, że  ni e 
w idzimy sensu praktycznego tej 
roboty. A tak że, lub może  prze
de wszystkim d la tego, że t ylko 
niezwykle rzadko j esteśmy 

świadkami  pojawienia s  ię  no
wych i in spiruj  ących d o wła s

nych przemyśleń  prac teoretycz
rioteatralnych. Nie lubimy t eorii 
teatru, bo słab o ją znamy. Ska 
zani n a g łód , odzwycza jamy się 

' ''J ind '," !"' h 
M~'~ j~nak  nadziej ę, że 

Ch wyt teatralny Andrzeja Tade 
usza Kij ow sk iego, pozycja, k tóra 
w koń cu ubie głego r oku ukazała  

się  w Wydawnictwie Literackim, 
n ie przejdzie bez echa. Mimo to, 
że ma charakter specja listycz ny . 
JC!t to bowiem k  s  iążka  ni eco
dzienna. Istniej e kilka powod ów, 
dla k tórych zdecydowa łem s  ię j  ą 

w ten sposób właśnie okreś lić  . 

P o p ierwsxe, reprezen t uj e typ pi
sa rs twa bodaj u . n as d otąd ni e 
u prawiany - esei stykę teore
tyczno teatra lną - Narracja i kom
pozycja Chwy tu teat ra lnego da
lekie są od sztywnego ukł  adu  i 
wys tudzonego s tylu, tak typ o
wych d la Więk szoś ci p rac a na li
tycznych. Kijowski zamiast k rok 
po kroku, po linii prostej ; wo li 
dochodz  ić do sedna problemów 
d rogą ok rężną i metod ą kolej 
nych przyb  li żeń  . Co sprawia , ż~ 

to naukowe stud ium m a smak 
dob rego eseju. 

W od różn ien iu od w ielu swoich 
uczonych kolegów, Kij ow ski ni e 
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kryje s ię  za bezoosobową maską 

człowieka na uki. P isze w pierw
szej osobie , od siebie, nie - ex 
ca th edra . Nie za leży m u na dys
ta ns ie wob ec czytelnika. Prze
ciwnie, dba o jego kom fort, 
uła  twia  lek  turę  .  Przytacza a neg
doty, gawędz  i,  odwo  ł uje  się  do 
liczn ych przykładów  wziętych  z 
życ ia  te atru i z hi st orii p ropa
ga ndy. W sposób wyrafinowany 
p o słu guj e się  j ęzyk iem prostym, 
często  zab arwionym emocjonal
ni e, pl as tycznym, de monstracy j
nie od m iennym od tzw . nauko
wego slangu. Inna rzecz, że kl a
rowność  j  ęzykowa  i my ślowa 

k siążki stopniowo ul ega zm ąc e

n iu . Dziej e s ię tak, w miarę jak 
przybywa n owych terminów i 
kontekst ów, które autor przywo
ł u  je  z myślą o uwierzy telnieniu 
swych tez. To cena , j  aką pł aci 

za prób  ę  racjon alizacji i upo
rz  ądkow ani  a ogro m nych obsza
r ów kultury. 

Budzi szacunek skala am bicj i 
bad awczych Kijowskiego, a tak
że rozległość problema tyki. 'I'he

-at r um mundi Interesuje go w nie 
mniejszym stopniu ni  ż  scena tea
t ru dramatycznego. Z waża jed
nak, by tych obs za ró w ni e mie
szać  .  Najpierw więc  stara się  

odna  leź  ć  ogólne wyróżniki " tea
t ralności" . Potem - odg ran iczyć  

zjawiska ściśle  teatralne od ca
ł  ej  sfery społecznyc  h  zachowań,  

którym można  przypisać  teat ral
ny charak te r, Na koniec wy
od.ręb  nia  cechy kons tytutywne i 
specyficzne teatru drama tyczne
go. Cieka we, że w posł o wiu po 
przedst awieniu ge nezy swego 
stud ium, po s komen tow an iu 
własnych doświadczeń  tea t ral
nych mł  ody  autor pos tanaw ia 
uj  a  wn ić krytyczn y stosunek do 
efekt ów sw ej pracy. Ow ges t 
św iadczy  o jego sa moświa domoś  

ci i s kromności.  Wart jest odno 
towania także  dl a tego, że dezo
r ientuje .i wprawia w zak łopota 

ni e ewentual nych po lemistó w . I 
ja więc  jestem w kl op ocie . 

A przyznaj ę, że kłócić się  z 
książ ką  Kij owskiego m a s  ię  

czen ia sobie przedpo la . Wlasną  

met od ę i w l usn ą te rminolog  i ę 

tworzy ni eja ko w akcie bun tu 
przeciw tym , k tó re uzn aj e za n ie 
wysta rczające  czy j  a  łowe.  Un ie
waźnia więc przy okazj i zn any i 
rzeczywiście p rzeb rzmiały spór 
mi ęd zy zwolen nikam i tea tra lnej 
i li ter ackiej teorii drama tu . Po
kaz uj e jego wewnętr  zną sprzecz
ność i cząs tkowość  zaangażowa 

nych w n im 'r acji. Co jed n ak 
ważn iej  sze , odnos i się także 

krytycznie do stano wi sk uważa

n ych c iągłe  za żywotne  i płodne. 

W ogó  l ności dystansuje się  od 
"akademickich" analiz teatru 
od Henr i Go uhleru po Tadeu sza 
Kowzana. Uważa, że  ich fil ozo
ficzne uwikła n ia miast rozjaś  niać  

zaciem  niają  jeszcze ba rdzie j 
sko mplikowany kształt  zjawiska 
tea t ra lne go. Nie kryje, i ż  dale 
ko bardzie j od dorobku "akade
m ik ów " ce ni wk  ład twór ców 
do ktryn tea tr alnych do teorii 
teatru . Wymienia nazwisk a Cra i
ga , Artauda , Brech ta , Wit kacego, 
Brooka . P rzy zna je się  także do 
pokrewień  st  wa my  ś  li  z Didero
tem. 
Najwięcej  batów dostaje si  ę  

metodom se m iotyczny m . Teatr n ie 
jest żadn  ym kodem - sta nowczo 
stwierdza Ki jowski. ,  .Zasadniczą  

cechą  tego zjawiska - m ówi da
lej - jest ogniskowanie subiek
ty wnyc h uczuć , wra żeń i d ozn ań 

w postaci emo cji zb ioro wej. Te
atr jest wtedy, gdy pod wpł  y

wem impul su bi egnącego ze s ce
ny tworzy s  ię  wspólnota". 

Istota teatru n ie Ipolega n a ko
munikac j i, le cz na kontakcie . W 
tym mie jscu jesteś my bli sko j  ą

dra w ywodu Ki jowskiego i jego 
" instrumenta lnej teorii t eatru". 
Sk ąd bi erze s  ię  ów kontakt, 
przeżyci  e w spólnoty, "komun ia 
fatyczna " widzów ? Jak rodzi 
s ię  ów impu ls, który elekt ryzu 
je widownię?  Bodziec, n azywany 
przez Kij ow skiego in strumen tem 
gry (to tylko jeden z w ielu u ku
tych przez a ut ora terminów) , 
powstaj e wówczas, gdy ktoś  

( pos  ta  ć  sceniczna) lub coś (re kw i
zyt, fragm en t dekoracj i, pewn ie 
też muzyka) sk upi na sobie po
wszechną uwagę  i za in tryguje 
pub  liczność  tak silnie, że  wyr 
wie ją  ze stanu neutra lności  

emocjonalnej . Wywo ła  lęk i fas

sem , Przestrzeń , w jak iej ów 
stan zacho dz i, n azy wa Kijowski 
)TIiej scem spotkania . Sam za  ś  akt 
stworzenia opisanej sy tuacj i zw ie 
'chwytem tea t ra lnym. 

Ch wytem tea t ra lnym posługu  je 

ię  n ie tylk o artysta tea tra lny. 
.tosuje go także  ag itator n a wie

cu i kaznodzieja, Powstaj e }pyta
nie, czym różnią  się  doznania 
rsoby za jmu j ącej fotel n a wi
downi od tych, k tóre są udzia 
iern uczestnika wiecu, i tych , 
k tóre poruszaj ą słuchacza  kaza
hia. O  tóż  n iczym - jeś  li mamy 
na my  śli doświadczeni a emoc jo
halne ka  żdego  z tych odbiorców ; 
we wszystkich wypa dkach zacho
dzi zda niem Kijowsk iego podob
~a  więź  emocjona lno -h ipnotyczna . 
-{\by je zróżn  icować,  n  ależy  

p  rzyj  rzeć  się  im n ieco inaczej. 
Mianowicie od strony cel u, ku 
jakiem u zm ierzają  wszystkie te 
zgro madzenia. Dopie ro og ląda ny 

w ta kiej perspektywie teatr od
Słan  ia  swą  odrębność  .  Jedyn ym 
i wyłą cznym celem tea t ru dra
matycznego jest umożliw ienie 

widzowi p rzeżyc i a uczucia w sp ól
no ty. Za tem ch wy t teatralny za
stosowany w teatrze dramatycz
nyrn m a charakter autoteli czny. 
Agitato r (czy kaznodzieja) tym 
c;:; ró ż n i  od aktom, że  jego za
mi ary sięgają  dale j, Ten drugi 
d  ąży  jed yn ie do zwrócenia uwa
gi n a postać, którą gra. Ambicją  

pierwszego jest zaszczepienie w 
słuch aczu id ei , jaką reprezentu
je. Nie oznacza to, że teatr nie 
może  p rzemien i ć s ię w wiec. 
Zdarza si  ę  tak wtedy, gdy znik
nie poczucie tremy wśród wi
dzó w, uczuc ie b ęd ące  rodzaj em 
niew idzia lne j ram py. Gdy spy ta
my Kijowski ego o granice dzie 
lące teatr od rytuału  , nie otrzy 
mamy od niego od powiedzi a ni 
na grunc ie teorii "ko muni i fa
tycznej", a ni na podstawie roz
różnienia m i ędzy au  totełicznośc i ą 

przedstawienia scen icznego i he
tero  telicznośc  ią  wi ecu. 
Wyj aśn ien ie te j kwestii l  eży  w 

jeszcze in nej sfe rze. W sferze 
moc no n asy conej pierwiastkami 
ideologicznymi . Tea tr jawi mu 
s  ię  bow iem jako n  a  rzęd zie spo
łec  znych zmian. Ry tuał natomi ast 
jest stru k tu rą gwaran tu jącą sta
bilność  społeczn  ą.  Jest "skostnie 
niem teatralizacj i". Kijow ski nie 
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tai, że rozrozmenie to opiera si ę 
na idealnym, a nie rzeczowym, 
pojmowaniu teatru. ' W przeciw
nym ra zie mo żna by sądzić , że 

normalną tzw. produkcj ę t ea tral
ną uważa za zjawisko ry tu alne. 
Zreszt ą po częś ci tak właśn ie 
uważa. Dowod zi tego jego anali

. za organ izac ji i instytucji spo
łec znych (patrz ś wietn a anali za 
funkcji telewizji), które wywod zi 
ze zjaw isk teatralnych podleg ają

cych rytualizacji, W ogó ln ośc i, 

mimo i ż w zjaw isku te a t ralny m 
widzi przede ws zy stkim p roces, 
nie zaś statyczny fakt, akcen t uje 
momentalno ść jego sk ładników i 
ulo tn ość jego struktury. Aktorem 
się nie jest, aktorem się bywa 
- pi sze z n a ciskiem. Je śli d ob 
r ze rozumiem, podobn ie - by
~s Lę w id zem. Bywa się n im 

w tedy , '- gay powstaj e t y lekroć 
przez Kij ow skiego omaw ia na 
wspólnota. Ciągnąc myśl autora, 
możn a powiedz ieć , że przed s ta
wi en ie jedynie bywa teatrem. 
O glądając spektakl, jedynie by
wamy w teatrze. Od czasu do 
cza su. Od czasu , gdy wyłoni si ę 

je rlen instrument gry, do czas u, 
gd y poj a wi s i ę nas tępny. Od 
chwytu d o chwytu . Proces t ea 
t ralnyokazuj e si ę więc n i eci ą

gły : jest montażem atrakc j i. 
Niech mi au to r w yb aczy , że po 
ważn ie upro ściłem je go w y wód. 
Mam jednak nadziej ę, że udało 
mi się oznaczyć n ajisto tn iejsze 
dla je go myślen i a miejsca . Te 
mocne i te s ł a bsze. 

Pozostaje jeszcze podzielić s ię 

wra żen iem, kt óre nie opus zc zało 

mnie w czasie lektury Ch wytu 
teatralneqo. Idzie o mozaikow o ść 

projektu Kijowski ego. T r udn o 
ni e zauważy ć, że jego teori a jes t 
mocno eklektyczn a i przez lo me 
ca lkleru sp ójna. Terrniri" " lw 
munia fatyczna" przyjmuje a u
tor za Georges Mouninem, r ów
nie gorącym jak on sam kryty
kiem semiotyki w od n iesieniu d o 
teatru. Kluczowa ka tegor ia ch w y
t u teatralnego koj a rzy s ię z t er
minem w prowadzonym przez tzw. 
rosyjską szkołę formalną na u ży

tek badań literacki ch. Z kolei i n 
te r pretacja Arys totelesowskiej 
trój jedności C7.aSU, mi ejsca i 
akcji od bywa s i ę p od wyraź nym 
patron atem Henri Gouhiera, ac z
kolwiek jej pe rsona li styczna pro
wen iencj a jes t starann ie ukryta. 
Filozo f .,aka demik" wyrzucon y 
ok..n e m w ra ca wi ęc po ci chu ku
ch enn ym i d rzwi a m i. 

W niezwykle interesującym i 
świetn i e napisanym szki cu do ty
c zącym historyczn ego rozw oju 
in stytucji i organiza cji ko rz ys ta 
Kij owski obficie z Ervinga G off
m ana kon cepcji życia jako tea 
tTU, której przyd a tn ość d o wlu~. 
sny ch poszuk i 'a- ' rz ednio ne 
gowa., Co cieka wsze, tam gd zie 
rozważa analogię między s tylam i 

- gry aktorskiej a pozascenicznymi 
zac ho w a n ia m i s po łe cznym i - by
wa młody badacz bezw iednie 
uczni em Jurija Łotmana, jednego 
z bogów n owoczesnej semiologii. 
Tej samej semiologii, której me
tody na wstępie odrzucił z 
trzaskiem. Ale właśnie: czy L ot
man to ta sama semiotyka, któ
rej tak nie lubi Kijowsk i. Nie 

teatr 
miesięcznik 
rok XXXVIII, nr 4 (79 ) 
kwiecień 1983

--------------------~==:2!!!:l:mliom....,. J 
w i ęc całkowicie, w jego ujęciu , 

czy sto pozn a w cza fun kcja teatru. 
Jej m ie jsce za jm uje abs olutyzo
wana fu n kcja kontaktowa, fa 
ty czna. \ v t ea trze n iczego się nie 
d ow iadujemy, n iczego n ie po zna
jem y - trudno pogodz ić s i ę z ta 
ką wizj ą. Tea tr ni e dzi ała na in
telekt, d z iała na w rażliwość i 
emocje zbiorowe - p isze K ijow 
ski i wysyła nauk ę o teatrze p o 
pomoc do psycho log ii społec zne j . 

nieniem sujące są też prognoz ' 
le osób ~ ci teatru. O tym już 
dzyludzk w i ęc n a koniec ch cę 
t erakcj i. p odkr e ślić l itera ck ą 
Witka ces książ k i, która sp ra w. 
tajmy, CI s i ę ją jednym tchem . T • 

la s~ na . trawestuje Ki jowsk i 
aks jologi w a Apocalypsis C4 . 

bucha ą " Nie ch idzie d o lud z 
~?S ą ni e wraca wi ę ce! " 
r.zy w ła snej pracy. :\""i e 
\ \ "Y esej za ś luzu ie n 



wi d zi pr zede wszystk im p roces, 
nie zaś statyczny fakt, akcentuje 
momentalność jego składników i 
ulotn ość jego struktury. Aktorem 
się n ie jest, aktorem się bywa 
- pisze z naciskiem. Jeśli dob
rze rozu m iem, podobn ie - by
w a się w idzem. Bywa s ię nim 
wtedy; ' gdy - powsta je tyreki oć 

przez Kij owsk iego om a wiana 
wspóln ota. Ciągną c myśl a utora, 
można powiedz ieć, że przed sta
wi enie jedynie bywa teatrem. 
Oglądając spektak l, jedynie by
wamy w teatrze. Od czasu do 
czasu. Od czasu, gd y wyłoni się 

jerl en instrument gry, d o czasu . 
gdy pojawi s i ę nas tępny . Od 
chwy tu do chwytu. P roces tea
t ra ln y oka zu je się więc n i eci ą
gły : jes t mon ta żem atrakcj i. 
Niech mi autor wybac zy, że po
ważnie uprośc iłem jego w y wód . 
Mam jednak nadzieję, że u d ał o 

mi się ozna czyć nalistotnl ejsze 
dla jego myśleni a mi ejsca . Te 
mocne i te sł absze. 

Pozostaje jeszcze p odzielić się 

wrażen iem, które nie opuszc zał o 

mnie w czasie lektury Chwytu 
teatralnego. Idzie o mozaikowość 

projekt u Kij owskieg o. Tr udno 
nie zauważyć, że jego teor ia jest 
m ocno eklektyczna i przez to m e 
całkiem sp ójna. Termin::;;; - ',,\{(J
m un ia fatyczna" przyjmuje au 

. tor za Geo rges Mouninem, r ów
nie gorącym jak on sam kryty
kiem semiotyki w odniesieniu d o 
teatru. Kluczowa kategoria ch w y
tu teatralnego kojarzy się z ter 
minem wprowadzonym przez tzw. 
rosyjską szk ołę form alną na u ży

tek badań literackich . Z kolei in 
terpretacja Arystote lesowsk iej 
trój jedn ośc i czasu, miejsca i 
akcji odbywa s i ę p od wyra źnym 

patronatem Henri Gouhiera, acz
ko lwiek jej pers onalistyczna p ro
weniencja jest starannie ukryta. 
Filozof "a kademi k " w yrz ucon y 
oknem wraca wi ęc po ci ch u ku
chennym i drzwiami. 

W n iezwykle in teresującym i 
św i e tnie napisanym szkicu doty
czącym hi s torycznego r ozw oju 
instytu cji i organ iza cji k orzysta 
Kij owski obficie z Ervinga G off
m a na koncepcji ży cia jako tea
tru, której przydatność do wla 
snych poszukiwa ń u pr zedn io ne
gowaf. Co ciekawsze, t am gd zie 
rozważa analogię między stylami 
gry aktorskiej a pozascenicznymi 

<� zachowaniami społecznymi - by
...� wa młody badacz bezwiednie 

uczniem Jurija Lotmana, jednego 
z bogów nowoczesnej semiologii. 
Te j samej semiologii, której m e
tody na wstępie odrzucił z 
trzaskiem. Al e wł aśnie: czy L ot 
man to ta sam a semiotyka, któ
re j ta k nie lubi Ki jowski. Nie 
wiad omo. Autor eseju wrzuca 
bow iem do jednego w orka 
w szys tk ie metody semiotyczne i 
pot ęp ia je w c zambuł. W tym 
widzę j ego błąd . Odmawia ją c 

prawa bytu w teatrze jakiej 
bąd ź semiotyce, płaci cenę bar
dzo wysoką. Odmawia teatrowi 
tym samym prawa do k omuni
kowania czegokolwiek. Zanika 

w ię c całkowic ie, w jego uj ęciu , 

czysto poznawcza funkcja teatru. 
Jej mi ejsce zajmuje absolutyzo
wana funkcja kontaktowa, fa
ty czn a. W teatrze niczego si ę n ie 
d ow ia du jemy, n iczego n ie pozn a
jemy - trudno p ogod z ić się z ta
ką wi zją . Teatr n ie d zi ała na in
telekt, dz i ała na wrażliwość i 
emocje zbio r ow e - p isze Kijow
ski i wysyła naukę o tea t rze p o 
pom oc do psych ologii społecznej . 

Zaslugi tej ostatniej u tożsamia 

przy ty m z wątpliwym już dz i ś 

autor ytetem Gusta va Le Bon a , 
twórcy Psychologii tłumu. 

Czy pub li czność tea tralna jest 
tłumem, 'jak chce Kij ow ski ? 
P o części pewnie tak. Lecz tyl ko 
po częśc i. Autor Chwyt1L n ie 
przejmuje si ę przyjętym w psy
ch olog ii humanistycznej rozróż 

I. 

t:. 

teatr 
miesi ęcznik 

rok XXXVIII, nr 4 (799)� 
kwiecień 1983� 

nieni~m sujące są też prognozy przyszłoś 
le osob l ci tea tru. O tym już nie napiszę, 

dzyludzk więc na koniec chcę jeszcze raz 
terakcji . podkreślić li t eracką warto ś ć 

Witkacer książk i , k tóra sprawia, że czyta 
tajmy, CI się j ą jedny m tche m. W posłow iu	 

~ . 

laski na traw estuje Kij owsk i ostatn ie s ło 
aksjologi wa Apocalypsis cum figuris . 
buchają Niech idzie do ludzi. I - n iech 
zostają ~ ~ie wraca więcej " - p isze o 
fi zyczne . własn ej pracy. Nieprawda. J eg o 
wyprorru esej zasługuje na to, by wró cił 

t r um en ti doń ch oćby w postaci dyskusyj 
chiczną ", n ych głosów czyteln ików. A za-

W sk r tem: chwytajmy Chwyt. Mimo 
i tak je że nie lubimy te or ii teatru. •
nie jeste 
wszystki. Andrzej Tadeusz Ki j o w s k i: 
[ow skieg Ch w y t t eatra lny (Z a r y s i n strum'?n 
omów i ć : talnej teorII t eatru) . Wydawnic two 
na temat Literackie Krakó w 1982, sir. 220. ce
nych aspna 85 zt. 
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mi si  ę  oznacz.yĆ  n ajistotni ejsz.e 
dla jego myślen  ia  miejsca. Te 
mocne i te słabsze.  

P ozostaje jeszcze podzielić  si  ę  

wra  żeniem,  które nie opuszczało  

mnie w czasie lektury Chwytu 
teatralnego. Idzie o mozaikowo ść 

projektu Kijowskiego. T rUdno 
nie zauwa  żyć,  że  jego teoria jest 
mocno eklektyczn a i przez to m e 
całkiem  sp ójua. Termin ,,1'0
munia fatyczna" przyjmuje au
tor za Georges Mouninem, r ów
nie gorącym  jak on sam kryty
kiem semiotyki w odn iesieniu d o 
teatru. K luczowa kategoria chwy
t u teatralnego kojarzy się z t er
minem wprowadzonym przez tzw. 
rosyjską szko łę formalną  na u  ży
tek badań  literackich. Z kolei in
terpl'etacja Arystotelesowskiej 
trójjedności  czasu, miejsca i 
a kcji odbywa si  ę  p od wyra  źnym 

pat ron a tem Henri Gouhiera, acz
ko lwiek jej personalistyczna pro
weniencja jest starannie uk rym, 
Fil ozof "a kade mi k " wyrzucony 
oknem wraca wi  ęc  po cichu ku
ch enn ym i drzwiami. 

W niezwykle int  eresującym i 
świetnie  napisanym szkicu do ty
czą cym his torycznogr, ro zwoju 
instytucji i organiza cji ko rzysta 
K ijowsk i obficie z Ervinga Goff
mana koncepcji ży  cia  jako tea
tru, kt órej przydatn o ś ć rio wl:> 
snych p osz uk i w n ń U pl'.t.: L:l..I1110 

. . k e tam gdzie 
n 7

gowa: Co cle cawsz , . 
rozw~ia analogię  między .s ty lam~ 

•� gry aktorskiej a p ozas cen ~c  zny~ ~ 

zachowaniami spo  ł ecznymi  ~  1J~  , 
wa mł  ody  badacz b l' z:v ll~dn lC 

uczniem Jurija L otJm.ma , jednego 
z bogów nowoczesr:~J  Se~  I  ?  l  o  g  ll~  

Tej samej semi ologii, kt ór e~ me 
tody na wstępie  odrzucił  z 
trzaskiem. Ale w  łaśni.e:  czy Lo~
m a n to ta sama s  e~.lOtyk~,  kt?
.. tak nie lubi Kij owski, NIe 
I e~ d Au tor ese ju wrzuca 
w la orno . . worka
bow iem do Jedneg.o . 
wszystkie m et ody se miotyczne I 
potęp i a je w czamb u ł. W . tym 
widz jego bląd  .  Odma\~IaJ.ą~  

~  bytu \V teatrze jakiej p r aw a . ba r
b  ądź  semiotyce, płaci cenę  , . 
dzo wysoką.  Od m awia teatro\':'1 
tym samym prawa . d? k~r;:~~:~  

k ow a n ia czegokolwiek, 

i  ę  c  całkow  i  cie,  w jego uj  ęciu,  

zvsto poznawcza funkcj a te a tr u . 
J ej miejsce za jm u je absolutyzo
w a na funkcja kontaktow a, fa
tyczna . W· te atrze niczego się nie 
dowiadu jemy, n iczego ni e pozna
jemy - trudno p ogodzić  si ę  z ta
ką  wizją.  T eatr n ie dział  a  na in
telekt, d  zi  ała  na wraż  liwość i 
emo cje zb iorow e - pi sze K ijow
sk i i wysyła naukę o teatrze po 
pom oc d o psy ch ol ogii sp  oł  ecznej.  

Z asługi  tej os ta tni ej uto  żsamia  

przy tym z w ąt pl iwym  już d ziś  

autoryte tem Gu stava Le B ona, 
tw órcy Psychologii tlumu. 

Czy pu bliczność te atraln a jest 
tłumem,  'ja k chce Kijowski '? 
P o częśc i pewnie ta k. Lecz ty lko 
po częśc i. Autor Chwytu nie 
przejmuje s i ę pr zyj ętym  w psy
cho lo gii humanist ycznej rozr  ó ż 

teatr 
miesię cznik 

rok XXXVIII, nr 4 (799) 
kwi ecień 1983 

nieniem między  tym, co w zespo
le osó b sp ołeczne, a ty m, co mię

dzyludzki e. Nie ceni też  teorii in
terakcji. Woli czytać Le Bona i 
Witka ce go. Na dow ód przeczy
tajmy, co pi sze o ok las kach : "Ok
laski na widowni nie pełnią  tylko 
aks jo lo gicznej funkcji. One wy
buchają  wtedy, gdy poruszone 
zostają atawistyczne lęk  i  i m eta 
fizyczn e nadzieje tłumu,  k tóry 
wypromieniowuje w stronę ins
trumentu gry sw oją energię psy
chi czną" , 

W sk ró tow ej z konieczności, a 
i tak ju  ż  przydługiej  recenzji, 
nie jestem w stanie przedstawić  
wszystkich wątków  k  s  iążki  Ki
jow skiego. A w arto by j eszcze 
omów i ć pr zynajmniej r ozważania  

na temat este tycznych i etycz
nych aspektów aktorstwa. Intere

']� 

I 

su j ące są też  prognozy przyszłoś  

ci teatru. O tym już  ni e n apisz ę, 

w i ęc na koniec chcę  jeszcze raz 
p  odkreślić  literacką  warto  ś  ć  

ks  i ążki,  która sprawia, że  czyta 
si ę  ją  jednym tch em. W posł owiu  

trawestuje Kijowski ostatnie sł o 

w a Apocalypsis cum figuris. 
"Niech idzi e do ludzi. I - niech 
ni e wraca więcej" - pisze o 
własnej pracy. Nieprawda. J ego 
esej zas ługuj  e na to, by wrócił  

doń  ch  oćby  w postaci dyskusyj
nych głosów  czyteln ik ów . A za
tem : chwytajmy Chwyt. Mimo 
że  nie lubimy te orii teatru. • 

Andrzej Tadeu sz Ki j o w s k I: 
Chwyt teatralny (Zarys lnstrum!m
talnej teorll t eatru) . \Vydawnlctwo 
Literackie Kraków 1982, str. 220. Ce
!'na 85 zł.  
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800kson the Theatre

Theatrical Trick

Andrzej Tade usz K ij owski's book Theatr ic
a l Trick (Chw y t t eatralny) is an unusual
book in ou r s it u at ion, T,his is so because
of the type of writing it r ep resents - es
sa ys on theatre theory w hich are very r a r e
in P oland, and be cause of the yo un g a u
thor's sca le of research ambitions. H e is
in t c-rested in the t he atrum m undi just a s
much as in the sta ge of drama theatr e, H e
is vvry ca refu l, h ow ever , no t t o conf'use
t.ho t w o areas. First of a ll, h e tries t o fi n d
th o gcneral de term inan t s of "theatricality" ;
t hr-n. separa tes st r ictl y theatrical phenom
cna rrom the entire sp he re of social
bchavi ou r , to which a theatrica,1 ch aracter
may be ascribed . Fina lly, h e emab lis he s
the pecu liar cons t it u t ive qu a lities of drama
theatre.
"The ba si c ch a ra ct er isti c of t h is p he nome
n on ," Kij ow ski writes about the theatre,
"is the focu sing of su b ject ive fe elings, im
pressions a nd sen sa t ions in the form of
group emot ions . We can speak a bou-t t heatre
w hen an impu lse r unning from t he stage
creates a com m u n it y." In hi s opinion, t he
es sence of the theaitre lies in contact rather
than comm u nica ti on . K i jowski builds his
"inst rumental theory of the theatre" r ou nd
th is thought of basic meaning to the w hole
a r gu m en t. Where does t his contac,t, the ex 
p er ie n ce of communHy, the "phat i.c com
munion " of the spe cta t'or s com e from? H ow
is the im pu ls e that electrifies th e audience
bom? The sti m ulus, which the author calls
t he inst r u m ent of play-acting (one of the
numer ou s terms coin ed by K ijowsk i), is
born when so meone (a stage chara c't er ) or
so methi ng (a p ro per ty, a part of the set 
tings, proba bly m u si c as w ell) attracts the
generaI a tten t io n a nd intrigues t he public
so powerfuJly as to ro use it fro m a state

of emot ional neutrality, stir fear and fasci
nation at the same t ime. Then , it will come
to a te nse balance bet w een contact and
di stance in the relac ion betw een t he st age
a nd the au ditordum. K ijow sk i ca lls the
space in which t his state occu rs the "meet
ing place". H e ca lls the very a ct leading
to t he sutuation des cri bed the "thca.tr ical
t r ic k".

A th ea t re artiste is not the only one to u se
a theatrica l trick . It is us ed by an a gitator
a t a mass m aebi ng as w e ll as a priest. The
qu est ion arises a bo u t t he d ifference in t he
sensations experienced by a person w ho
occ upies a se at in the a udit.orium, a parti
c ip ant in a ra1ly a nd a listener to a ser
mon. Ther e is n o differ ence, K i jow sk i in
sists, as far as t heir emotional experience
is concerned ; in a ll these cases a si rni.lar
ern cti ona l-hypnot ic Iink is esta blish e d . I n
order to see any d iff'e r ence, we must view
a ll these gather ings Irorn t .he stan dpoint
of t heir g oa ls , Seen Irorn th is a n gle, t he
thea tr e revea ls its dist in ctness. The dr am a
t heatr e 's only goal is to ena bl e t he view
er to experience a sense of comrnunity .
An a gi tator (or a p r iest) differs from the
a ctor in t hat h is intentiions reach fu r ther ,
be yond the rea lity of a rally (sermon). T'he
ac.tor is anxious to draw the v iewer 's
a ttention to t he character i mpers onat.ed .
'I'he agit ator 's am bit ion is to insti! in t he
listeners the idea he represents. This does
not mean, however, that th ea t re cannot
transf orm int o a r a ll y. Indeed , this ha p
pens when the viewers' nervo us ness , an
invisi ble ba rri er, di 'sappears.

K ijowsk i gives us no ans w er concerl1ing
t he bor d er lin e between the t heatre an d
r it u a l either on t he basis of the theory oI
"phat ic communion " ar on the bas is of a
differentiati on between the aut otelic qu a
li ty of a t heatre prod uction and the het er o··
t el ic q uality of a ra lly. The qu e,s'tion ca n
be exp la ined on y et another ground. one
sa tu r a ted with m arked ideologi{;al elements.
F rom this viewpoint, t he thea,tre is a tool
of socia l changes w hi le ritua'l is a st r uc
ture \'/hich guarantees socia l stabilHy, i,t is
"theatricaJi.ty ossified". K ijow sk i d oes n ot
conceal t ha t t his di fferentiat ion is based
on an ideał rather t han ma:teria l under
stand ing of t he t heatre . Ot he I'w ise on e
might infer t hat he sees an ord inary the
atre creation as a rite, w hi ch , stri ctl y speak 
ing, is largel y the ca se . T his is indicat
ed by h is ana lysis of sod:l1 organiza'ti'ons
and public instituti ons (his a na lysis of th e
f unction of television is su pe r b!) whose
or igin he trace s ba ck to th eatr ical p he no m
ena u nd ergoing ritua lization . In general .
a lt ho ugh he primari ly sees a thea trica I phe-

n om en on as a p rocess rather t han a statlc
Iact, he stresses t he momenta neousness of
its components a nd the tr ansitor.iness of li s
structure, One is not an actor , h e emphas
ize s, one happens to b e an actor, S imi!arly,
if I understand h im righ t ly, one happens to
be a spcctator. This oCCUfiS when the com
m unity , sa frequently r eferred to by Ki
jowski, preva ils. T o conti nue the author's
t h ou ght, we may sa y that a produetlon is
n ot t heatre a ll t he t im e ; It ha ppens t o be
theatre f r am time t o tdme. F rom the mo.
ment one instrumen t of play-act ing
appears u n t il the moment another one ap
pears. F r om a t rick to a trick. Thus t h e
theat.r.ica l p rocess turns ou t to be a dis
contin uous one: it is a pecu liar assern
blage of attractions .
K ij owski has cr ea te d hi s ow n method and
te r minology in an a ot of rebellion aga'inst
w hat h e ha s f ound fu tile or in sufficient.
H e argues with m a n y varilou s research
schools . H e k eep s his disdarice Irorn "aea
d em ic" approaches t o the theatre runndng
fr om Go uhier to K owzan an d t h e se rneio lo
g ist s of the theatre. H e belie v es t h at rath
er t han el ucida ti ng the com p lex sh ap e
of the theatrical p h en ornenon, the płuilo

sop'h ic intricacies of t he fo rrner rend er it
even more obsc ure. Far m ore t han the
"acad em icians ", h e va lu es the contributdon
of the a uthors of t heatr c doctrin es to the
t heory of t he theatre. In t his co ntext, h e
mention s Cr a ig , Artaud, Br e ch t , S . L Wit-

I kiewicz, Br ook . He ha rks back to Didenot ,
H e a'cknowledges an inbe]lecltual a ffin Hy
between Erv ing Goffman and hi m self. In

is a rgu m en t , Kij owsk,j does n{)>t conceal
h im seJf behind th e impersona,1 m a sk of a
cholar. H e is De·t anxious to c,rea te a di 
ta nce between him se Jf a nd the r eader. On
he cont rary, h e is concerned a bo ut t he
ea der's co m fort a nd makes the n~ading

als ie r. He quC'tes anecdOites, h e talks in an
asy w ay . he r efers to numer ous exa mples
a ke n f r om the life of the thea't re a nd the
ist ory of p ropa ga nd a . The narration a nd
he com pos iUon af t he T he at rica l Tr i ck are
ar rem ot e from the rigid arrangemen t and
-igid style af m ost of ana lytica'l w OlTks.

1 s a result , t he sch ola r ly study has ac
( u i;re d lihe sa v ou r of a g ood Cislsa y.
', he book con tains a summa'ry in F.r en ch .

PAWEŁ KaNIC

i\ d r ze j T a d e u s z Kijowsk i. C hwyt teat ra l n y. z q
r .! s instrumentaln ej teorii te a tru (Theatr ica L T r ic .k.
A O u t lin e oj a n In stTumen ta! T heoTy oj the
T ea tTe) . W y d a w n ictw o Litera c kie . K r aków 1982,
22, pp.



LLivres sur le thóatre

Artifice de theatre

L'Artifice de theatre (Chwyt teatra lny)
d 'Andrzej Tad eusz Kijowski est un liv re
qui, dans no s condition s, sor t de l 'or din air e.
Ce la tient a u genre dont il releve : essai de
theorie du thć atre, genre qui n 'est prati
q ue en Pologne que tres rarement; cel a
tien t aussi a I'ambition du jeune auteur
qu i est de taille. Son interet pour le t he
a t r e du monde n 'e st pas moindre que celui
pour le theatre dramatique. Cependant il
evite so igneu sem en t toute eonruslon entre
les deux. II ch er che d'abord ił trouver les
traits di stinctifs du «t hea t r a l», puis, a de
limiter les faits proprement theatraux et
toute la sphere des comportements sociaux
auxquels on attribue a raison un caractere
t hea tr a l. II en arrive a Ia fin, ił degager les
traits constitu tifs et specifiques du the śtre

drarnatique.
«L a propriet ć fondamentale du ph śnornene,

ecrit Kijowski au sujet du th ćśtre, est qu'il
fo calise des sensations, de s impressions et
de s sentiments individuels en emotion col
lective. Le theatre a lieu quand, sous l'ef
fet de l'impulsion qui part de la sc ene, se
constitue une comrnunautć.» L 'essen ce du
theatre, selon lui, consiste en contact et
n on en comm un ica t ion. C'est autour de cette
idee qui est f ondamentale pour le develop
pement qui su it, que s'a r t icu le la «t he or ie
in st rumentale du theatre» de Kijowski.
D 'ou vi ent ce contact, l'experience vecue
de la communaute, la «com m un ion phati
que» de s spectat eurs ? Comment nait l'im
pulsion qui electrise la saille? Or l'hn,pulsion
appelee par l' auteur instrument de jeu (ce
n 'e st qu 'un des n ombr eux t ermes techni
ques forges par Ki jow s-ki) inte r v ien t lor sque

quelqu 'un (un personnage scen ique) ou quel
q ue ch ose (un acc essoir e, un fra-gment de
decor et aussi, p r oba blem en t , la musique)
a t tire I'attention generale et intrigue le
public au point de l'arracher ił son et at de
neutralit ó emotive, de susciter ił la fois
ango isse et fa scination . Dans la relation
scene-public, se produit a lors un -eta t d'e 
quilibre tendu entre contact et di stance.
L 'e sp a ce ou cela se produit, Kij ow ski le
baptise lieu de r encontre. Et I'acte meme
de generation d 'une te lle situation , i! I'ap
.p elle ar tifice de thś atre.

L'artiste du the atre n'est pas seul ił use r
de I'a rtifice de th ćatre, En u sent aussi 1'0
rateu r d e meeting et le predicateur en
ch a ire. La question se pose de sa voir en
quoi different les sentiments et sensations
d 'un sp ecta teur d e t heatre de ceux d 'un
participant au meeting ou de l'a udite ur
d 'une hornelie. En rien, a cons iderer I'ex
per ierice ć m c t lve de cha cun d 'e ux ; de I'a vi s
de Kijowski, dans les trois cas c'est u n
lien sernbl able, ernotif et h ypn otiq u e, qui
in t erv ien t. Pour les d iffe r encier, il faut les
con sidercr par I'objectif de ces t rois types
de rassemblement. Ce n'est que dans cette
opt ique que le theatre n ou s livre sa speci
Iicite. L 'u niq ue ob jectif du t heatre drama
tique est de permettrę au spectateur de
vivre le sentiment de comrnunion. L 'ora teu r
de meeting (ou le pr ed icateur ) d if fer e de
I'acteur en ce que son prop os depasse la
realite du meeting (de I'h om elie). Al or s
que l'acteur ne cherc h e qu 'a fixer l'atten
tion du spectateur su r le personnage qu'i!
crće, l'ambition de l'ora t eu r de meeting
est d'inculquer a I'auditeur I'idee qu'il pro
fes se . Cela ne sign ifi e pas que le t'heat r e
ne puisse se transformer en meeting. Si ,
cela arrive quanddisparait le trac de s
spectateurs, cette rarnpe in visible.

P ou r ce qu i est de s fr ontieres sepa ra n t le
theatre du rituel, la reponse de Kij ow sk i
ne se sit ue ni sur le p lan de la theor ie
de la «com munion phatique», ni sur ce lui
de la d is ti nction en tre la nature autotćlique

du spectac Ie theatra l et le caractere h ćte

rotć lique du meet ing. L'explication de cette
question se situe dans un e sp here diffćrerite ,

fortement imprćgnee d'elernents ideologi
ques, Le theatre y apparait comme in stru
ment de changements -sociaux, alors que
le rituel es t un facteur de stabilit-e socia le,
une «t hea t ra'li te figee ». Kij ow ski ne d iss i
m ule pas que cette di stinction se f onde sur
u ne conception idea le du theatre et n on
su r la realiŁe de ce lui-ci. Le cont r a ire pour
rait faire cro ire qu 'il cons idere la pro
duction t heiit ra le cou ra nte com me un fait
r it ue l, ce qu i d 'ailleurs, po ur une large pa rt,
est vra i. C'est ce qu e prouve son analyse

?I:

org anisa t ions et institu tions sociale s

lana lyse rem arquable de la fo nction de la
elevisl on) dont il voi t la sour ce dans des
a its theatraux su jets a la r it ua lis a tion .
ans I'ensemble, bien qu'il attr ibue au fa it

he atral un ca r ac tere essentiell ement pro
es suel et non statique, il accentue la n a
ure momentanee de se s composantes et le
arac tere f'ugit if d e sa str u ctur e. On n 'est
cteur que par m oments, insiste-t-il. II en
a de meme du spectateur, si j'a i bien
ai si l'ide e de l'au t eur . On n 'es t sp ect a teu r
ue lor sque se produit la communion que
ijowski evoque ił pl u sie urs reprises . De

eloppan t la pensee de I'auteu r , on peut
ire que le sp ecta cIe n 'e st theatre que par
oments. En as sistant au spectacIe, ce n 'e st

ue par moments que nous som mes au the
ą.tre. De ternps en tem ps. Du surgissement
d 'un instrum ent de jeu a I'a ppar ition d' un

u t r e. D'un artifice a un autre. Le pro
ess us theśtral se rćve le donc di scontinu :
'est un montagę d'attraction s.
'est en revolte contre les methodes et le s

errnino logies qu 'il cons idere comme steriles
u insuffisantes que K ij ow sk i en cree de
ouvelle s, les siennes. II polernique avec
ijjferentes eco les. II prend ses distances

l'ega r d de s approches «a ca d em iq ues- du
h ćatre , de Gouhier ił Kowzan et Ies semio
ici ens du theśtre. II estime que les im
lication s philosophiques de ces ecoles em-

brouillent I'image cornpliquee du p heno
-~ene theatra l au lieu d'y mettre d e la

lar te. II apprćcie bien p lus haut la eon
r ibuti on de s auteurs de doctrines theatra
es ił la theorie du t heat r e, II cite Cr a ig ,

Artaud, Brecht, S. L Witkiewicz., Brook,
'1 invoque Dider ot . II se reclarne d 'une
ff in i te de pensee avec Er ving Goff m an .
Ijowsk i ne se cache pas dans ses deve-

oppements derriere le masque imperson
el d 'un homme de science. II ne tient pas
garder la di stance vis-a-vis du lect eu r . Au

on traire, il a so in de son confort, H lu i
aci lite la lecture. II raconte des anecdotes,
I cause, il se refer'e li. de nombreux exem
les empruntes li. la vie du thćatre et a

'h is to ir e de la propagandę. La narration
t la com pos ition de I'Artifice de theatre
uient la r igidite et le sty le refroidi propre

la plupart des ouvr ages d 'a nalyse. Cela
ait que cet te etude scien t ifique a la saveur
'un bon essai.
e livre comprend un resume en fran «;ais.

PAWEŁ K ONIC

ndrze j Tadeus z Kijowski , Chwyt teatraLny. Za
y s instrumentaLnej teorii teatru (Artifice de
heat r e. P r ec i s d e t h eo r i e instrumentaLe du the
tre) . W y d a wnictwo Literackie, Kraków 1982,
20 p p .
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Bogdan Wojdowski, MitSzigalewa, PIW, 
Warszawa 1982, s. 283, cena zł 100. 

Książka Bogdana ' Wojdowskiego, który 
w latach sześćdziesiątychniiał swą stałą rub
rykę teatralną Proscenium we Współczesnoś
ci; to zbi ór tekstów bardzo różnorodnych. 

Oprócz recenzji teatralnych są tu też szkice 
o akcji i czasie na scenie, o modzie w teatrze, 
o książkach teatralnych i o teatrze studenc- :. 
kim : Znaleźć można w tym tomie również 

eseje literackie o Białoszewskim , Lorce i Ler
montowie , a także rozważania o komiksie, 
serialu i meczu piłki nożnej. Teksty z lat 
pięćdziesiątych sąsiadują z tymi, które po
wstały . w początkach siedemdziesiątych. 

W Micie Szigalewa, mówiąc o teatrze, litera
turze l kulturze masowej równocześnie,Woj
dowski zdaje się opowiadać za literaturą, 

a przeciw błyskotliwym pozorom mody, ja
kim ulega sztuka, za wartościami, jakie teatr 
może czerpać z drematu. . 

Andrzej Tadeusz Kijowski , Chwyt teatral
ny, WydawnictWo Literackie, Kraków 1982, 
s. 220 , cena zł 85. 

Autor tej książki próbuje odpowiedzieć na 
pytanie: "Co to jest teatr?", stara się zrozu
mieć i objaśnić mechanizmy sztuki teatru. 
Odwołując się do koncepcji dwudziestowie
cznych reformatorów sceny i współczesnych 

teoretyków teatru, do historii i własnych do
świadczeń, tworzy swój własny model teatru, 
i jego, jak to określa, teorię instrumentalną . 

Rozważa specyfikę różnych elementów zda
rzenia teatralnego - rekwizytów, gry aktor
skiej, przestrzeni, interakcji scenicznej, two
rzy własne terminy i definicje. "Teatr po
wstaje wtedy - twierdzi Kijowski - gdy do
wolny element materialny zostanie poddany 
działaniu chwytu teatralnego. Istota chwytu 
sprowadza się do wyrwania z miejsca spotka
nia elementu, który skupi powszechną uwa
gę jako. instrument gry, zogniskuje emocję 

zbiorową na ukonstytuowanej dla siebie spe
cyficznej przestrzeni gry, ograniczonej prz,ez 
strefę napięcia " . Na końcu zaś autor zapew
nia: "Ręczę ia instrumentalną skuteczność 

chwytu teatralnego", 

Teatr STU, pod redakcj e; ~ : 

ńskiego i Tadeusza NycE~ 

wa 1982, s. 208, cena zł 34F: 
Teatr Kalambur, wyb ór ! :.~ 

tarzyne Banachowska, E"-'
Bogusław Litwiniec, MA 
s. 278, cena zł 280. 

Portrety krakowskiego 
skiego Kdlambura to ko! ::;~ 

"Monografii Teatru Otw erte-; 
zentuje zespoły, wywodzą z s iOo= 

kiego (niegdyś) ruchu teć::.-:':

zawierają szkice wielu ć l! : :;'~ 

spojrzeń ma się przyczyni e : 
najpełniejszego obrazu, E. ;-

piszą redaktorzy książki o b 
trze - trudno znale ź ć koqoś 

ogarnąć "ogrom i rangę p ~ :.~ 

W monografii STU dok :....~ 

zespołu - od jego powstani e ::' 
etapy rozwoju, aż do rok-u : =: _
aż przez cztery pióra. Zna j'::"~~ : 

autokomentarze twórców ; :.~ =

go, Chudzińskieqo i Szwa~ ~ 

czące widowisk plenerowycz 
teatru', jego studia aktorskie r 
święcone roli muzyki w tvrr, 0.=

no też uwagę na problem 0':.:
krytykę i publiczność . 

Na książkę o Kalamburz e ~ _ 

ją się teksty różnego typa Sof, ;,:_ 
programowe Bogusława L:7 
próba scharakteryzowania =-=-_ 
świadczeń teatru, pocho d zą ca : 
jest i krótka historia teatru :': == 
nia do momentu przekształca; 

dekTeatralny oraz plac ó wk ę ::.-
.szkice, charakteryzujące E~ 

i teksty, którychlautorzy z 0 '.-= - _ _ 

lecia Kalambura próbują ot:"",� 
dla nich ten teatr. Część u:� 
została okołoteatralnej ~ E.! =..;


bura (Festiwal Teatru 0t'A-=-.-; _ 
wydawnictwa) , osobną cz ęk 

fragmenty tekstów, poch odzący ~ 

kli tego teatru. 
Obie pozycje uzupełni o r.e są �

mentacją i ikonoqrefią.
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1 łl ,1111,cl11 111•l~~ 11•11t1 w \ X wl,•lrn odhyl,1 sili 
w ( '111l,1u111 111 NtlV lllll l111lw11111y1t1111 .lr10111I 
h11\11 k1t11111 lt I I kwlt1tn1,1 111 Or91111l'l.nwol j11 
h11,l)1l11t l • lł11ln11II P,1lwkl1q la11prn'1.,1 'l,rtplrt 
111,w,1110, 111k Nit: 'l,d11j11, wrt1 s'l,l11towo, rohocio 

Nł1111owlr 1111111,1 p101i1h1l11cj,1 st111111 ht1<lt11\ 
prnlj,:tyd, prv,nv, pr1H•ownlk1)w I wspolpr,1 
1·11w11lk,1w l11s1y111111 w 1'111\łrtrh oprc1cowywa 
11111111 p1 wwn j,uh11190 7, lrtk 'l.wrtnych prnblt, 
11111w w,1v.lowyrh k11ll11ry polskioj . R(1lmo11ri 
p1 w dstc1wlctll prnt·n v. zcllożonl11 11ln111kowf', 
11h1p,1l11t1, nl11'1.ot11kn1titn I rylułllnlC' 1,11str1,o
!1rtll :-l ,11.ct kc11.clym fłl'l.t~m , ,;,o są to fro1gmonty 
wlt1kswj 1·11losci, nio protondująco do wy-
1·1.nrp,111lr1 tomttl.11. Sosja miała więc pr1,ybr11 c'
ch11rr1ktl'l' l'O'l,S7.fll'U>nogo sominarium, 11 orga-
1111.ct tor'l.y nctjwyraznloj oc:wkiwali, i,e dys
k11sjr1 do kt.nrnj 1.apros1.0no pr1.edstawlcieli 
l11nyrh osrodkow naukowych, historyków to
ctlrn, krytykow toatralnych - pozwoli wzbo
!J<H'ir I pos1.Nzy<" pos1.czegolne tenrnty pod
r1.r1s ctftlszoj obróbki bactawczoj , 

Nlrn,tol.y, ctyskusja kulała , ku niezadowo
lonlu organl:rntorn sesji prof. .!~nil Błoń

sklogo. SącizQ jednak, li przyczyną owej nie
mrnwośrl nlo była wyłt:1c:r.nie nieochota dys
'kutantów , ia powod tkwił także w samym 
programlo sesji. Żadna z prezentowanych 
prac nie mlnła ambicji syntetycznych czy 
poctsumowujących, były to bądź analizy po
szczegolnych dzieł dokonywane pod ściśl e 

okreś lonym kątem, bqdź przeg lądowe bada 
nln wydnków z dziejów dwudziestowiecz
nego dm matu polskiego, i to najcząściej wy
cinkow kompletnie nieznanych, uważanych 
powszechnie za drugorzędne. Co więce j , 

WIIJksmlil" prnr Jrtk s,~ r,.cklo ZMJdowdl,l 
"' '~ w ft11łt1 rohorioj, co ozn11nalo Lwlasi-
1·1.11 w pr1.ypMlk11 h1tfl1rn pnegt,irlowych it' 
mf,•r(lnd dysponowrtll zgrom1ułzonym mat<'
dcthim, «hi jui. nlo wyprownd7,onym1 Z1"'n 
wnloskttml W ofekclt' słuchaciy zasypyw.\ 
no z mownlry ni bo zostdw1uni tytuh)w i auto
rnw n11jc1,()srloj zupełnie ju1. zapomnia
nych, c1 lbo obszmnymi cytatami zanali;. 1wa
nych rlziol, pl"l.y11aczającymi wąlle hipotezy 
baclawr1.P. Na orndycyjne pojedynki i łapa

nie rofcrontow nd bl~dach rzeczowych gosci 
sł'sji oczywiście nie było stać, zresztą do
str1.m1.011ie drobnych uchybie11 nie zachęcało 
do grc1molonla się na mównicQ. Dyskusja 
mogla więc toczyć siQ' żywiej tylko wtedy, 
kiody poszer1,ała problematykę prezentowa
ną w referatach. Tak też się działo w drugim 
dniu sesji. · 

Nie było planowanego na początek refera
tu Ewy Miodońskiej-Brookes o problemach 
interpretacyjnych Sędziów Wyspia11skit>go. 
Sesję rozpoczął Marian Stala omowieniem 
Hamleta wtórego Romana Jaworskiego. Pi
sarz powoli wraca z zapomnienia, wydano 
Historie Manjakow, podobno w pnygotowa 
niu jest Wesele hrabiego Orgaza, ale ogrom
ny Hamlet wtory, królewicz polski pozostaje 
praktycznie nieznany. Wiedzy o tym obroś

niętym legendą dziele nie rozsze17.yl niestety 
referat , 2. którego „rozsypania ' mowca si~ 
zresztą usprawiedliwiał. Cóż, JM.<'f Opalski , 
kierownik literacki Starego TC'fllrn , za powił' 
dział sceniczną weryfikację Hamleta wton•· 
goi może ona przyblii.y tdjemniczy utwc)r 

Trzy inne referaty pierwszego dniu mh1ly 
wybitnie mdterialowy charaktN Mttlgor,JI,\ 
Sugiera mówiłd o problemi<' Tn1g1,mm I tr.i 
gedii w dwudziestn/Pciu mH;d1ywnwnnrm 
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KRONIKA 

Jocr·k Popi Pl o SredTiJcJWlf'On> ,-h form,c h 
tellllblnych w draman" mlt;<i,ywoJf'nnym 
a )N7.Y W11Hooru wyg!c,111 H•ferctl Młodopol

ski dtlllTMt hHtoryczny ZatyJ rrkon1trukc11 
,yitcmnWC'J W tych włafole wystąpienJach 
,łuchnny ziuypono I ltanlą zapomnianych 
n,nwt•k I nwzbyt godnych pamięci co I sa-
011 r('lvrcncr przyzndwali - tytułów Konkluz
JC nic były bo nic mogły być odkrywcze 
Udc>rza lo duze chyba za duzc znacreme, 
1aluc rererend przykładali do czysto formal 
nych I mechanicznych podziałów gatunko
wych. Malgorzatd Sug1e ra na przykład oma
wiała le utwory, które autorzy opatrywalt 
podlytulamr „ tragd1a (co, podejrzewam, 
nieźle zwiększyło tu zakres uwzględnionej 

grafomanii) W referacie Jacka Popiela nato
miast obowi4zywala pełna dowolność termi
nologiczna w tytule były „średniowieczne 
formy teatralne · , mówca używał słowa „mis
terium· a mówił w gruncie rzeczy o wyko
rzystywaniu pewnych akcesoriów i form mis
teryjnych w dramacie międzywojennym. 

Podczas dyskusji Jan Błoński próbował 
zastanowić się, co stało się z tragizmem 
w wieku XX. Tragedia zanikła, ale poczucie 
tragizmu szukało innych zastępczych form; 
jedną z nich było owo sięganie do tradycji 
misteryjnej. Pojęcie misterium, dość dowol
nie używane w referacie Popiela, usiłował 
uściślić Józef Kelera. Konstanty Puzyna 
i Małgorzata Szpakowska przestrzegali 
przed przykładaniem zbyt wielkiej wagi do 
formalnych podziałów gatunkowych; ten 
klucz - twierdzili - do problemów dramatu 
naszego wieku już nie bardzo pasuje. 

j 

Referat Włodzim.ien:a Szturca wiele stracił 
na fatalnej formie oratorskiej; wymamrotany 
przez autora został ledwie zauważony przez 
słuchaczy. Temat Tradycje romantyzmu 
w dramacie współczesnym Szturc odniósł do 
dramaturgii najnowszej: zaprezentował szo
kującą samym zestawem grupę autorów. od
wołujących się dziś hałaśliwie do romantyz
mu: Brylla, Drozdowskiego, Urbankowskie
go i Brejdyganta. Ich dramaty posłużyły refe
rentowi do wyodrębnienia cech stanowią
cych owe romantyczne odniesienia, takich, 
jak poczucie wieszczej misji, pisanie słowem 
natchnionym, cytaty i aluzje literackie, mie
szanie gatunków, rwana konstrukcja akcji 

171 

lanckit> potraktowanJP dramatopt.5MZy me 
J"'UUJqryc-h do obrnzka Mikkego I Żwka 
11 takz„ o parę drobnych omyłek chronologi
cznych; w sum,r Jednak ten referat z wyraź

nie postawmną I przeprowadzoną tezą był 

Jednym z ciekawszych zdarzeń ses11 
Po połudruu referaty wygłosili takze Wan

da DWlzka l Krzysztor Pleśnłarowicz. Referat 
Wandy Duszlu zatytułowany myląco Prze
miany monologu i dialogu poświęcony był 
drnmaturgiJ Sławomira Mrozka. Referentka 
stwierdzała co popierała mnóstwem przy
kładów - że diaJog u Mrożka zatracił funkcje 
dramatyczne (artykulacja konJliktów) na 
rzecz erystycznych (sztuka przekonywania, 
nakłaniania, prowadzenia sporów). Pleśnia
rowicz zaś, omawiając temat Pisane na 
scenie, nadto sobie chyba uprościł sprawę 
przyjmując, że pisane na scenie jest wszyst
ko, co nie jest normalnym dramatem. Dało 
mu to perspektywę bardzo szeroką : od pro
gramu kabaretu Koń do Apocalypsis cum 
figuris, ale niczego nie załatwiło. W drugiej 
części referatu Pleśniarowicz przedstawił 

analizę Kurki wodnej w teatrze Kantora, jako 
egzemplifikację jednej z odmian „pisania na 
scenie" , takiej mianowicie, gdzie działania 
teatralne są sprzeczne z wypowiadanym te
kstem dramatu; przykład potwierdził szeroki 
zasięg, ale i nieprecyzyjność (w takim ujęciu) 

tytułowego określenia. 

Drugi dzień sesji zaczął się od referatu 
Elżbiety Morawiec poświęconego Teatrowi 
i dramatowi socrealistycznemu. Referentka 
nie powiedziała, jak się zdaje, niczego nowe
go z zakresu faktografii , pewne propozycje 
czyniąc tylko w kwestii datowania okresu. 
Najistotniejsze wydały się wnioski: że właś
nie od socrealizmu datuje się w teatrach 
polskich zwyczaj drastycznego podporząd

kowania klasyki aktualizującym interpreta
cjom, że od tego okresu dominuje w teatrze 
quasi-moralitetowa wizja świata, że cały nurt 
groteskowy w dramaturgii po 1956 roku jest 
z jednej strony odreagowywaniem socrea
lizmu, a z drugiej wy~orzystuje - tylko a re
bours - niektóre jego chwyty. 

Referat Elżbiety Morawiec wywołał wielo
kierunkową dyskusję. Marta Fik kwestiono
wała przesuwanie daty początkowej okresu 
na lata wcześniejsze niż 1949 rok, sugerowa
ła też precyzyjniejsze oddzielanie od siebie 
dramatu i teatru socrealistycznego, a także 

i rozbicie tożsamości bohatera. To, co ci pisa
rze biorą z romantyzmu- konkludował mów
ca - to zewnętrzny, formalny sztafaż lub 
odniesienia do historii tego okresu, nato
miast to, co stanowi o istocie romantyzmu -
metafizyka - pozostaje ignorowana. Do 
Szturca można mieć pretensje o zbyt nonsza-

• rozgraniczenie socrealizmu traktowanego 
ja.ko teoretyczny zbiór ideologicznych wy
mogów od socrealizmu - praktyki teatralnej 
O ścis1eJsze osadzenie socrealizmu we właś

ciwych mu ramach upominał się też Jan 
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li1tnll' !)(,,W1i1tlr7N11r poł'tykl 1111 ph:rdll<• 
, 111tt, h 111hu ,ylo umh•)1:tno4r rnhlrntt1 reo 
11,1,, 1110 110 1łla111ntu I t1•11trll w l'olA(t' 1 znl-t· 
',,,111 l'1 tok 11 klllror11t•. t ,1 ,Io cł 1t~ dnia nlP 
11tl11ln ~IQ h•l)łl oilburlowo( (7.('lJO ~kulki wł 
rlt1r1111• , q nn k11111ym kroku, mlt:dty Innymi 
w rołoj 1lrnrnor11r11il poił 80crl'11ll11tyczncj, 
ktoro w •wrJ 11r-1c,nC'1• pm•tl rrt11izmcm bywa 
rnllkómlto, nlo ret c-1Q1to J<•III po prostu spar-
1('1( /(llln br11kUJ(' howirm podstawowych 
n•.gul 1.e,•rnlosln. 

Nnr-lQpnlt> nlc.ldłu gł referat statystyczny 
wygłosiła Anna Stafie]. Mówiąc o ~ztuce 
, kttsowoj" (w ramach polskiej komedii oby
najowoj J 956-1975) referentka zes tawiła po 
prostu Mjaęściej l najobficiej grane współ

czesne utwory polskie. Wnioski nie były 
oszałamiające l nie jest -:vcale pe-:vne, czy 
przyjęta metoda była słuszna ; w zwJ~hrow~
nyrh systemie polskiego teatru _brc mo~e 
wcale nie te sztuki są najpopularme1sze, kto
re gra się najczęściej . Potem Ilona Lasota 
omówiła Farsę polską w dwudziestoleciu 
międzywojennym, porównując ją _z ogólno
europejskim wzorem teatralnym i wynoto
wując odrębności (jedna z charaktery_stycz
niejszych: niemal żadna farsa pols_ka me ~o
gła obyć się bez elementu morahzatorsk1~~ 
go). Oba te referaty obraca_ły się w matem 
stricte teatralnej, co wcale me było częste na 
tej sesji. Przeciwnie, większość polonistów 
zajmujących się dramatami bądź ignorowała 
ich determinanty teatralne, bądź w przeko
naniu, że mówi o scenie, mówiła tylko o lite
raturze. 
Popołudniowe posiedzenie otworzył Jan 

Błoński referatem O kompozycji „Slubu ", 
poddając analizie konsekwencje konstruk
cyjne „sennej" ramy, w jaką ujęta jestfabuła 
sztuki. Autor obiecał nam ten tekst, mamy 
więc nadzieję opublikować go niebawem 
w całości. Gombrowiczem zajęła się też Ta
mara Trojanowska w referacie Sceniczny 
kształt dramatów Gombrowicza - autor jako 

ret)'"'' R1•lrrP11lk11 pro, flWlt I" 111,k,11,
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ro n11tuml11~1 odpowloll,ilo w llysku~/
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1 
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wynlko z JPJ w stowlenlo, Istotnie, nic 
2
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kq oper
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1 
reszc e weostatnlm refero. 

cie sc&J ' posw c;conym stetyce niespo. 
dzi,1nk1 w tcatrzo dWdngardy lat tr-~yd 

zies. 
tych, Ewa Andruszko zebrała po prostu w 
stkic miejsca ~ gr~t~sk~ch autorów tak~~f 
jak Wandursk1, Jas1ensk1, Stern, Czyżew k-' 
gdzie widownię próbuje się zadziwić esk 1~ 

centrycznymi pomysłami. 6 

Na sesji poświęconej przemianom drama
tu polskiego w dwudziestym wieku pierwsz . e 
słowo tematu uprawnione było o tyle, że 
usłyszeliśmy referaty o wielu gatunkach dra. 
matu w różnych okresach, a zatem musiał on 
przechodzić jakieś przemiany. O charakterze 
tych przemian natomiast sesja powiedziała 
niewiele, nikt bowiem nie próbował przy
jrzeć się dramatowi w jego zmienności, 

w ruchu, w procesie. Przeciwnie, większość 
referatów obierała za temat tak nieduży wy. 
cinek dziejów dramatu, że żadnego procesu 
rozwojowego nie dawało się tam zaobserw0• 

wać. Zdegustowany Andrzej Tadeusz Kijow
ski wyszedł , na mównicę i stwierdził naj
pierw, że mówimy o dramacie jako o gatunku 
literackim, ale jest i inne rozumienie tego 
słowa : dramat jako konflikt, i że może warto 
się zastanowić, czy takie zastosowanie tego 
pojęcia ma sens. A potem postawił prowoka
cyjną tezę, mniej więcej taką : istotą dramatu 
jest konflikt instytucji społecznych rzutowa
ny na losy jednostek. Aby ten konflikt wyar
tykułować, potrzebna jest realistycz~a tech
nika dramatyczna. Skoro ta znalazła się w za· 
niku, to można powiedzieć, że w XX wieku 
polski dramat szlag trafił . 

Przyjęcie tej tezy oznaczałoby jednak, że 
przez dwa dni w Collegium Novum ~ozma
wialiśmy o nieboszczyku nie zauwazywszy 

· tak faktu jego zgonu. Było to_przyp~~zczen~e k-
niewygodne, że uczestnicy sesJi woleh ta 

, . , . o uszu townie tezę Kijowskiego puscic mim · 
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Hanna Baltyn 

PANIE KIJOWSKI,
 
DLACZEGO OBOK~
 

Praca Andrzeja Tadeusza Kijowskie tury europejskiej stale brakuje. Dlatego 
go Teoria teatru, Rekonesans' wydana 'samo pojawienie się tego tematu w serii 
została w serii Polskiej Akademii Nauk popularyzatorskiej jest ważne. 

"Nauka dla wszystkich". Wydawcy Po drugie - aczkolwiek autor bardzo 
z Ossolineum zwierzają się na wewnę selektywnie traktuje ów dorobek i moż
trznej stronie okładki z takiej oto na na byspierać się o to, czy wymieniony 
dziei: "Tomiki «Nauki dla wszystkich» tylko w bibliografii Witkacy nie jest 
są przeznaczone dla szerokich kół spo przypadkiem jako teoretyk istotniejszy 
łeczeństwa, kt óre pragnąc nadążyć za od wymienionego w tekście Macieja 
coraz szybszym postępem nauk i od- - Kazimierza Sarbiewskiego (żeby pozos

, kryć, chce nieustannie odnewiać, boga tać na gruncie polskim) - to wybrane 
cić i pogłębiać swą wiedzę l...] Pomogą poglądy streszcza jasno i kompetentnie. 
w pracy przede wszystkim nauczycie- Jego wykład myśli- wyliczmy tylko 

. 10m i prelegentom towarzystw oświato naj szerzej omawianych autorów: Arys- ' 
wych. Powinny też stać się niezbędnym totelesa, Leone di Somi, Lessinga, Dide
narzędziem w pracy studentów wy rota, Bogusławskiego, Craiga, Stanisła
ższych uczelni i przedmaturalnych klas wskiego, Witruwiusza, Palladia, Brech
liceów, szkół technicznych i zawodo ta, Artauda, Wagnera czy Wyspiańskie
wych". Spróbujmy zastanowić się, czy go .- cechuje klarowność, przejrzystość 

wykład Kijowskiego spełnia te na- , i przystępność . Przypominają się tu naj
dzieje. lepsze wzory sprzed pierwszej i drugiej 

W pewnej mierze tak. Po pierwsze, wojny, kiedy to tak zwane bryki (czyli 
podejmuje temat, który nie tylko w serii mosty ku wiedzy) dla firmy Wydawni
PANu, ale i w fachowej literaturze tea czej Zukerhandl ów sporządzali nie lada 
trologicznej nie jest zbyt często podej fachowcy. Wystarczy wymienić Piotra 
mowany, Zwłaszcza w ujęciu szerszym, Chmielowskiego czy .braci Mazanow
książkowym.. Istnieje oczywiście nie" skich, którzy opracowali krytycznie cały 

zwykle cenna seria WAiFu "Teońe kanon literatury polskiej. 
współczesnego teatru", wydano też spo . Z drugiej jednak strony opracowanie 
ro pism poszczególnych teoretyków, ale Kijowskiego ma swoje mankamenty. 
prac niejako sumujących dorobek tea Pierwszym, za który zapewne winić na
tralnej myśli teoretycznej w his~orii kul- leży oszczędnego wydawcę raczej niż 

autora, jest brak spisu treści. Utrudnia to -
• Ossolineum, Wrocław-Kraków 1985. swobodne poruszanie siępo książeczce, 
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która mimo niewielkiej objętości (3,70 
arkusża wydawniczego), .nie należy do 
najłatwiejszych w odbiorze. Ma bo
wiem układ nie chronologiczny, lecz 
problemowy, choć przy poszczególnych 
zagadnieniach pojawia się coś w rodza
ju chronologii dygresyjnej czyli historii 
przyprawionej komparatystyką i uwa
gami ogólnymi. A dwa główne działy 

Teorii Kijowskiego to obszerna Poetyka 
teatru, obejmująca kwestie dramatur
gii, aktorstwa, widowni i reżyserii , oraz 
skromniejsza objętościowo Estetyka te
atru, gdzie omawia się "tożsąrność zda
rzenia teatralnego", "opis zjawiska sce
nicznego" i "kryteria oceny spektaklu" . 

Godne zastanowienia są wyznaczone 
przez autora ramy chronologiczne. Roz
dział o dramacie kończy się datą 1950
jest to rok wydania książki Etienne Sou
riau Deux cen t mi1le situations dramati 
ques (Dwieście tysięcy sytuacji drama
tycznych). Rozdział o aktorze zamykają 

poglądy Creiqa.'Teoria reżyserii kończy 

się na omówieniu Wielkiej Reformy 
i wyliczeniu przedstawicieli jej ostat
niego, ekspresjonistycznego okresu, 
czyli dobrze przed drugą wojną. Jako 
ostatni etap wiedzy o widowni figurują 

poglądy Aitauda i Brechta. Wspomnia
ny jest tu r ównież Grotowski, ale jego 
dorobek Andrzej Tadeusz Kijowski od
rzuca jako nie przynależny do teorii 
teatru, bo nie autoteliczny. Akceptuje 
tylko początki Jego działalności, praw
dopodobnie mając na myśli ekspery
ment Teatru 13 Rzędów. 

Warto przy okazji zatrzymać się nad 
tak lubianym przez autora przymiotni
kiem "autoteliczny". Kijowski dzieli 
działania reżyserów, aktorów i publicz
ności na bezinteresowne, skierowane 
na siebie czyli autoteliczne, oraz teleo
logiczne - podejmowane w innym celu. 
Pierwszym nadaje status sztuki i nazy
wa je teatrem, drugim tego miana od
mawia . Cóż, można i tak. Istnieje jed
nak kwestia , jak je odróżniać. Kryteria 
propo nowan e w Rekonesansie są co 
::eoj"'Tmiej nieostre . Prawdę mówiąc! po
~.=. zepewnieniem , że teatr jest au toteli

. . me iest teatrem, nie ma ich 

HANNA BALTYN 

Kijowski pisze: "Zwolennik estetyki 
formalistów radzieckich nie będziemiał 

wielkiego kłopotu z odpowiedzią na to 
[scil. o tożsamość teatru) pytanie. Po 
prostu podzieli byty, zgadzając się, że te 
zjawiska zbiorowe, które mają charak

. ter celowościowy (teleologiczny), nie 
pełnią funkcji estetycznej, lecz są real
ne, zaś status sztuki pięknej przypisze 
tylko tej reżyserii , temu aktorstwu, tej 
publiczności, która odsłania tajniki 
swego scenariusza, udając przyznaje 
się do swojej gry i jednocząc ludzi zara
zem odsłania więzi, które się wytwarza
ją. Słowem za artystyczne wypadnie 
uznać tylko bezinteresowne działania 

teatralne". Nie wiadomo, czy autor cał
kowicie podziela poglądy tej szkoły, czy 
też jest to raczej postulat metodologicz
ny, by mieć w zanadrzu znajomego ra
dzieckiego formalistę, do którego moż
na zwracać się o rozstrzygnięcie wwąt

pliwych przypadkach. Byłoby pięknie 

i prosto, gdyby ktoś taki apodyktycznie 
orzekał "tak" lub "nie" i od jego wyro

. kównie byłoby apelacji. Gorzej, gdy 
o rozgraniczeniach ma stanowić apara
tura naukowa. Zawsze możepojawić się 

jakieś kłopotliwe pytanie. A każda wąt

pliwość podważa świętą wi arę w tej 
aparatury niezawodność, jeśli nie sen
sowność. , 

'Revenons a nos moutons. W dziale 
poświęconym estetyce wymienieni są 

w rytm ie polki-galopki, już bez stresz
czania poglądów, przed- i powojenni 
psychologowie, socjologowie, ' semiolo
gowie, teoretycy komunikacji i struktu
raliści. Zgodnie ze zdaniem autora, że 

dopiero "w dwudziestym wieku objawił 

się teatr jako samoistny podmiot refle
ksji" . Ale Kijowski neguje wartość tych 
nauk dla teorii teatru, stwierdzając krót
ko, że mogą być przydatne tylko do 
analizy poszczególnych składników te
goż . Ich uwzględnienie przy budowaniu 
teorii teatru ma jakbyprowadzić do "za
gubienia [...J elementów stanowiących 

o specyfice zjawiska" . -Pomija całą te
matykę związaną z teatrem jako zjawi
skiem społecznym, tak jakby teatr, ten 
"autoteliczny", prawomyślny, spadł 

z nieba czy wykluł się z jajka, jakby 
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zbiorowość-ludzka -nie przyczyniła się 

do jego powstania i przemian na prze
strzeni kolejnych epok. 

Zaskakujące wydaje się w tych okoli
cznościach,żewśród trzydziestu pozycji 
wybranej literatury przedmiotu, zernie
szczonej na końcu Teorii teatru, mogła 
znaleźć się książka Andrzeja Tadeusza 
Kijowskiego Chwyt teatralny. Sięgnąw
szy do niej czytamy bowiem co następu
je' na temat istoty teatru: "A więc, co to 
jest teatr? Nazwałem go , potencjalną 

energią społecznych zmian, instytucją 

orqanizacjotwórczą, środkiem upow
szechniania emocji zbiorowej, który za 
wiązując więź emocjonalną sprawia, że 

zarówno pod względem fizycznym jak 
duchowym jednostka zespolona z oto
czeniem staje się potężniejszaod siebie 
samej. Powiedziałem, że tworzywem te
atralnym są przeżycia zbiorowe, które 
jako mit utrwalają się w rytuale. Jest 
więc tak pojęty teatr zwornikiem więzi 

duchowej, zwornikiem kultury, a więc 

i naszej, ściśle z kulturą związanej cy
wilizacji" . Tymczasem w obecnej opty
ce Kijowskiego jako autora Teorii ist
nieją tylko Napoleonowie teatru w ro
dzaju Appii, Craiga czy Stanisławskie
go, którzy jednym gestem zmieniająje
go kształt i sens, zaciekle broniąc jego 
autoteliczności. Potwierdza Kijowski 
obecność w teatrze aktora, reżysera czy 
widza, ale nie uwzględnia zależności 

między tymi kategoriami. Tymczasem 
w. izolacji te kategorie tracą sens. Zami
łowanie do sztywnych podziałów i roz
działów może świadczyć o zamiłowaniu 

do porządku, natomiast ich stosowanie, 
szczególnie w humanistyce, nie zawsze 
ów porządek wprowadza. 

Pora zamknąć wreszcie sygnalizowa
ną wcześniej sprawę granic chronologi
cznych Teorii teatru. Wynika z nich ni 
mniej ni więcej, że od lat trzydziestych . 
nie pojawił się żaden praktyk teatru, 
którego poglądy warte byłyby po zna
nia, ni e zaistniał żaden Brook ani Kan
tor, nie wspominaj ąc już o Barb ie, Bec
ku, Chaikinie (i tak do końca alfabetu). 
Że nie mają w ogóle sensu takie hasła ze 
SIownik a współczesnego teatru, jak te
atr absur du, alternatyw ny, environ 

ment, ekspresjonistyczny, teatr faktu, 
okrucieństwa,ubogi, uliczny. Żę wszys- , 
tko to nie miało żadnego wpływu na 
współczesnąpraktykęteatralną, a ostat-, 

, ni krzyk mody to ciągle Nadmarioneta 
i Verfremdungseffekt. Andrzej Tadeusz 
Kijowski zasiadł za czwartą ścianą i ka~ 
że tam zasiąść .wespół zespół r ównież 
nauczycielom, prelegentom, studentom' 
i absolwentom (liceów, szkół technicz
nych i zawodowych). I, co gorsza, całej 
reszcie swych czytelników, a potencjal
nych widzów. . 

A przecież teatr zmieniłsię od czasów 
Craiga, widać togołym okiem. Zmienili 
się jego aktorzy i widownia,i- jakzwał, 

tak zwał - poetyka i estetyka. Tyrncza
sem praca Kijowskiego to nie notowany 
dotąd w dziejach "rekonesans",' który 
rozpoznaje prehistorię zamiast przed" 
pola. 

Nowa w tym zarysie teorii teatru jest 
tylko własna teoria Kijowskiego. Warto 
zapyta ć, czy równie klarownie wyłożo
na, jak myśli poprzedników. Czy także 

kwalifikuje się do serii "Nauka dla 
wszystkich"? Chyba nie dla wszystkich 
- mnie ta kwantyfikacja nie obejmuje. 
Gdyby nie tytuł serii, myślałabym, że to 
własna ułomność intelektualna nie po
zwala mi nadążać za myślą autora. Bo tu 
akura t wykład powinien być prosty. 
A jaki jest? 

Kijowskiemu teoria teatru przedsta
wia się w postaci dwuczłonowej koniu
nkcji - sumy poetyki i estetyki teatru. 
Oto jego definicja estetyki (której waż
ność jest w tekście podkreślona przez 
spację): "Przez estetykę teatru rozumieć 

zatem należy' uzgodnienie reguł poe
tyckich i teoretycznych poglądów twór
ców scenicznych z bardziej lub mniej 
świadomie akceptowanymi założenia- ' 
mi filozoficznymi na temat sposobu ist
,nienia przedmiotów scenicznych, moż
liwości ich poznania i oceny". Definicji 
tej można postawić trzy pytania. Primo: 
cóż to takiego jest owo uzgodnienie? 
Se cundo: czy w poj ęciu "bardziej lub 
mniej świadomie akceptowane założ e

ni a" nie mieszczą się założenia akcep 
towane całkiem nie świadomie lub też 

całkowi cie nie akceptowane? Tertio: 
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czy przypadkiem "filozoficznych zało
żeń na temat sposobu istnienia przed
miotów scenicznych. możliwości ich po
znania i oceny" nie nazywamy ontolo
gią i właśnie estetyką teatru? Odpowie
dzi wydają się następujące: Primo: czy 
"uzgodnienie" znaczy tu tożsamość, po
dobieństwo, zależność, czy tylko wsp~ł
istnienie? Przecież to nie wszystko jed
no, czy coś jest identyczne, czy tylko 
nosi jakieś wspólne cechy. Dalej- jakie 
jest miejsce owego uzgodnienia: cZy 
należy przez to rozumieć działalność 

badającego podmiotu, czy też jest to 
cecha przypisana badanemu przedmie- 
towi - a to też nie jest wszystko jedno. 
Taki błąd w definiowaniu nazywa się 

pono ignotum per ignotum - to znaczy, 
.że definiujące jest równie niejasne. jak 
definiowane. 

Secundo: jeżeli rzeczywiście miesz
czą się w tej kategorii założenia całkiem 

nieakceptowene, lub akceptowane nie
świadomie, to odnosi się ona do zbyt 
wielu założeń. Trudno będzie zatem 
wyróżnić definiowany przedmiot spo
między innych. Definicja taka przestaje 
być użyteczna i mówimy o niej jako 
o nie operatywnej lub posiadającejmałą
 

moc wyróżniania. /.� 

'
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-
Tertio: jeżeli tak jestwłaśnie - ,;onto

logia i estetyka teatru", to estetyka jest 
definiowana przez estetykę; Taki błąd 

jest zwany błędnym kołem w definio
waniu. Ponieważ estetyka (wedle An
drzeja Tadeusza Kijowskiego) to estety
ka z pewnymi dodatkami, to można po
wiedzieć, że owo koło jest zębate (nie
którzy specjaliści twierdzą, że graniaste 
- jak kto woli). ~ 

A przecież trzy strony dalej sam autor 
pisze o regułach budowania klasycznej . 
definicji - szkoda tylko; że je omawia, 
a nie stosuje. Pewnie posiada te ż wie
dzę, że fałszywość jednego z członów 

koniunkcji nie pozostaje bez znaczenia 
dla całości. Pisze autor także o poetyce 
teatru i .zastrzega się, że nie sposób ją 

uprawiać w oderwaniu od estetyki. Tak 
jak estetyki bez poetyki. To po cóż, 

ciśnie się pytanie, takie podziały? Czyż 

nie jest to mnożenie bytów nad potrze
bę? Wykład kończy się takim oto opty
mistycznym akcentem: "Obok badań 

historycznych, opisów, krytyki i analiz 
trzeba - mimo całej ryzykowności tego 
przedsięwzięcia - dokonywać prób zro
zumienia, uprawiać teorię teatru" . 

Dlaczego, ' na miłość boską, obok? 
Wtedy dopiero staje się to ryzykowne. 
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ny, gdyż "znaczy tylko w ramach koherencjismnantycznejmakro
tekstu, jakim jest całe przedstawienie" (8. 114). Wobec tego sy
tuację opisu komplikuje konieczność ciągłej interwencji owej 
makrostruktury w opisie roli. Przypomina tu też Sinko kategorie 
aktantów, zaproponowane przez Greimasa 135. Ciekawą problematy
kę prezentuje też rozdział VIII Opisy reżyserskie, poświęcony 

m. in. analizie scenariusza Kantora Kurlei wodnej, jako ilustracji 
założeń "teatru zerowego" oraz podrozdział XI (Techniki opisu 

granice gatunku): znajdziemy tam omówienie bardzo wielu opi
sów publikowanych w "Dialogu" i zagranicznych pismach jak 
"Les voies de la creation thęatrale". W imię priorytetu seman
tycznych znaczeń, Sinko kwestionuje wartość tzw. zapisu przed
stawienia. i stwierdza "nieprzydatnośćklasycznego strukturalizmu 
w ogóle, a w szczególności modeli strukturalistycznej lingwistyki 
jako podstawowych zasad" 136. Rozległe horyzonty otwiera na
tomiast strukturalizm dla zastosowania współczesnej semiotyki. 
Autor kończy skromnym stwierdzeniem, że nie udało mu się wie- 
lu problemów rozwiązać, szło mu raczej o postawienie pytań. 

Ale pytania te są właśnie nowatorskie i przez to inspirujące do 
dalszych badań. 

Pominiemy na tym miejscu omówienie ważnej pracy G. Sin
ki o kryzysie języka 137, do której wrócimy jeszcze w ostatniej 
części książki. 

, Spośród nowych studiów z teorii teatru, w których stwierdzamy 
niewątpliwą obecność świadomości raczej niż inspiracji semio
tycznej, wymienić trzeba Ohwyt teatralny A. T. Kijowskiego.13S, 

poprzedzony jego artykułami w "Dialogu" o instrumentalnej 
teorii teatru 139. 

Sam tytuł od razu przywołuje kategorię formalistów rosyj
skich: priem, dobrze nam znany i podobnie zresztą rozumiany 

135 A. Greimas, por. przyp . 102, a także rozdział pt. Kluczowe Problemy 
136 G. Sinko, op. cit., 8. 195. - , 
137 G. Sinko, Kryzys języka w dramacie współczesnym -_, Rzeczywistosć czy, 

złudzenie?, Wrocław 1977. 
138 A. T. Kijowski, Ohwyt teatralny. Zarys instrumentalnej teorii teatru, 

Kraków 1982. - , !, 

, 13 9 A. T. Kijowski , Lnetrumeniolau» teoria teatr..u - ,;Dialog" .198Q; nr 8, s. 
129-136. 
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szeroko, jako wszelki zabieg artystyczny. W książce Kijowskiego 
odnajdujemy inne ślady formalistycznego myślenia: ważna jest 
przede wszystkim funkcja wszystkich elementów, instrumentalny 
użytek z postaci czy rekwizytów. Sprawa rekwizytu jest tuzresz
tą szczególnie wyeksponowana (z odwołaniem do studiów Vel
truskiego), jako bardzo zasadniczy instrument gry. Poza tym for
malistów rosyjskich przypomina tez silnie przez Kijowskiego 
podkreślony efekt zaskoczenia i wyolbrzymienia: to także mutacja 
znanego nam priemu ostranienija. Oddajmy jednak głos Kijow
skiemu dla ilustracji jego, szerszego niż u formalistów, rozumienia 
chwytu: "Teatr powstaje wtedy, gdy dowolny element rzeczywis- , 
tości zostanie poddany działaniu chwytu teatralnego. Istota 
chwytu sprowadza się do wyrwania z miejsca spotkania elementu, 
który skupia powszechną uwagę i jako instrument gry ogniskuje 
emocję -zbiorową w ukonstytuowanej ' przez -siebie, specyficznej, 
przestrzeni, wyznaczonej ' przez strefę napięcia" 140. 

- , 

Odmienna od formalistów jest tu intencja objęcia terminem 
teks t różnego typu działań (także happeningu i performamce art) 

- oraz - obecny w całej książce - aspekt - społeczny, akcent na 
komunikację między twórcami spektaklu i widzem, -powszechne 
zresztą już dziś dowartościowanie współtwórczej roli widza. 

Odnotowaliśmy już poprzednio (omawiając semiotykę teatru 
du premier souffle) wczesną i znamienną wypowiedź -Łotmana.: 

'T ieatr i tieotralmost' w stroje kultury noceola XIX wieka. -w czaso
piśmie rosyjskim "Tieatr" (1980 nr l) ukazało się studium prze
łożone na kilka języków obcych (także i na polski) ut, którego 
niernożna pominąć, -choć adresowane jest wyraźnie do rodzimego 
odbiorcy. Do rodzimego - i to zupełnie nie obeznanego z zagad
'nieniemvStąd żenujące niemal wprowadzenie wfikcyjny i 'symbo
'licznyoharak t ergry , w znakowy eharakter ;wielu zjawisk w życiu 

pozateatralnym. Na rodzimego adresata wskazuje tez ' egzempli
fikacja ograniczona do klasyki rosyjskiej i obcej oraz odwołaniem 

do ",naszego ,współczesnego teatru realistycznego" (w zachodnich 
pracach semiotycznydb.egzemplifikacja jest -zgoła inna: Beckett, 
Genet. .. ) '; ---, ' . 

HO Ibidem, s. 132. ": 
141 J~'Łotman, Semiotyka sceny, tłumv'B, Żyłko, "Dialog'! 1984; nr 11, s. 

87-103. 
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Parce que le drame d es Confins, dans le sens compris par
Konwicki, c'est avanl tout le drame du grand inaccomplissement.
De I'inaccomplissemenl de la nalure enferrnee d ans son cercie
absurde et de l'hornme qui essa ie de donner un sens fi ce qui esl
accidentel. Dans Bohill i, l'auleur ulilise une fois de plus ce merne
therne, iI le traite autant avec les conventions du " roman d e
manoir » (iI l' avoue lui-rneme), que du pasliche de celu i-ci.
Konwicki introduit celle fois sa grand-mere, Helena Konwicka, par
le biais d'une vieille et immernoriale foret dans laquelle doit se
derouler l 'hypoth ćtique histoire de son tragiquo amour.
Cependant. ces forets infinies OU se passe l'ac lion ressemblent peu
ił celles auxquelles revait Mickiewicz. Des le debut, on peut ressen
lir I'atrnosphere d'epouvante et d 'Indifference hoslile

car ce n'etait pas d'honnetes forets polon aises, c'etaren t de gigan
tesques forets vierges aux arbros ć tranges. aux broussailles inv raisern
blables avec des plantes terribles dont I'odeur a e lle seule etait
effrayante (B 121).

L'hostilit ć du monde esl \e r ć sultat de la defa ile subie. Le pay
sage de Bohini, n'esl pas un paysage avanl la bataille, comme c'est
le cas dans Chroll iq ll c des everrclI/m fs all/Oll rCllX, OU ił cole d e la
bataille, comme dans Pan Tadeusz, ou meme apres la balaille
comme dans SlIr lcs bords du N iell/ell . Ce paysage, en compara ison
avec lous les prćc ćdents, est le paysage typique d'apres la defaite.
Andrzej Tadeusz Kijowski l'affirme :

Quiconque a vćcu un grand boulevcrsernent social, te! unc gucrre, une
r ćvolu tion, un ( OU P d'Eta t, doit s' unir ala vive souffrance qul.' produit
l'Inadequation des r ć actions organiques aux ph ćnomenes politiques.
Nous nous sommes battu s pour ąuelque chose et nous avons gegne.
Des a rm ćes etrangeres ont travers ć notre pays. on foui lle nos appa rte
mcnts, nos amis sont partis quelqu e part au lo in. Mais celui qui est reste
se leve t6t et voit le soleil, qui se leve indifferent et gai, ił voi t un couple
qui s'aime au jourd'hui, tout cornrne ił s'airnait avant-hier'".

Apres la morl de son fianc ć, survenue duranI l'insurrection, le
deuil d'Helena dura dix ans. La paix du village perdu dans la
nature esl donc une paix apparente. En r ć al it ć , l'ord re fondamenlal
de l'idvlle des confins, bas ć e su r \es valeurs traditionnelles de voi-

•
sinage, d'amitie mutuelle et dintimit ć, est iei disperse et d ćtruit. Le
pere d 'Helena est un vieillard excentrique, exile de sa propriete :

tl7. A. T. Kijowski, Oddalenie od miejsca (w ill ,lu liell ), in ; Twó rczo ś ć, n" 9, 1988 (trad. :
J. Lambert).
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Jakich rzeczy pisać nie wolno

Krzysztof Masłoń 18-12-2010, ostatnia aktualizacja 18-12-2010 00:01

Andrzej Tadeusz Kijowski, enfant terrible warszawskiego salonu, opowiada o ideach, ale i pieniądzach. A za
to nie ma przebacz

Pod beznadziejnym tytułem  Opis obyczajów w XV-leciu międzysojuszniczym, któremu na stronie tytułowej
towarzyszy jeszcze bardziej beznadziejna podpowied, że kanwą owego opisu jest historia XV lat Konkursu
Teatrów Ogródkowych (1992  2006), wydana własnym sumptem przez autora, ukazała się jedna z
najciekawszych książek ostatnich lat. O polityce, kulturze, mediach w III Rzeczypospolitej, ale nade
wszystko o nas  tę Rzeczpospolitą tworzących. O naszych pasjach, aspiracjach, marzeniach, najwięcej zaś 
bo i było ich najwięcej  o rozczarowaniach.

56-letni dr Andrzej Tadeusz Kijowski, twórca i animator kultury, człowiek teatru, eksdyrektor kilku
stołecznych placówek kulturalnych, inicjator zagospodarowania Doliny Szwajcarskiej, redaktor (m.in.
Tygodnika Solidarność, Nowego światu, Nowej Telewizji Warszawa), syn pisarza i świetnego krytyka
Andrzeja Kijowskiego, prezentując kolejne swoje, co tu dużo mówić  przegrane bitwy o kształt kultury w III
RP, mimochodem opowiada o całym swoim życiu. Życiu w salonie, w jego cieniu, na jego marginesie,
wreszcie poza nim.

W końcu nie od dzisiaj uważany jest w tym środowisku za enfant terrible, co potwierdził swoim, jakże
nietrafnym, wyborem politycznym, angażując się po stronie braci Kaczyńskich.

Ba, został PiS-owskim beneficjentem, a co to w praktyce oznaczało, wytłumaczył mu  cytuję Kijowskiego 
uniwersytecki kolega Ryszard Holzer, którego ze sporą dozą naiwności pytał, dlaczego Gazeta Wyborcza
niezmiennie personalnie go atakuje, przemilczając organizowane i promowane przez niego imprezy.
Andrzejku, z całym szacunkiem  odpowiedział Holzer.  Kto by się tobą w tej wielkiej Gazecie w ogóle
zajmował, kto to tam jest jakiś Kijowski? Passons! Ale milion złotych. O nie, milion to są pieniądze. I jeśliś je
dostał od Urbańskiego (którego osobiście zresztą lubię) i Kaczora, to znaczy, że wszedłeś w PiS-owski
układ. A za to nie ma przebacz.

Materiał dla oleodruku

Grubo wcześniej jednak, zanim Andrzej Tadeusz Kijowski został dyrektorem Domu Kultury śródmieście, na
potrzeby którego otrzymał ów sławetny milion, zorientował się, że w stworzonym w wolnej Polsce nowym,
decydującym układzie, brakuje dla niego miejsca. Czy dlatego, że w tamtym najważniejszym rozdaniu
wyznaczono dla niego raczej poślednią rolę? Jeszcze w PRL, w drugiej połowie lat 80., gdy opowiedział
Adamowi Michnikowi o planach stworzenia pisma kulturalnego, ten orzekł: Ty nie jesteś człowiek na pismo.
Ty jesteś człowiek na rubrykę. Następnie skarcił go za to, że w jakiejś recenzji napisał, że bohaterstwo nie
zawsze popłaca, bo w sumie Miłosz dobrze wyszedł na tym, że powstanie warszawskie przesiedział w
Milanówku, a nie zginął jak Baczyński czy Gajcy.
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 Takich rzeczy pisać nie wolno!  pogroził mi Rabbi.

 Jak nie wolno, gdy prawda.

 Ani prawda, ani wolno  uciął.

Anegdoty Kijowskiego, nie tylko o Miłoszu, są przednie. Jego oceny poszczególnych ludzi bywają skrajnie
subiektywne, przez to  tym ciekawsze. Zresztą, czy nie ma racji, pisząc, że autorzy Dziejów honoru w Polsce
czy Rzeki podziemnej nie chcieli czytać słów Herberta. I to zacietrzewienie takich ludzi, ich uraza, ich małość
sprawiły, że dorany sukces, pieniądze, przelotna chwała ominęły pana Zbyszka Herberta. Polska literatura
zaś w swych najwyższych przejawach kojarzyć się może na świecie z grzecznymi wierszami o opuszczonym
kocie czy niepojętymi wizjami polskiego Litwina z San Francisco. (...) Fakt otrzymania przez Wisławę
Szymborską Nagrody Nobla można podsumować krótko: naród, który wybrał sobie na prezydenta
Kwaśniewskiego, nie zasługuje widać na to, by ukazać światu autentyczną moc swego ducha. A jacy
prezydenci, tacy nobliści. Kwaśniewski i Szymborska są z tej samej bajki  wyprani, kulturalni, fachowi,
obliczalni, banalni.

Poezja, wysoka kultura to jednak  jak by nie było  ta lepsza, bardziej sympatyczna strona naszej
rzeczywistości. O drugiej, drapieżnej i bezwzględnej, pisze, wspominając, jak prowadził przed kamerami
NTW program A teraz konkretnie. Jednym z jego rozmówców był wówczas  w 1994 roku  Bolesław
Tejkowski, dziś ze szczętem zapomniany, a wtedy dyżurny antysemita. Kiedy w trakcie wywiadu Tejkowski
powiedział mu, że reprezentuje pan zespół poglądów politycznych żydowskich, poczułem się w końcu 
powiada Kijowski  uszczęśliwiony, że mnie to zabezpieczy przed klątwą Adama Michnika i ťWyborcząŤ
vendettą przez omertę. (...).

Nie tylko dorane emocje kierowały jednak autorem Opisu obyczajów w XV-leciu międzysojuszniczym, gdy
po przeanalizowaniu swojego postępowania i próbie odpowiedzi na pytanie, dlaczego nie udało mu się
zbudować wokół siebie swojego osobistego układu, doszedł do jakże interesujących wniosków.

Otóż, wychował się on  jak sam pisze  w Gminie. Najbliższymi przyjaciółmi jego rodziców byli Julia Hartwig i
Artur Międzyrzecki, Kazimierz Brandys i Joanna Guze. Był walterowcem, czyli kuroniowym harcerzem, do
czasu noszącym czerwoną chustę i postępującym w myśl przyrzeczenia: Przyrzekam całym życiem służyć
Tobie, Ojczyzno. Stawiać sprawy zastępu ponad sprawy własne. Sprawy drużyny ponad sprawy zastępu. A
ideę komunizmu  ponad wszystko.

Na polonistyce warszawskiej stwierdził, że rozróżnia znajome typy: szefowa Sekcji Teatrologicznej Jula
Zakrzewska (dziś Pitera) to oczywiście Joanna Guze, niegdyś markietanka I Armii LWP, która z Rosji
umykała na czołgach Berlinga. Ryś Holzer to naturalnie Arturek Międzyrzecki. Był też Piotr Bratkowski,
Jurek Kapuściński (wielu było  był i Michał Boni, i Marek Karpiński, o Oli Jakubowskiej nie zapominając),
Andrzej Urbański, no i wspominany często Paweł Konic. A póniej nieco, już w Paryżu u Brandysów w 1984
roku poznana Agata Tuszyńska to oczywiście Hartwig  czyli Jula.

Wszystko wydawało się znajome, a przecież takim nie było. Zaczął się czas konwersji: Najbardziej
spektakularna Kostka Geberta, który w podziemiu publikował jako Dawid Warszawski. Ale pamiętam też
przebudzenie Kasi Hanuszkiewicz, córki Adama i Zofii Rysiówny. Do Instytutu Filozofii i Socjologii PAN,
gdzie ATK zrobił doktorat, w 1985 r. powróciła z amerykańskiego stypendium Katarzyna Rosner i zaczął się
w zakładzie terror semiotyczno-kulturowy: Husserl, Levinas, Ricouer. Z rozpaczy chwyciłem się Foucaulta.
Ale i tak pozbyto się mnie na korzyść Pawła Dybla i niejakiego Janusza Palikota, który (...) oświadczył
swego czasu wprost, iż jego czwórjednia to: Platforma  SLD  Żydostwo i Gejostwo.
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Uciekinier z polskiej utopii

Potrzebował 33 lat  wylicza Andrzej Tadeusz Kijowski  by pojąć, że wychował się wśród polskiej inteligencji
wyobcowanej z narodu. W getcie zamykają się inni. Ci, którzy chcą się odróżnić. Nie ulega wątpliwości, że
wychowany na Gombrowiczu i Schulzu, Tuwimie i Jasieńskim, Andrzejewskim i Konwickim  współczesny
polski inteligent najbardziej chce się odróżnić od Estancji i Nawłoci, wyrzeka się polskości Sienkiewicza,
szukając uniwersalizmu w Gombrowiczu. (...) Współczesna elita intelektualna chce być ponadnarodowa.
ťMiędzynarodówkęŤ śpiewali komuniści  ideą był internacjonalizm. Dziś z ťOdą do radościŤ Beethovena na
ustach mamy stawać się członkami Wielkiej Europejskiej Rodziny.

Ale to wszystko są idee, czasem jednak  najzwyczajniej  potrzebne są pieniądze: A jak nie masz wujka w
Gminie, pieniędzy też nie uświadczysz. Kiedy w 1984 r. w Paryżu ATK poprzez Olgę Scherer-Virsky
nawiązał znajomość z guru francuskiej teatrologii Andre Veinsteinem, przyjaciółka przykazała mu, aby
powiedział profesorowi, że jest jej kuzynem. ... nie rozumiałem, o co jej chodzi (...) Uciekinier z polskiej
utopii mimo przeżycia Marca 68, nadal nie wiedziałem, że istnieje coś takiego jak Gmina. A przecież według
mej wiedzy nie byliśmy rodziną.

W połowie lat 90. akces do Gminy zgłosiła Małgorzata Bocheńska, z domu Gąsiorowska, kuzynka autora
Huraganu Wacława Gąsiorowskiego. Nieoczekiwanie nie wiedząc prawie nic o swej matce, włoskiego
pochodzenia, przyznała się do diaspory. I tak jej dom na Saskiej stał się z początkiem nowego tysiąclecia 
pisze Kijowski  miejscem spotkań rabinów. Przyjdzie taki dzień, gdy niczym paryska Olga ofiaruje mi myckę
i łańcuszek z Gwiazdą Dawida. No cóż, gest miły. I akt solidarności się liczy. Ja jednak nie potrafię wyrwać z
serca szkaplerza z chrztu i odżegnać się od medalika dzieciństwa z Matką Boską Ostrobramską w szczerym
złocie....

Po więcej szczegółów odsyłam zainteresowanych do tetralogii Andrzeja Tadeusza Kijowskiego. Ta książka 
pisze we wstępie Paweł Śpiewak  składa się z portretów nam współczesnych osób. Przez nich odsłania to,
co jest czy było naszą niepodległą III Rzeczpospolitą z jej wielkością, małostkami, kłamstwami, zdradami.
(...) Kijowski jest świadom swoich duchowych korzeni, ale zarazem nie chce się dać zamknąć w przesądach
i stereotypach swojej warstwy. Bywa prawicowcem, sympatyzuje z PiS, ale zawsze jest po prostu osobą
wrażliwą na niesprawiedliwość i nietolerancję.

Andrzej Tadeusz Kijowski Opis obyczajów w XV-leciu międzysojuszniczym, t. 1-4. Wydawnictwo

AnTraKt, Warszawa 2010

Rzeczpospolita
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Jakub JAKUBOWSKI

Uniwersytet im. Adama Mickiewicza w Poznaniu

Rekwizyt jako narzêdzie

komunikowania politycznego

„Pieczo³owicie wypracowany wizeru-

nek sceniczny powinien on uznaæ za sw¹

naturê. [...] Graæ znaczy tyle, co staæ siê

nim. Granica pomiêdzy byæ i graæ jest

granic¹ pozorn¹”.

Niccolò Machiavelli, Ksi¹¿ê

1. Wstêp

Zmiana ustroju politycznego, powstanie niezale¿nych mediów, ewolu-

cja prawa wyborczego, w koñcu szeroko pojête przekszta³cenia stan-

dardów ¿ycia spo³ecznego stanowi¹ g³ówne przyczyny g³êbokich przemian

w procesie komunikowania politycznego w Polsce. Przez ponad dwa-

dzieœcia lat rozwoju instytucji demokratycznych, wzoruj¹c siê na doj-

rza³oœci w tej dziedzinie pañstw zachodnich, umiejêtnoœæ pos³ugiwania

siê przez aktorów rodzimej sceny politycznej narzêdziami marketingu

politycznego ulega³a systematycznej ewolucji. Doprowadzi³o to do znacz-

nej profesjonalizacji w dziedzinie relacji na linii aktor–widownia. Jed-

nym z licznych przejawów rozwoju w dziedzinie komunikacji politycznej

jest pojawienie siê rekwizytu jako wielofunkcyjnego narzêdzia, wpi-

suj¹cego siê w standardy ¿ycia politycznego ujmowanego w ramy ana-

logii do gry scenicznej. Warto wobec tego zadaæ kilka pytañ i podj¹æ

rozwa¿ania, na temat roli oraz funkcji rekwizytu, w szczególnoœci bio-

r¹c pod uwagê jego marketingowe zastosowanie.

Po pierwsze, istotna wydaje siê kwestia na ile zabiegiem œwiadomym

i zaplanowanym jest wykorzystanie rekwizytu w komunikacji na linii

aktor–widownia. Wydaje siê, bior¹c pod uwagê wszechobecnoœæ kultury

obrazu oraz media pe³ni¹ce funkcjê gate keepera, i¿ w coraz wiêkszym

stopniu aktorzy s¹ zmobilizowani do podejmowania rywalizacji o czas



ma byæ wywieranie wp³ywu na ludzi i wywo³anie okreœlonych postaw.

Jak twierdzi Andrzej Kijowski, rekwizyt to „element przedmiotowy,

który niezale¿nie od zwi¹zanej z w³aœciwym mu systemem elementar-

nym funkcji ilustracyjnej, pe³ni jeszcze instrumentaln¹, swoist¹ dla nie-

go rolê”15. Rekwizyty stanowi¹ wiêc sprzêty niezbêdne do wystawienia

sztuki, tak¿e tej politycznej; s¹ odpowiedzialne za kreowanie równole-

g³ej do œwiata realnego rzeczywistoœci, dookreœlaj¹ w³aœciwy odbiór

sztuki i nadaj¹ jej klimat. Najistotniejsza z punktu widzenia podjêtego

tematu jest jednak pomoc rekwizytu w tworzeniu relacji aktor–widz.

Ka¿dy cz³onek widowni jest wszak¿e obserwatorem, który tworzy

w swoim umyœle wizerunek polityka znajduj¹cego siê na scenie. Mo¿na

w tym sensie stwierdziæ za Williamem Jamesem, i¿ aktor na politycznej

scenie ma tyle spo³ecznych „ja”, ile jest grup ludzi, na których mu zale-

¿y16. Ju¿ wspomniany N. Machiavelli postulowa³ docenienie wizualnych

elementów znajduj¹cych siê na politycznej scenie, aby zachowaæ odpo-

wiedni¹ godnoœæ sprawowanego przez siebie urzêdu – to jest – uwiary-

godnienia swojej scenicznej maski. St¹d tak du¿e – wed³ug w³oskiego

pisarza – znaczenie majestatycznej dekoracji czy kostiumu.

Rekwizyt ma za zadanie udramatyzowaæ akcjê, nadaæ jej odpowied-

ni¹ rangê. Poprzez wzbudzenie okreœlonych skojarzeñ i pos³uguj¹c siê

nierzadko symbolem, wywo³uje on u publicznoœci okreœlone reakcje

i wprowadza po¿¹dan¹ atmosferê na widowni. Dramatyczny kontekst

dzia³añ zwi¹zanych ze sfer¹ polityczn¹ zmusza coraz czêœciej aktora

do docenienia roli scenariusza, inscenizacji kostiumów i rekwizytów17.

„Ka¿da sytuacja spo³eczna jest sytuacj¹ o charakterze dramatycznym,

a wiêc sytuacj¹, w której dzia³anie ma symboliczny sens – coœ przedsta-

wia, wyra¿a, zosta³o zainscenizowane z myœl¹ o przekazaniu pewnej

wiadomoœci, o zademonstrowaniu okreœlonej postawy, dziêki odpowied-

nio dobranym gestom, s³owom, rekwizytom18. Warto dodaæ, i¿ wraz ze

wzrastaj¹cym rozchwianiem spo³ecznym, wzrasta tak¿e poziom udra-

matyzowania danego wydarzenia scenicznego. Wraz z pojawieniem siê

emocji i za³amaniem pewnego ³adu, zmianom ulegaj¹ tak¿e nastroje nie

74 Jakub Jakubowski SP 2 ’12

15 A. T. Kijowski, Chwyt teatralny (zarys instrumentalnej teorii teatru), Kraków

1982, s. 34.
16 W. James, The Philosophy of William James, New York 1925, za: M. Carlson,

Performans, Warszawa 2007, s. 75.
17 S. Filipowicz, op. cit., s. 218.
18 Ibidem, s. 219.
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Teatr szkolny

Rozdział IV
  [...]
A. T. Kijowski (1982) – twórca instrumentalnej teorii teatru – tak definiuje ten fenomen: „Teatr 
powstaje wtedy, gdy dowolny element materialny zostanie poddany działaniu chwytu teatralnego. 
Istota chwytu sprowadza się do wyrwania z miejsca spotkania elementu, który skupi powszechną 
uwagę i jako instrument gry zogniskuje emocję zbiorową na ukonstytuowanej dla siebie 
specyficznej przestrzeni gry, ograniczonej przez strefę napięcia. Specyfika zdarzenia teatralnego 
sprowadza się zatem do realnego oddziaływania instrumentu gry na zgromadzenie obecne w 
jednym miejscu spotkania.”
1. Widz- odbiorca i współtwórca przedstawienia szkolnego
Widz był zawsze nieodzownym elementem sztuki teatralnej. W przypadku szkolnego teatr 
propozycji jest nie tylko odbiorcą, ale i współtwórcą przedstawienia. Staje się aktywnym 
uczestnikiem spotkania z aktorami, gdyż podczas dziejącego się przedstawienia jest w centrum 
przestrzeni gry, w której- tak samo jak aktor – odczuwa specyficzne napięcie. Aktorzy – żywi ludzie 
nawiązują bezpośrednią łączność z dużą grupą ludzi skupionych na sali, partnerzy widzą i słyszą 
się nawzajem. Dialog sceny i widowni ma charakter bezpośredni i niepowtarzalny – twierdzi R. 
Miller (1979), pisząc o odbiorze przedstawienia w teatrze zawodowym. Podobna sytuacja 
występuje w teatrze szkolnym.
R. Miller wyróżnia trzy fazy dialogu widza i aktora. Pierwszą fazę stanowi nastawienie, z jakim 
dzieci traktują rolę widza, charakter ich oczekiwań, spodziewanej satysfakcji, jaką ta rola może im 
sprawić. Druga faza to właściwa recepcja, która przebiega w trakcie oglądania spektaklu i rozwija 
się w czasie, równolegle do dynamiki widowiska. Trzecia faza odbywa się już poza źródłem 
nadawania i wiąże się z potrzebą ekspresji tego, co się przeżywało, potrzebą wymiany sądów, 
czasami potrzebą nowych form aktywności.
Poniżej zostaną omówione dwie fazy dialogu widza i aktora. Trzeciej fazie poświęcony zostanie 
następny rozdział niniejszej pracy.
O pozytywne nastawienie widza do przedstawienia należy zadbać jeszcze przed mającym się 
odbyć spektaklem. Kiedy przygotowania do przedstawienia dobiegają końca, grupa ocenia, czy 
wynikami swojej pracy zechce się podzielić z widzami. Zawsze liczy na widza aktywnego, który 
będzie współtwórcą spektaklu. Aby do tego doprowadzić, należy pomyśleć o nim jako o 
specyficznym tworzywie. Widz jest człowiekiem młodym, więc nie musi być teatralnie „wyrobiony”. 
Aby zrozumiał, co mu aktor chce przekazać, musi być przygotowany do odbioru przedstawienia 
szkolnego, które przecież będzie inne od typowego przedstawienia teatralnego, w którym 
przynajmniej kilkakrotnie uczestniczył razem ze swoją klasą.

http://www.teatr.oswiata.org.pl/txt.php?n=1&id=9
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Mowa już była o tworzywie teatralnym, które przetwarzane jest przez aktora, scenografa, reżysera, 
rówieśników, a zatem nie wchodzi w rachubę nieczytelność symboli czy niezrozumienie tematu. 
Widz musi być przygotowany na „inność”, z którą będzie miał do czynienia. Musi ona budzić 
zaciekawienie, czasem zainteresowanie, zaskoczenie. Tu właśnie mamy możliwość zastosowania 
wobec widza „chwytów teatralnych”, które umożliwią wspólne przeżycie, jakim jest przedstawienie i 
będą środkiem nawiązywania wspólnoty scenicznej. (A. T. Kijowski, 1982)
Jeśli aktorzy przygotowujący spektakl w szkole, o której jest mowa, zapraszają widzów spoza 
swojej grupy. Robią to za pomocą plakatów wykonanych przez siebie lub przygotowanych 
programów teatralnych. Czasem wiadomość o przedstawieniu pojawia się w gazetce szkolnej 
(„Bez tytułu”) lub na korytarzu szkolnym. Istnieje też możliwość zaproszenie widzów za pomocą 
przygotowanych „biletów wstępu”, które są rozprowadzane wśród uczniów.
A zatem można powiedzieć, że dzięki chwytom teatralnym, czyli metodom, którymi muszą się 
posłużyć jednostki pragnące umożliwić doznanie grupie osób pewnych przeżyć, jeszcze przed 
spektaklem mamy do czynienia z widzem, który chce uczestniczyć w nim, wie, że może się 
spodziewać czegoś niezwykłego, szczególnego, ciekawego. Taką postawę zawdzięcza chwytom 
wykorzystującym element zaskoczenia, zainteresowania i zaproszenia.
Podczas trwania przedstawienia odbywa się właściwa jego recepcja. „Oddziaływanie aktorów, 
których perypetie śledzą widzowie cechuje się dużą siłą ekspresji i potrafi wywołać emocje 
odbiorców” – twierdzi R. Miller. „Włączanie się do reakcji zbiorowości sprawia im radość, daje 
poczucie wspólnoty z innymi” – dodaje autorka. To właśnie przeżycia zbiorowe, jak twierdzi z kolei 
A. T. Kijowski – są tworzywem teatralnym.
Aby widz mógł się znaleźć w „środku” świata fikcyjnego, wewnątrz przestrzeni gry i doznał przeżyć 
jako uczestnik (nie tylko świadek) wydarzeń, należy tę przestrzeń odpowiednio urządzić. Dlatego 
ważny jest wybór miejsca dla spektaklu teatru szkolnego a następnie taka organizacja przestrzeni, 
która spełni oczekiwania widza. W przedstawionej koncepcji teatru szkolnego ważną rolę 
odgrywają takie rozwiązania jak: rozmieszczenie akcji półkolem lub całkowita rezygnacja ze sceny, 
rozmieszczenie aktorów wśród widowni, bezpośrednie zwroty aktorów do widzów.
Przyzwyczailiśmy się do sceny pudełkowej w tradycyjnym teatrze, którego teatr szkolny (o czym 
już mówiono) nie chce przypominać. A zatem odpowiednim miejscem dla spektaklu teatru 
szkolnego jest przestrzeń szkolna. Może to być większa klasa, hol czy korytarz szkolny. 
Niekonieczne jest istnienie w tej przestrzeni sceny w postaci podwyższenia. Jej obecność utrudnia 
kontakt widzów z aktorami, gdyż między oglądającymi a oglądanymi pojawia się swoista zapora 
dla kontaktów widz-aktor. Podobną funkcję pełni oświetlenie postaci aktorów, gdy widzowie 
znajdują się w ciemności, ukrycie aktorów za jakąś kotarą itp.
Często tego typu rozwiązania wynikają z konieczności chwilowego odsunięcia aktorów, którzy w tej 
chwili nie grają lub zmiany dekoracji. Ale przecież można „umówić się” z widownią, że ci aktorzy 
chwilowo stają się publicznością lub też pozostają na scenie np. odwróceni do widzów plecami , a 
dekoracje pozostają cały czas na scenie, lecz pełnią różne funkcje.
Rozmieszczona półkolem akcja nie wynika z braku miejsca, lecz podyktowana jest chęcią zbliżenia 
aktora do widza i zlikwidowania tzw. krawędzi kontaktu (wg A. T. Kijowskiego), która z jednej strony 
sprawia, że każdy element rzeczywistości, który znajdzie się w przestrzeni scenicznej, budzi duże 
zainteresowanie, ale też rodzi dystans – zaporę w kontaktach widz-aktor.
Rozmieszczenie aktorów wśród widzów to następny chwyt teatralny wykorzystujący element 
zaskoczenia, a służący „komunikacji nadawcy z odbiorcą”.  [...]

http://www.teatr.oswiata.org.pl/txt.php?n=1&id=9
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Monika Braun GRY CODZIENNE 
I POZACODZIENNE

… o komunikacyjnych aspektach aktorstwa

Wiele wskazuje na to, że wypracowane w teatrze techniki 
pracy nad rolą, w tym wszelkie sposoby kontrolowania tremy, 
pracy nad ciałem i głosem jako narzędziami służącymi do 
przekazywania uczuć, myśli, idei i pragnień, mogą stać się 
doskonalszym i pełniejszym sposobem komunikacji, nie 
tylko w ramach wykreowanej przez sztukę rzeczywistości, ale 
także w realnym życiu. Sposoby, jakich na scenie używa aktor, 
nie różnią się zasadniczo od tych, którymi posługujemy się na 
co dzień, a życie społeczne daje się najlepiej pojąć jako ciąg 
performansów. Techniki aktorskie, opierając się na instynk-
townych zachowaniach człowieka, przekształcają je jednak 
i – wydobywając bezwiedne impulsy na poziom świadomo-
ści – czynią sztuką. Przynależą one równocześnie do dwóch 
porządków życia: artystycznego i codziennego. Dlatego też 
metody aktorskiego treningu nie muszą być wyłącznie „wie-
dzą tajemną” zarezerwowaną dla „wybranych” – wyszkolo-
nych w swym rzemiośle artystów, ale powszechnie dostępną 
formą porozumiewania się, a także drogą kształtowania 
samoświadomości i rozwoju osobowości. Teatr, traktowany 
w tej książce jako szczególny model ludzkich zachowań, bada 
i zarazem kwestionuje granice między sztuką a życiem. Sama 
idea oryginału i sztuki jako jego naśladownictwa nie tylko 
dzięki Jacques’owi Derridzie stała się wątpliwa, a na pytanie 
o wyższość rzeczywistości nad jej medialnymi replikami 
można udzielić różnych odpowiedzi…
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nej ciekawości, jaką budzi tajemnica „międzyludzkiego kościoła”4..
Rozpiętość możliwości penetrowania problemów komunikacyj-
nych oscyluje między zimnymi, naukowymi opisami a żarliwymi 
erupcjami artystycznego geniuszu. lista przykładów jest właściwie 
nieskończona. Na dobrą sprawę, znakomita większość owoców 
ludzkiej myśli ma swoje źródło w impulsie płynącym z rozróżnie-
nia ja. i. ty i wynikającej stąd konieczności wygenerowania odpo-
wiedniej wzajemnej relacji. To ona właśnie staje się materią sztuki 
w działaniach scenicznych. jak pisze jerzy adamski, 

wartość teatru [...] polega na przeniesieniu na scenę rzeczywistego 
i najistotniejszego konfliktu ludzkiego: konfliktu „ja i inni”, „ja 
i świat”. Tkwi w tym konflikcie dramat człowieka zdecydowanego 
na bezlitosne zgłębianie swej natury, na rozrachunek ze światem 
bez względu na wszystko5..

Tak więc sztuka teatru w tym ujęciu zajmuje się poznaniem oraz 
komunikacją międzyludzką w sposób niejako bezpośredni, czyniąc 
z tej ostatniej nie tylko obiekt zainteresowania – teatr niewątpli-
wie na swój sposób bada sposoby porozumiewania się pomiędzy 
ludźmi – ale przede wszystkim stawiając znak równości pomiędzy 
sztuką a samą interakcją. Przytaczany adamski pisze, że „przedsta-
wienie teatralne to dwa dynamizmy i zachodząca między nimi in-
terakcja”6. andrzej T. Kijowski wyraża podobną myśl, stwierdza-
jąc, że z perspektywy badań teatrologicznych sztuka dramatyczna 
jest właśnie „rodzajem interakcji, aktem działalności międzyludz-
kiej” oraz że „wiąże się z rytuałami i mitotwórczymi skłonnościa-
mi człowieka. określa się teatr jako rodzaj działalności znakowej. 
używa się pojęć gry, rytuału, interakcji i sytuacji, znaku i kodu”7..
jerzy Grotowski mówi po prostu, że „istotą teatru jest spotkanie”8..
Podobną myśl rozwija także jeanlouis Barrault, pisząc, że „wpływ 
to spotkanie. [...] Trafniej jeszcze: to nie spotkanie, ale rozpozna-

4.Ibidem, s. 223.
5 j. adamski, Obrona teatru dramatycznego, Kraków–Wrocław 19�6, s. 123.
6.Ibidem, s. 32.
7 a.T. Kijowski, Chwyt teatralny, Kraków 19�2, s. 13.
8 j. Grotowski, Ku teatrowi ubogiemu, tłum. G. ziółkowski, Wrocław 2007, 

s. 52.
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nego staje się coraz większa, a tym samym zagrożenie utratą więzi 
społecznej jest równoznaczne z zagrożeniem śmiercią biologicz-
ną”51. Potrzeba przynależności jest elementarnym składnikiem wy-
posażenia istot ludzkich.

Ponieważ samo publiczne występowanie może być aktem wię-
ziotwórczym52 i może służyć zbudowaniu porozumienia, a równo-
cześnie potencjalnie grozi jego zerwaniem, każda tego typu sytu-
acja jest z definicji obarczona ryzykiem. I choć zwykło się sądzić, że 
dla wytrenowanych w swym zawodzie artystów sceny problem ten 
nie istnieje, to jednak 

dla większości aktorów napięcie, zdenerwowanie, lęk sceniczny 
grozi zniszczeniem starannych przygotowań. Nawet doświadczeni 
aktorzy przeżywają tremę w czasie spektaklu, czasem – skrajną. 
Strach przed publicznością, strach przed krytyką, strach przed od-
rzuceniem, strach przed zapomnieniem kwestii, strach przed wyj-
ściem na głupca – są czynnikami blokującymi, których obecność 
aż do momentu przedstawienia może się wydawać błaha, kiedy 
jednak się pojawiają – mogą całkowicie pozbawić energii53..

Presja natrętnych, pesymistycznych wizji, których tematem 
jest publiczne „ja”, wywołuje w efekcie „fizyczne spięcie. Niejed-
na czynność staje się niewykonalna, kiedy człowiek napina mię-
śnie lub, co gorsza, cały się trzęsie z niepokoju, kiedy człowiek jest 
spięty, znacznie trudniej mu wykonać rzut wolny, grać na pianinie, 
śpiewać czy grać w golfa”54. W istocie po prostu każda sytuacja, 
w której ktoś obserwuje nasze działania, może prowokować na-
pięcie. zwykłe „patrzenie komuś na ręce” podczas wykonywania 
rysunku, potrawy czy też na przykład naprawiania jakiegoś urzą-
dzenia sprawia, że czujemy się „na cenzurowanym” i przeważnie 
działamy mniej sprawnie niż zazwyczaj. Gdy na dodatek „bycie ob-

51 a. Kępiński, Lęk, op. cit., s. 110.
52 zob. a.T. Kijowski, op. cit. Referując prace Georgesa mounina, Kijow-

ski pisze, że „relację jednokierunkową między widzem a aktorem” należy uznać 
za „sprzeczną w założeniu”. Należy określić ją jako „więź” (s. 131). zob. także: 
l. Wilder, 7 Steps to Fearless Speaking, New york 1999.

53 R. Cohen, Acting One, Irvine 19�4, s. �7 (tłum. moje).
54.Ibidem, s. 213 (tłum. moje).
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• stosowanie technik wyobrażeniowych;
• traktowanie wszystkich wystąpień publicznych jako dialogu, 

stałej wymiany myśli i emocji, angażującej głównie umiejętno-
ści interpersonalne, będącej procesem, nie zaś sytuacją raz na 
zawsze ustaloną, zamkniętą.
Wszystkie te elementy zespołu zachowań, stanowiącego aktor-

ską technikę przekraczania bariery lęku w sytuacji komunikacyjnej, 
dotyczą konkretnych jednostek, ich niepowtarzalnych cech i sy-
tuują się w „obszarze preekspresywności”, a zarazem są pewnym 
nadrzędnym systemem. Te „powracające i transkulturowe zasady”, 
definiowane przez antropologię teatru, odnoszą się, według Euge-
nio Barby, do „trzech różnych aspektów odbijających trzy różne 
poziomy organizacji”. Są to, jego zdaniem:
• „osobowość wykonawców – ich wrażliwość, zmysł artystycz-

ny, persona społeczna, czyli wszystkie cechy charakterystyczne, 
które stanowią o ich wyjątkowości i jedyności.

• Szczególne cechy tradycji i kontekstów społecznokulturowych, 
w których objawia się jedyna w swoim rodzaju osobowość wy-
konawcy.

• Posłużenie się fizjologią w zgodzie z pozacodziennymi techni-
kami ciała”70.
To trzypunktowe wyliczenie dotyczy konkretnego „materia-

łu”, jaki w procesie teatralnego treningu musi zostać poddany „ob-
róbce”. jest nim istota ludzka, a rozwiązania problemów komuni-
kacyjnych stosowane przez poszczególne osoby są zawsze czymś 
w znacznym stopniu niepowtarzalnym. Ten aspekt myślenia o te-
atrze akcentuje także Kijowski, pisząc, że „najbliższa jednak rze-
czywistym sprawom teatru wydaje się psychologia społeczna. Teatr 
analizuje się tutaj w kategoriach wzorów osobowych, mitów, ekolo-
gicznych rytów, gry i naśladownictwa”71. a zatem punktem odnie-
sienia byłby tu specyficzny alians tego, co jednostkowe i zbiorowe, 
pewien prawzór kreowania wzajemnych relacji, opartych również 
na instynkcie gry, wiecznej potrzebie teatralizowania, która, jak pi-
sze Carlson, „jest bardziej podstawowa niż estetyka, a nawet porzą-

70 E. Barba, N. Savarese, op. cit., s. 5.
71 a.T. Kijowski, op. cit., s. 15.
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nia, a. zatem swoiste sprzężenie zwrotne występujące w. teatrze 
między aktorem a.widzem. „Widz” nie jest więc w. teatrze tylko 
„odbiorcą”. jest również „nadawcą”133..

Wydaje się, że obecność widowni staje się w całym procesie pra-
cy aktora integralną częścią jego działań świadomych i jego pod-
świadomości. z perspektywy sceny żywa obecność odbiorcy jest 
nie tylko oczywista, ale i konieczna. jego widzialne i niewidzial-
ne sygnały są niezbywalnym elementem widowiska, niezależnie od 
tego, czy będą one jawne lub nawet gwałtowne, czy też mniej eks-
presyjne, czyniące widza bardziej obserwatorem, uczestnikiem lub 
świadkiem. jego żywe istnienie wydaje się immanentnym składni-
kiem twórczości scenicznej, a nie dodatkiem do niej, ozdobnikiem, 
zabiegiem reklamowym, formą socjotechniki czy publicznej tera-
pii dla obu stron komunikacji. W kontakcie aktora z widzem, jak 
pisze Kijowski, „wyzwala się jakaś zbiorowa energia psychiczna, 
a doznanie komunii fatycznej jest specyficznej i właściwej dla te-
atru natury”134.

dlatego, być może, podręczniki metod aktorskich nie zawiera-
ją jakichś szczególnych, osobnych ćwiczeń, uczących nawiązywania 
kontaktu z odbiorcą, którego istnienie w widowisku jest przecież 
oczywiste. Cała praca aktora związana z koncentrowaniem uwa-
gi widza jest spojona nierozerwalnie z procesem budowania roli 
i kontaktem z partnerem. To dla widza aktor gra, po cóż by była 
jego praca bez ekscytującej obecności audytorium? u Stanisław-
skiego komunikat dociera od aktora do widza via partner. 

jeśli artyści pragną przykuć do siebie uwagę tysięcznego tłumu za-
pełniającego widownię, muszą troszczyć się o.to, żeby ani na chwilę 
nie przerwał się proces dzielenia się ze swymi partnerami uczucia-
mi, myślami, działaniami analogicznymi do uczuć, myśli, działań 
granych przez nich postaci. oczywiście cała treść wewnętrzna tej 
wzajemnej wymiany powinna być interesująca, pociągająca dla słu-
chaczy i.widzów. Wyjątkowe znaczenie kontaktu na scenie zmusza 
nas do zwrócenia szczególnej uwagi na to zagadnienie135..

133 K. Braun, Nowy teatr na świecie 1960–1970, Warszawa 1975, s. 14.
134 a.T. Kijowski, op. cit., s. 134.
135 K. Stanisławski, Praca aktora nad sobą, cz. I, op. cit., s. 244.
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lęku. W wystąpieniu publicznym proces przetwarzania strachu wy-
woływanego każdym spotkaniem dwóch ludzi jest w istocie zabie-
giem niezbędnym dla tworzenia porozumienia. odpowiedź na po-
stawione na początku tego rozdziału pytanie o to, co wynika ze 
spotkania, brzmi: napięcie i niepewność. W każdym kontakcie po-
jawia się lęk. możemy go jednak przetworzyć w energię potrzeb-
ną do porozumiewania się. Blokujące lub ograniczające ten proces 
napięcia można przekroczyć, koncentrując się na celu komunikacji. 
Kontrola napięć i operowanie oddechem pomaga w tym oraz sy-
tuuje zadania komunikacyjne w przestrzeni konkretnych ludzkich 
doznań. Praca z ciałem, rozumiana jako technika panowania nad 
jego odruchami, jest następnym składnikiem całego procesu. 

Czy jednak na pewno nadawany wedle tego paradygmatu ko-
munikat jest tożsamy z obieranym jego znaczeniem? Czy zainicjo-
wany w ten sposób proces komunikacyjny ma szanse doprowadzić 
do a u t e n t y c z n e g o porozumienia? „odpowiedź nie jest pro-
sta. Nastawiona na wywoływanie zbiorowych emocji kompozycja 
teatralna odsłania sens. ale poza tym sensem ukryta jest irracjo-
nalna tajemnica”142. Ws p ó l n e poszukiwanie znaczeń oraz ich 
metafizycznego wymiaru jest podstawowym czynnikiem widowi-
ska teatralnego. Wydaje się także, że przekroczenie bariery lęku 
jest pierwszym i niezbędnym, choć na pewno nie jedynym – warun-
kiem tej komunikacji. Tylko na gruncie więzi wytworzonych na jej 
początkowym etapie, w poczuciu bezpieczeństwa – możemy rozu-
mieć wzajemnie „podświadomościowe” aspekty komunikacji. jed-
nak, jak mówi Edward hall, „nie wolno nam nigdy zakładać, że 
zdajemy sobie w pełni sprawę z tego, co komunikujemy innym”, 
ani co jest nam komunikowane. 

W świecie współczesnym wypaczanie sensu tego, co ludzie usiłują 
sobie wzajemnie zakomunikować, przybrało ogromne rozmiary. 
zrozumieć i wniknąć w procesy myślowe innych jest znacznie 
trudniej, a sytuacja jest o wiele poważniejsza niż wielu z nas chcia-
łoby uznać143..

142 a.T. Kijowski, op. cit., s. 5�.
143 E.T. hall, Bezgłośny język, tłum. R. zimand, a. Skarbińska, Warszawa 

19�7, s. 50.
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wiekiem coś robi”1. Być może właśnie nieustanne ścieranie się tych 
dwóch sfer jest źródłem szczególnej energii, nie tylko w sztuce te-
atru, ale także we wszelkich innych rodzajach występów publicz-
nych. 

Czy jednak to właśnie owo ścieranie się, ta paradoksalna dwo-
istość jest tak naprawdę obiektem badań międzyludzkiej komunika-
cji w zdarzeniu scenicznym? W ujęciu performatycznym rzeczywi-
ście istotne jest „eksplorowanie napięć i sprzeczności nurtujących 
współczesny świat”2. jednak samym obiektem badań performaty-
ki jest zachowanie i zdarzenie. jak zatem możemy je badać? Czemu 
powinniśmy się przyjrzeć, aby je zrozumieć i opisać? Perspektywa 
teatrologiczna powiada, że właściwie „nie sposób wskazać charak-
terystycznego tworzywa, w którym ‘pisze się teksty’ (reżyseruje 
przedstawienia) teatralne. Nie wiadomo, czy differentiam specifi-
cam teatru stanowi słowo, gest, kolor, dźwięk, czy też jakaś, a jeże-
li – to jaka?, kombinacja tych elementów”. Na dodatek 

nie ma jak utrwalić spektaklu teatralnego i.trudno poddać go rze-
telnej ocenie. W. tej sytuacji zarówno próbujący opisywać dzieło 
teatralne historycy, jak i.starający się odkryć spiritum moventem.
tego zjawiska teoretycy zdani są na marzycielstwo i.hipostazy. Poza 
wrażeniami i.nieścisłymi relacjami, poza fałszującymi perspektywę 
zdjęciami i.wyrwanymi z.kontekstu sytuacyjnego nagraniami, poza 
dokumentami filmowymi, które wydobywają z.rzeczywistości to 
tylko, co odpowiada ich technicznym możliwościom rejestracji, 
nic konkretnego nie jest teatrologom dane3..

Równocześnie jednak „wiemy że teatr jest. Posługujemy się na-
zwą, która ma dla nas realne znaczenie”4, choć trudno precyzyj-
nie określić, co się za nią ukrywa. Rzeczywiście, badanie zjawiska 
tak efemerycznego i przemijalnego, jakim jest spektakl teatralny 
(a także każdego innego zdarzenia z zakresu żywej i bezpośred-
niej komunikacji publicznej), nastręcza wielu kłopotów. Szczegól-
nie obecnie, gdy granica pomiędzy dziełem scenicznym a innymi 

1 j. Kott, Aloes, Warszawa 1966, s. 165.
2 R. Schechner, op. cit., s. 1�.
3 a.T. Kijowski, op. cit., s. 9.
4.Ibidem, s. 7.
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[...] w jakieś relacje ze znakami epoki, grupy czy całej kultury, gdyż 
tymi znakami będzie operował, wyrażał się przez nie właśnie”1..
jednak takie stwierdzenie może kierować nas ku uogólnieniom, nie 
przybliżając znacząco ku praktyce scenicznej. Ta ostatnia musi za-
wsze przełożyć teorię na empirię, abstrakcję na konkret, wizję arty-
styczną przeistoczyć w ciało. jakież więc to znaki i co to za relacje? 
zbigniew osiński pisze, że znaki teatralne nie mogą być rozpatry-
wane w „oderwaniu od procesu [komunikacji – m.B.] i interpreto-
wane tylko w swoich składnikach elementarnych”. oddzielone od 
kontekstu rzeczywistości scenicznej, sprawiają „wrażenie rozdar-
cia i niejednolitości”2. zarówno dla aktora, jak i widza tak wyrafi-
nowana analiza jak na przykład Uwagi o.semantyce gestyki teatral-
nej3 pozostanie w większości zbiorem słów oderwanych od swych 
desygnatów, poza którymi tylko z najwyższym trudem można doj-
rzeć istotę ludzką z krwi i kości. „zjawisko teatralne jest [bowiem 
– m.B.] adresowane do podsemantycznych receptorów człowieka. 
Wywiera wpływ na jego emocje i w efekcie narzuca mu instrumen-
ty, których istotą jest ogniskowanie emocji zbiorowej, a wtórną ce-
chą dopisywane im później znaczenia”4. andrzej T. Kijowski do-
wodzi, że interpretacji znaczeniowej mogą być poddane wyłącznie 
przedmioty oraz podmioty związane z określoną treścią i obecne 
w powtarzających się rytuałach. 

Naturalną zatem potrzebą tworzącego swój przekaz aktora oraz 
jego widza jest tworzenie znaków i budowanie relacji między in-
nymi poprzez odczytanie specyficznego p o r z ą d k u związanego 
bezpośrednio z namacalnymi i widzialnymi elementami aktu ko-
munikacji. Bowiem „doniosłość porządku występuje w kulturze nie 
tylko w sferze języka”5, ale również w wielu innych jej dziedzinach. 
Sposób, w jaki ułożone są części składowe dowolnej całości, czy to 

1 I. Sławińska, op. cit., s. 146.
2 z. osiński, Interakcja sceny i.widowni w.teatrze współczesnym, w: Wpro-

wadzenie do nauki o.teatrze, t. III: Widz, krytyk, badacz, red. j. degler, Wrocław 
197�, s. 60.

3 S. Skwarczyńska, Uwagi o.semantyce gestyki teatralnej, w: Wprowadzenie do 
nauki o.teatrze, t. II: O.tworzywie i.twórcach dzieła teatralnego, red. j. degler, 
Wrocław 1976, s. 301–327.

4 a.T. Kijowski, op. cit., s. 53.
5 E.T. hall, Bezgłośny język, op. cit., s. 134.
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w zakresie materii, czy zachowań lub myśli ludzkiej, jest znaczą-
cy i sam w sobie zawiera informacje niezbędne dla jej rozumienia. 
Potwierdzenie tego faktu uzyskujemy między innymi na gruncie 
badań nad ludzkimi zachowaniami – „porządek oznacza orienta-
cję w czasie i przestrzeni. [...] Poczucie bezpieczeństwa zyskujemy 
również, gdy możemy przewidzieć, co będą czynić inni”6, jak pisze 
EiblEibesfeldt. Podobne przekonanie wyraża także Charles Ber-
ger w sformułowanej przez siebie teorii redukowania niepewności..
uważa on, że „podczas początkowych etapów związku interperso-
nalnego dominuje uczucie niepewności”7. Im bardziej jednak zy-
skujemy poczucie panowania nad otaczającą nas niejasną rzeczy-
wistością, tym mniej się boimy. orientacja w czasie i przestrzeni, 
stałość i powtarzalność pewnych elementów i sekwencji (niesio-
na między innymi przez rytm i strukturę), przewidywalność zacho-
wań naszych bliźnich – czynią świat bardziej zrozumiałym i bez-
piecznym. 

jakie są zatem owe znaki, dające się zbadać – elementy komu-
nikacji? Co to są owe „przedmioty i podmioty”, o których pisze 
Kijowski? Czym jest interakcyjny konkret, o którym wiadomo, że 
„bardzo łatwo nasyca się uczuciem i znaczeniem – łatwiej być może 
niż jakakolwiek abstrakcyjna koncepcja. łatwo [też – m.B.] staje 
się tym, co estetyczne, dramatyczne, komiczne albo symboliczne”8..
W komunikacyjnej rzeczywistości tym konkretem są przede wszyst-
kim żywi ludzie – nadawca i odbiorca. Kolejnym czynnikiem jest 
sama interakcja. jak powiedzieliśmy wyżej, powstaje ona zawsze 
wtedy, gdy istota ludzka znajduje się w obecności innego człowieka. 
Nieodłącznymi składnikami spotkania żywych ludzi są także miej-
sce i pora. To oczywiste – czterema wymiarami rzeczywistości do-
stępnej naszym zmysłom są trójwymiarowa przestrzeń i czas. zwią-
zek człowieka z tymi dwiema kategoriami na gruncie teatralnym, 
nieco emfatycznie, ale wyraziście, określa jeanlouis Barrault, pi-
sząc, że „żadna żywa istota nie jest egzystencją odosobnioną, jakby 
zamkniętą pod szklanym kloszem, ale gorejącym ogniskiem, które 
tworzy jedną całość z otaczającymi je zarazem Przestrzenią i Cza-

6 I. EiblEibesfeldt, op. cit., s. 215.
7 Ch. Berger, cyt. za: E. Griffin, op. cit., s. 164.
8 o. Sacks, op. cit., s. 216.
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je lub upodobania kreowanej przez aktora postaci. Natężenie gło-
su, wzrok lub gest określają rozległość i temperaturę przestrzeni, 
a także samopoczucie poruszającego się w niej człowieka. Tylko tą 
drogą, to znaczy dzięki działaniu człowieka, przedmioty niejako 
„ożywają”, uzyskują swój właściwy sens, stają się znaczącymi skład-
nikami teatralnej opowieści. Przedmiot w widowisku pełni nie tyl-
ko „funkcję ilustracyjną i potęguje napięcie sceniczne, lecz od pew-
nego momentu [sam – m.B.] staje się nośnikiem napięcia”118.

dla Barraulta „ludzie i przedmioty grają razem: ludzie gra-
ją w przedmioty, a przedmioty grają w człowieka. uczłowieczo-
ny przedmiot ‘wypowiada swoje słowo’ w akcji, aktor zaś, nie wy-
chodząc poza interpretowaną postać, uosabia niekiedy żywioł”119..
Takie ujęcie problemu zawiera w sobie także informacje o zasadzie 
spójności teatralnego komunikatu. Wszystkie jego elementy dzia-
łają w łączności z twórcą – aktorem, człowiekiem „wyrażającym 
siebie za pomocą wszystkich dostępnych mu środków”120. a jed-
nak przedmiot w performatywnej rzeczywistości nie jest już „tyl-
ko” przedmiotem, staje się podmiotem zdarzenia. W niektórych 
typach widowisk „maski i lalki stanowią osobne jestestwa, wcho-
dzące w interakcje z aktoramiludźmi. Te performatywne przed-
mioty przesycone są siłą żywotną, zdolną przemienić tych, którzy 
nimi poprzez nie grają”121. Tak więc znowu mamy tu sprzężenie 
zwrotne. To nie człowiek decyduje, w sposób arbitralny i wyłącz-
ny, o sposobie używania przedmiotów i nie on ustala ich miejsce 
w strukturze zdarzenia. one także udzielają mu swojej „wiedzy” 
o świecie i – poprzez swój szczególny charakter, cechy i funkcje, 
które człowiek odkrywa i odszukuje z uwagą, cierpliwością i poko-
rą – niejako same sobie pozyskują rolę w widowisku. Wszystkie te 
(dla performera tylko pozornie martwe) obiekty służą nadrzędne-
mu celowi – wyrażają podstawową ideę komunikatu, realizują za-
danie naczelne, artykułują przesłanie widowiska. obecność rekwi-
zytu jest uzasadniona tylko wtedy, gdy spełnia on te funkcje. 

118 a.T. Kijowski, op. cit., s. 31.
119 j.l. Barrault, op. cit., s. 292.
120.Ibidem, s. 293.
121 R. Schechner, op. cit., s. 233.
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rozwinęły się z ruchu postaci ludzkiej”144. z kolei „muzyka jest na-
tychmiastowym wyrazem naszych uczuć, w tym tkwi jej ukryte ży-
cie”145. Podobnie działa akcja w teatrze czy ruch w tańcu. Wszystkie 
one potrzebują „partytury”, aby ogólny wyraz i atmosferę wyrazić 
językiem konkretu właściwego danej sztuce. W teatrze ową party-
turą jest narracja, która zostaje przetworzona w działania, a także 
wyrażona poprzez przestrzeń, kostium czy rekwizyt. a zatem „ak-
tor, podobnie jak muzyk, musi posiadać swoją partyturę. Partytura 
– to nuty. Teatr – to spotkanie. Partytura aktora – to elementy kon-
taktu międzyludzkiego: impulsy i reakcje – zdyscyplinowane, rze-
czowe”146. Ten interakcyjny paradoks jest kolejnym źródłem dyna-
miki aktu komunikacyjnego.

a zatem, gdy zadajemy pytanie o to, co pozwala aktorowi for-
mułować komunikat jasny i czytelny dla odbiorcy, a także co po-
zwala rozumieć sens widowiska teatralnego, musimy odwołać się 
do owej partytury. jej całość to historia, zdarzenie, opowieść te-
atralna. W niej, dzięki obecności wyrażającego ją człowiekaakto-
ra, widz dostrzega ciąg działań – pojedynczych i bardziej złożonych 
fragmentów akcji, tworzących wreszcie całe sekwencje. W wyniku 
tego podziału – istnienia cząstek uporządkowanych w zrozumiałą 
zarówno dla nadawcy, jak i dla odbiorcy strukturę, odbiorca do-
strzega sens wynikający z ich wzajemnego związku dzięki obecno-
ści fabuły i postaci osadzonych kontekście miejsca i czasu lub, jak 
chce Fisher – dzięki istnieniu „historii, kultury i bohatera”147. Wy-
razistość tych elementów zależy w znacznej mierze od sposobu ich 
ukazywania poprzez różnorodne rytmy: działania, dźwięku i prze-
strzeni. Wzajemne zależności i proporcje, zarówno podstawowych 
składników całej kompozycji widowiska, jak i jego części – zazna-
czane, wyróżniane lub łączone za pomocą pauz, kontrastów, akcen-
tów, zmian tempa czy intensywności – służą ogniskowaniu zbioro-
wej emocji, o której pisze Kijowski148..

144 E.G. Craig, op. cit., s. 61.
145 a. appia, op. cit., s. 93.
146 j. Grotowski, Techniki aktorskie, w: Teksty..., op. cit., s. 57.
147 zob. E. Griffin, op. cit., s. 325.
148 zob. a.T. Kijowski, op. cit., s. 53.
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niami oraz umożliwić mu pełne rozeznanie własnych trudności, 
a.zarazem podać sposoby rozwiania nękających je problemów59..

opowieść staje się w tym ujęciu narzędziem pozyskiwania wie-
dzy o świecie i o sobie samym, a zarazem sposobem tworzenia bo-
gatych więzi z kosmosem oraz drogą budowania wieloaspektowych 
relacji z ludźmi.

Budowanie więzi poprzez dialog

W ten sposób w każdym akcie komunikacyjnym wytwarza się 
trzecia, ponadjednostkowa jakość. Interakcja w tej perspektywie 
to nie ja.i.on, ale – my. W zdarzeniu scenicznym ten aspekt uwi-
dacznia się ze szczególną mocą. andrzej T. Kijowski mówi nawet, 
że właśnie stworzenie wspólnoty scenicznej, czyli „stanu bezsłow-
nego, a.w.każdym razie nie tylko i.nie przede wszystkim słowne-
go porozumienia”, jest miarą jakości spektaklu i „wydaje się celem 
twórców i pragnieniem uczestników scenicznego zdarzenia”60. dla 
Kijowskiego więź aktorów i widzów jest poza tym zjawiskiem ra-
czej niejasnym i nieznajdującym poparcia w solidnych badaniach 
naukowych. jednak przytoczone w tym rozdziale wyniki najnow-
szych poszukiwań z zakresu emocji i psychologii społecznej po-
twierdzają oczywistość występowania takich mechanizmów oraz 
ich głębokie źródła ewolucyjne.

Psychiczne i fizyczne doznania, towarzyszące owemu szczegól-
nemu poczuciu jedności, są stałym elementem wspomnień akto-
rów i widzów. Niewidoczna, ale odczuwalna wymiana emocji i my-
śli wypełnia salę widowiskową. Stanisławski uważał, że „napięta 
atmosfera widowiska udziela się wszystkim. Widzowie ulegając 
wzajemnej hipnozie, potęgują siłę scenicznego oddziaływania”61..
W innym natomiast miejscu pisał, że „widz stwarza [...] ducho-

59.Ibidem, s. 42.
60 a.T. Kijowski, op. cit., s. 1�3.
61 K. Stanisławski, Artykuły, fragmenty, rozmowy, op. cit., s. 155.
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pracy. Koncentracja jest także komunikacją per se. Tylko i wyłącznie 
bowiem skupione i pełne uwagi działania aktora mają właściwość 
przykuwania uwagi widza. Skoncentrowana twarz mówi: „patrz na 
mnie”, a uważne, skoncentrowane spojrzenie jest zdolne poprowa-
dzić oczy widza ku temu, na co patrzy aktor. Subtelny ruch dłoni, 
nieznaczna zmiana tonu czy maleńka zmiana napięcia barków od-
danego bez reszty swemu zadaniu nadawcy potrafi zatrzymać od-
dech odbiorcy lub wywołać oklaski, które wybuchają nie tylko jako 
rytualny element finału, ale przede wszystkim wtedy, „gdy poru-
szone zostają atawistyczne lęki i metafizyczne nadzieje tłumu, któ-
ry wypromieniowuje w stronę instrumentu gry swoją energię psy-
chiczną”38. Koncentracja, całkowite oddanie aktualnie dziejącemu 
się zdarzeniu stymuluje wytwarzanie się więzi pomiędzy aktorem 
a widzem, skupienie nadawcy wskazuje odbiorcom, że oto właśnie 
dzieje się coś bardzo ważnego. I odwrotnie – dla aktora wszelkie 
fluktuacje stopnia koncentracji odbiorcy są bezcennymi sygnałami, 
zgodnie z którymi kształtuje on swój komunikat, a wyczuwalne na-
rastanie uwagi widowni intensyfikuje także jego skupienie.

znaczenie treningu w pracy aktora

Czy koncentracja jest naprawdę czymś, czego można się na-
uczyć? W jakim stopniu w ogóle aktorstwo jest wynikiem wrodzo-
nych talentów i dyspozycji, a w jakim skutkiem pracy? Brook pisze 
jasno, „że sztuka aktorska jest pod pewnymi względami najbardziej 
wymagająca ze wszystkich; dlatego bez systematycznego szkolenia 
aktor musi się zatrzymać w pół drogi”39. a jednak kształt, prze-
bieg i charakter teatralnego treningu nie są równie jasne i oczywi-
ste jak powyższe zdanie Brooka. Wprawdzie od zarania dziejów 
człowiek występujący publicznie w ramach zorganizowanego wi-
dowiska był do swej aktywności przygotowywany, choć nie zawsze 
odbywało się to na drodze wyraziście skonstruowanego systemu 

38 a.T. Kijowski, op. cit., s. 1��.
39 P. Brook, Pusta przestrzeń, op. cit., s. 46.
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Pierwsze pytanie skierowaliśmy do docen
ta K uleszy: 

- W październiku 1990 .:.- a więc po 
niemal pólrocznym okresie dzialania no
wych samorządów terytorialnych - powie
dzial pan w sejmie, że z dwu glównych 
filarów samorządn ości tylko jeden jako tako 
stoi, drugi natomiast kompletnie leży. Czy 
móglby pan teraz rozwinąć tę metaforę? Czy 
nadal jest ona aktualna? 

M. KULESZA: Rzeczywi ście tak powie 
działem i nadal tak myślę . Pierwszy z tych 
filarów to filar polityczny: wolne wybory 
samorządowe i zespół wolności politycz

'- nych , stworzony m.in. d z ięki ustawie o sa
morządzie terytorialnym; układ , który jest 
wykorzystywany w praktyce, na skalę na
szych możliwości - można więc powiedz ieć , 

że ten filar stoi .• Tatomiast ten drugi, który 
leży - to majątek , pieniądze. Pieniądze 

gminom miały być zapewnione dzięki aktom 
prawnym, uzupełniającym ustawę samorzą 
dową. I rzecz ywiście, po 8 marca rus z yła 

wielka fala legislacyjna. Niestety, zab rakło 

wśród prawodawców ludzi , którzy rozu mie
liby samorząd terytorialny i docenia li jego 
rol ę w całym po rządku publicznym nowo
czesnego państwa. Ustawa s amorządowa 

utonę ła jak kamień w bagnie pr awodawstwa: 
prawo, któremu podlegają gminy, nadal nie
zgodne jest z filozofią samorządu terytor ial
nego. Tę fil ozofię wyrażaj ą poprawki do 
konstytucji z marca ubiegłego roku . Kon
stytucja gwarant u je udział samorzą du 

w sprawowaniu władzy i mówi, że zaspokaja
nie zbiorowych potrzeb społeczności lokal
ne j należy do gminy. Ale uchwalone później 

prawa i rozporządzenia stanowią, że co naj
mniej połowa typowo lokalnych potrzeb ma 
być zaspokajana przez administrację rzą

dową, a z drugiej połowy kompetencji ko
munalnych - trzy czwarte gmina wykonuje 
na zasadzie zadań zleconych, a nie własnych . 

Wszystko to sprawia wrażenie, jakby w rzą 

dzie i w sejmie przez cały czas przeważały 

siły pragnące zdyskredytować reformę sa
mo rządow , a nawet samą ideę samorzą du . 

W rezul taćie cała ta samorządność jest. 
ponurą fikcją. Gminy dostają bardzo ma ło 

pie n iędzy , więc protestują, krzyczą, doma
gaj ą się więcej, ale właściwie minister finan
sów wcale nie musi - a nawet nie mo że 

- dawać więce j , skoro taki jest rozdz ia ł 

komp etencj i, skoro większość za dań z za
kresu uż y teczno ś cipublicznej przypadła ad
ministracji rządowej, a gminy nie pode jmują 

pr awie żadny ch samo dzielnych decyzji gos
podarczych i fina nsowych, D zisiaj, właśnie 

w tej chwili odbywa się w sejmie posiedzenie 
komisj i, decydujące o subwencjach i dotac
jach bu dże towych dla gmin, i panowie pew 
nie dziwią się, dlaczego ja, sejmowy ekspert 
od tych spraw, n ie jestem w tej chwili 
w sejmie, nie wa lczę o te subwencje. Ale tam 
nie ma, w świetl e prawa, nic do wywalczenia 
- mógł bym co najwyżej wykonać jak iś re
itanowski zest . 

Prezentujemy obszerne fragmenty dyskusji na temat kom pete 
sów samorządów terytorialnych, jaka odbyła się 8 stycznia 
w redakcji " TS" . W dyskusji wzięli ud z iał: GRZEGORZ BUCZE 
i były burmistrz warszawskiej Ochoty; GRZEGORZ GRZELA 
z Gdańska , marszałek wojewódzkiego sejmiku sar- orządo 

retarz sta nu w Urzędzie Prezydenta RP; BOHDAN' RZĘBS 

Żoli borza , woj ewoda warszawski ; ANDRZEJ TA Z KIJO 
ny warszawskiego Śródmieści a, wicemarszale . dzkie 
samorządowego; MICHAŁ KULESZA - główn P" a t usta 
rządzi e terytorialnym, wydawca czasopism samo ych ,lrc,dzlełilan 

wydziału prawa UW; GRZEGORZ WAL6NDZ adny . 
Starachowic; w imieniu redakcji "TS": WALDE EMINS 
Mokotowa i WITOLD KALINOWSKI - organiza łado 

samorządowych. 

-Król b z 
dów - a skąd to się wzięło i dlaczego, nie 
wiadomo. Co gorsza, z pr ojektów Ministers
twa Finansów wyni ka, że tylko znikoma 
część subwencji będzie trafiać do gmin 
bezpośrednio, na podstawie obiektywnych 
kryteriów. Znakomitą większość , np. niemal 
całość subwencji na inwestycje. będą dzie
lić między gminy WOjewodowie. A w ięc 

wojewoda będzie de facto dysponentem, to 
on będzie decydował, kto i ile dostanie. 
Gminy czułyby się jedn ak pewniej ; rzeczy
wiści e b yłyby samodzieln iejsze, gdy by nie 
musiały aż tak liczyć na subwencje, gdyby 
miały duże dochody własn e. T ymczasem 
jednak deflacyjna polityka Balcero wicza 
w pierwszej połowie 1990 roku bardzo ogra
niczyła dochody własne gmin, podcięła np. 
działalnoś ć rzemiosła, prywatnego handlu, 
a to miało stanow ić bardzo istotny element 
wpływów podatkowych do kas gminnych. 
Pozostało więc liczenie na subwencje z bu 
dżetu , ze skarbu państwa. Ustawa o do
chodach gmin, która okreś la sposób oblicza
nia subwencji, cho ć na pewno dużo lepsza od 
wstępny ch pr ojektów, ciągle jest daleka od 

- doskonałośc i . Ale myślę , że nie można 

s truować dobrej ustawy finansowej bez 
dn iczych, ustawowych zmian w dzi dzirn 
kompetencji s amorzą dów gminnych . 
Dz iałacze sejmików samo rzą dowy h bar 

dzo liczyli na tzw . "ko mis j ę Regu lskiego" , 
która zajmuje się przeglą dem kompetencji. 
Sądziliśmy, ż e komisja poskromi apetyty 
kompetencyjne wojewodów i urz ę d ów rejo 
nowych , że będz ie dążyć do przekształcenia 
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dów - a sk ąd to s ię wzięło i dlaczego, ni e 
wiadomo. Co gorsza, z pr ojektów M inister s

a: twa F inansów wynika, że tylko znikoma 
część subwencji będzie trafiać do gmin 

1 bezpośrednio, na podstawie obiektywnych 
Jo kryteri ów . Znakomitą większoś ć, np. niemal 
n całość subwencji na inwestycje, będą dzie
u lić między gminy wojewodowie. A więc 

wojewoda będzie de facto dysponentem, to 
1 on będzie decydował, kto i ile dostanie. 

iej Gminy czułyby się jednak pewniej; rzeczy 
aj wiście byłyby samodzielnieisze, gdyby nie 

a musiały aż tak liczy ć na subwencje, gdyby 
rrą miały duże dochody własne. Tymczasem 

0 jednak deflacyjna polityka Balcerowicza 
Jje w pierwszej połow i e 1990 roku bardzo ogra
h. niczyła dochody własne gmin, podcięła np. 

działalność rzemiosła , prywatnego handlu, 
ły a to miało s tanow ić bardzo istotn y element 
a wp ływów podatkowych do kas gminnych. 
u. Po zost ało więc liczenie na subwencje z bu 

: jest. dżetu , ze skarbu państwa . Ustawa o do
ało	 chodach gmin , która okreś la sposób ob licza

nia subwen cji, cho ć na pewno dużo lepsza od 
w s tępnych projektów, ciągle jest daleka od 
doskonałości. Ale myś łę, że nie można skon
s truować dobrej ustawy finans owej bez zasa 
dn iczych , ustawowych zmi an w dzi edzin ie 
kompeten cji samorz ądów gminnych. 
Dzia łacze sejmików samorządowych bar

dzo liczyli n a tzw. "komisję Regulskiego", 
która zajmuje się przeglądem kompetencji. 
Sądz i liśmy, że komisja poskromi apetyty 
kompetencyjne wojewodów i urzędów rejo
nowych, że będzie dążyć do przekształcen ia 

niektórych przynajmniej zadań zleconych 
w zadania własne i do wzmocnienia w ten 
sposób samorz ądu gminnego. Jednakże do 
konania komisji Regulskiego są do tej pory 
nadzwyczaj skromne. Odbyło się jedno po
siedzenie, na którym dyskutowano, czy gmi
ny wywiązują się ze swoich zadań własnych, 

czy są zdolne wywiązać się z zadań, jakie 
mają obecnie, i czy nie należy im raczej 
czegoś z tych zadań i kompetencji zabrać!!! 

G. WALENDZIK: Głównym źród lcm na
szych kłopot ów są defekty dotychczasowej 
I gislacji samorządowej. Tu przede wszys t 
kim zabrakło komplememarngo widzenia 
spraw. Na przykład, gmina ma db a ć o swó j 
rozwój gospodarczy, i powinna to robić 

przez stymulowanie działań gospodarczych 
ob ywateli, przez tworzenie warunków dla 
gospo darki rynkowej na swoim terenie. T y
mczasem nie ma jednak aktów prawnych, 
które dawa łyby gminie swobodę pocz ynań 

w tym zakresie, które pozwalałyby rzeczy
wiśc ie stymulować przedsiębiorczość w ró- . 
żnych sektorach. . 

G. BUCZEK: D efekty legislacji do ty czą nie 
tylko us taw samorzą dowy ch, tzn . tych, które 
mają s amorząd w nazwie. Je st wiele innych 
ustaw, które dotychczas albo nie z ostały 

zmienione, albo nowelizowano je bez zro 
zumienia zmian, jakie na stąpiły po 27 maja. 
N a przykład ustawa o planowaniu prze
strzennym jest niemal w ca łośc i sprzeczna 
z u stawą o samorządz ie terytorialnym 
i uniemożliwia jakąkolwiek racjonałną dzia
łalność gmin w tej dz iedzin ie. Ju ż w sierpniu 

1989	 roku profesor Regulski mówił, ż e ta 
ustawa powinna by ć jak najszybciej uchylo 
na. I co? Minęło półtora roku i nic z tą ustawą 

nie zrobiono. 
Ale i	 w bloku ustaw samorządowych s ą 

zasadnicze sp rzeczności. Właściwie wcale nie 
zburzono starej, sowieckie j stru ktury rad naro
dowych, tej ich podwójnej zależności - od 
wyborców i od władz centralnych . Różnica jest 
tylko	 taka, że przedtem było to oficjalnie 
zapisane, a teraz wp rowadzone jest ty lną furt 
ką : pr zez tzw. zadania zlecone . T ych zadań 

zleconych jest bardzo dużo , więcej niż włas

nych. W rezultacie rada gminy, tak samo jak 
przedtem rada narodowa, podlega w praktyce 
administracji państwowej. 

A.T. KIJOWSKI: Nasze us tawy, zwła szcza 

ustawa kompetencyjna, s tworzył y dz iwną, 

dwoistą wi z ję ustrojową, przeciwstawi a jącą 

władzę samorządową władzy rządowej - na 
każdym poziomic i w każdej sprawie. Podob
no jest to wzorowane na modelu fra ncuskim, 
ale francuscy radni, których sp otykałem, 

w ogóle nie rozumieją tego problemu. Oni 
maj ą po prostu jasno wydzielony zakres 
sp raw, nad którymi mają p ełną władz ę. I ja, 
radny ze Starówki, też bym chcia ł jasno 
wiedzieć, co do mnie i tylk o do mnie na l eży 

z mocy prawa. T o wcale nie musi być prawo 
rezydowan ia na Za mku, choć i Zamek l e ży 

na terenie mojej gminy. N iech to b ędz ie 

władztw o skromne, malutkie , dotyczące pta
siego łajna - ale niech będzie powiedziane, 
że o jego sprzątaniu decyduję ja i że nik t m i 
nie może tej kompetencji odebrać . 

G.WALENDZIK: Kiedy nas wybierano, byli 
śmy przekonani, ż e będziemy gruntownie 
zmieniać , przebudowywać Polskę od dolu. 
Wierzyliśmy, że będziemy mieli odpowiednie 
możliwości prawne, żeby to robić -- i dlatego 
z czystym sumieniem obiecywaliśmy to na 
szym wyborcom. Teraz okazuje się, że nasze 
możliwo ś ci, nasze kompetencje są znikome. 
Ale ludzie nie chcą o tym s ły szeć, i właśc iw ie 

maj ą rację.Oni w maju wybrali po raz p ierw
szy rzeczywiście swoją , lokalną władzę, spo 
dziewali się , że ta władza załatwi im wszystko, 
a okazuje się, że ta władza niewiele może . 

Z wieloma sprawa mi, nawe t bardzo prostymi, 
ludzie muszą po staremu wędrować albo do 
wojewody, albo do rejonu. Adm inistracja rzą
dowa dostaje na załatwianie tych spraw bardzo 
dużo pieniędzy, ale w gruncie rzeczy robi 
niewiele. Bo te zadania znowu do nas wracają , 

jako zlecone lub powierzone. T o znaczy: wra
cają zadania, ale nie wracają pieniądze na 
ich wykonanie. A ja na przykład dowiaduję się, 

że i ostatnio, podobnie jak za rządów komunis
tycznych, administracja dos ta ła pod koniec 
roku ogromne pieniądze, które wydano na byle 
co - na wykładziny w urzędach, na nowe 
samochody, na niepotrzebne komputery; bo 

.trzeba to było zrobić przed I stycznia. 
B. JASTRZĘBSKI : Grzechy legislacji, 

o których panowie mówią, niewątpliwiebar
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Pierwsze pytanie skierowaliśmy do docen
ta K uleszy: 

- W październiku 1990 .:.- a więc po 
niemal pólrocznym okresie dzialania no
wych samorządów terytorialnych - powie
dzial pan w sejmie, że z dwu glównych 
filarów samorządn ości tylko jeden jako tako 
stoi, drugi natomiast kompletnie leży. Czy 
móglby pan teraz rozwinąć tę metaforę? Czy 
nadal jest ona aktualna? 

M. KULESZA: Rzeczywi ście tak powie 
działem i nadal tak myślę . Pierwszy z tych 
filarów to filar polityczny: wolne wybory 
samorządowe i zespół wolności politycz

'- nych , stworzony m.in. d z ięki ustawie o sa
morządzie terytorialnym; układ , który jest 
wykorzystywany w praktyce, na skalę na
szych możliwości - można więc powiedz ieć , 

że ten filar stoi .• Tatomiast ten drugi, który 
leży - to majątek , pieniądze. Pieniądze 

gminom miały być zapewnione dzięki aktom 
prawnym, uzupełniającym ustawę samorzą 
dową. I rzecz ywiście, po 8 marca rus z yła 

wielka fala legislacyjna. Niestety, zab rakło 

wśród prawodawców ludzi , którzy rozu mie
liby samorząd terytorialny i docenia li jego 
rol ę w całym po rządku publicznym nowo
czesnego państwa. Ustawa s amorządowa 

utonę ła jak kamień w bagnie pr awodawstwa: 
prawo, któremu podlegają gminy, nadal nie
zgodne jest z filozofią samorządu terytor ial
nego. Tę fil ozofię wyrażaj ą poprawki do 
konstytucji z marca ubiegłego roku . Kon
stytucja gwarant u je udział samorzą du 

w sprawowaniu władzy i mówi, że zaspokaja
nie zbiorowych potrzeb społeczności lokal
ne j należy do gminy. Ale uchwalone później 

prawa i rozporządzenia stanowią, że co naj
mniej połowa typowo lokalnych potrzeb ma 
być zaspokajana przez administrację rzą

dową, a z drugiej połowy kompetencji ko
munalnych - trzy czwarte gmina wykonuje 
na zasadzie zadań zleconych, a nie własnych . 

Wszystko to sprawia wrażenie, jakby w rzą 

dzie i w sejmie przez cały czas przeważały 

siły pragnące zdyskredytować reformę sa
mo rządow , a nawet samą ideę samorzą du . 

W rezul taćie cała ta samorządność jest. 
ponurą fikcją. Gminy dostają bardzo ma ło 

pie n iędzy , więc protestują, krzyczą, doma
gaj ą się więcej, ale właściwie minister finan
sów wcale nie musi - a nawet nie mo że 

- dawać więce j , skoro taki jest rozdz ia ł 

komp etencj i, skoro większość za dań z za
kresu uż y teczno ś cipublicznej przypadła ad
ministracji rządowej, a gminy nie pode jmują 

pr awie żadny ch samo dzielnych decyzji gos
podarczych i fina nsowych, D zisiaj, właśnie 

w tej chwili odbywa się w sejmie posiedzenie 
komisj i, decydujące o subwencjach i dotac
jach bu dże towych dla gmin, i panowie pew 
nie dziwią się, dlaczego ja, sejmowy ekspert 
od tych spraw, n ie jestem w tej chwili 
w sejmie, nie wa lczę o te subwencje. Ale tam 
nie ma, w świetl e prawa, nic do wywalczenia 
- mógł bym co najwyżej wykonać jak iś re
itanowski zest . 

Prezentujemy obszerne fragmenty dyskusji na temat kom pete 
sów samorządów terytorialnych, jaka odbyła się 8 stycznia 
w redakcji " TS" . W dyskusji wzięli ud z iał: GRZEGORZ BUCZE 
i były burmistrz warszawskiej Ochoty; GRZEGORZ GRZELA 
z Gdańska , marszałek wojewódzkiego sejmiku sar- orządo 

retarz sta nu w Urzędzie Prezydenta RP; BOHDAN' RZĘBS 

Żoli borza , woj ewoda warszawski ; ANDRZEJ TA Z KIJO 
ny warszawskiego Śródmieści a, wicemarszale . dzkie 
samorządowego; MICHAŁ KULESZA - główn P" a t usta 
rządzi e terytorialnym, wydawca czasopism samo ych ,lrc,dzlełilan 

wydziału prawa UW; GRZEGORZ WAL6NDZ adny . 
Starachowic; w imieniu redakcji "TS": WALDE EMINS 
Mokotowa i WITOLD KALINOWSKI - organiza łado 

samorządowych. 

-Król b z 
dów - a skąd to się wzięło i dlaczego, nie 
wiadomo. Co gorsza, z pr ojektów Ministers
twa Finansów wyni ka, że tylko znikoma 
część subwencji będzie trafiać do gmin 
bezpośrednio, na podstawie obiektywnych 
kryteriów. Znakomitą większość , np. niemal 
całość subwencji na inwestycje. będą dzie
lić między gminy WOjewodowie. A w ięc 

wojewoda będzie de facto dysponentem, to 
on będzie decydował, kto i ile dostanie. 
Gminy czułyby się jedn ak pewniej ; rzeczy
wiści e b yłyby samodzieln iejsze, gdy by nie 
musiały aż tak liczyć na subwencje, gdyby 
miały duże dochody własn e. T ymczasem 
jednak deflacyjna polityka Balcero wicza 
w pierwszej połowie 1990 roku bardzo ogra
niczyła dochody własne gmin, podcięła np. 
działalnoś ć rzemiosła, prywatnego handlu, 
a to miało stanow ić bardzo istotny element 
wpływów podatkowych do kas gminnych. 
Pozostało więc liczenie na subwencje z bu 
dżetu , ze skarbu państwa. Ustawa o do
chodach gmin, która okreś la sposób oblicza
nia subwencji, cho ć na pewno dużo lepsza od 
wstępny ch pr ojektów, ciągle jest daleka od 

- doskonałośc i . Ale myślę , że nie można 

s truować dobrej ustawy finansowej bez 
dn iczych, ustawowych zmian w dzi dzirn 
kompetencji s amorzą dów gminnych . 
Dz iałacze sejmików samo rzą dowy h bar 

dzo liczyli na tzw . "ko mis j ę Regu lskiego" , 
która zajmuje się przeglą dem kompetencji. 
Sądziliśmy, ż e komisja poskromi apetyty 
kompetencyjne wojewodów i urz ę d ów rejo 
nowych , że będz ie dążyć do przekształcenia 
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' U l UU 't' ta"j i1K Ki11111t:ll W oagu ie p rawouaws rwa: 
prawo, któremu podl egają gminy, nadal nie
zgodne jest z filozofią samorządu terytorial
nego . Tę filozofię wyr aża j ą poprawki do 
kons tytucji z marca ubiegłego roku . Kon
stytucja gwarantuje udział samo rzą du 

w sprawowaniu władzy i m ówi, że zaspokaja
nie zbiorowy ch potrzeb społeczności lokal
nej należy do gminy. Ale uchwalone później 

prawa i rozporządzenia stanowią, że co naj
mniej połow a typowo lokalnych potrzeb ma 
być zaspokajana przez administrację rzą

dową, a z drugiej p ołowy kompetencji ko
munalnych - trzy czwarte gmina wykon uje 
na zasadzie za dań zleconych, a nie własnych . 

Wszystko to sprawia wrażenie, jakby w rz ą 

dzie i w sejmie przez cały czas przeważały 

s iły pragnące zdyskredytowa ć reformę sa
mo rzą dową , a nawe t samą ideę samorzą du . 

W rezu ltacie cała ta samorządność jest. 
ponurą fikcją. Gminy dos ta j ą bardzo ma ło 

p ieniędzy, więc protestują , krzyczą , doma
gają się więcej , ale właściwie minister finan
sów wcale nie musi - a nawet nie może 

- dawać więce j, skoro taki jest rozdzia ł 

kompetencji, skor o większo ść za dań z za
kresu użyteczno ś c i pu blicznej przypadła ad
ministra cji rządowej , a gmin y nie podejmu j ą 

prawie ża dny ch samod zielnych decyzj i gos
podarczych i finans owych. Dzisiaj, właśni e 

w tej chwili odbywa się w sejmie posiedzenie 
komisji, decydujące o subwencjach i dotac
jach bu dżetowy ch dla gmin, i panowie pew
nie dziwią się, dlaczego ja, sejmowy ekspert 
od tych spraw, nie jestem w tej chwili 
w sejmie, nie walczę o te subwencje. Ale tam 
nie ma, w świ e tl e prawa, nic do wywalczenia 
- mógłbym co najwyże j wykonać jak i ś re
jtanowski gest . 

~ 

---~-~AI:ENOZłK?Ghyba·jednak~można co ś 

wywalczy ć, wł aśnie ter az, przy uchwalaniu 
ustawy o finansach gmin. W Starachowicach 
próbowaliśmy wstępnie policzyć założenia 

budżetowe. Okazało s i ę , że nasz budże t 
powinien by ć rzędu 80 mld. Na podstawie 
projektu ustawy wyliczy li śmy, ż e dochody 
będziemy mieli rzędu 17 mld, w tym 4 mld 
z udziału w podatkach stanowiących dochód 
budżetu państwa, plus subwencje. Wed ług 

nowej wersji projektu, po podwyższeniu 

w skaź ników udziału gmin w niektórych po
datk ach uzyskal ibyśmy dwadzieścia' parę 

miliardów. To już lepiej, ale wcią ż jeszcze 
potrzebna jest, do zrównoważenia budżetu, 

subwencja rzę du 40 miliardów. 'tymczasem 
okazuje się, że według te j samej, najnowszej 
wers ji projektu, możemy liczyć tylko na 3,7 
mld subwencji. Oczyw i śc ie , j akąś część 

~v":l ty ch niezbędnych wydatkach stanowią 

zadaniązlecone . A le-przecie ż my do dziś nie 
wiemy, jakie sumy kry ją się za zadaniami 
zleconymi i skąd się te pieniądze wezmą. 

Dlatego myś lę , że nadal można i trzeba 
walczyć o subwencje, o jasny sposób ich 
obliczania, uczciwy w stosunku do gmin, do 
zadań wykonywanych pr zez gminy . 

G. GRZELAK: T ak, to jest wręcz skan
daliczne, że gminy otrzymały dotychczas 
tylko suche liczby, np . Gdań sk: 61 miliar

twa i-mansow wynika, ze tylko ZOIKoma 
część subwencji będzie tra fiać do gmin 
bezpośrednio, na podstawie obiektywnych 
kry ter iów. Znakomitą większość, np. niemal 
całość subwencji na inwestycje, będą dzie
lić między gminy wojewodowie. A wi ęc 

wojewoda będzie de facto dysponentem, to 
on będzie decydował, kto i ile dostanie. 
Gminy czułyb y s ię jednak pewniej; rzeczy

.wiści e byłyby samodzielniejsze, gdyby nie 
musiały aż tak liczy ć na subwencje, gdyby 
miały duże dochody własne. Tymczasem 
jednak deflacyjna pol ityka Balcerowicza 
w pierwszej połowi e 1990 roku bardzo ogra
n icz yła dochody własne gmin, podcięła np . 
działalność rzemiosła, prywatnego handlu, 
a to mia ło stanow ić bardzo istotny element 
wpływów podatkowy ch do kas gmin nych. 
Pozos tało więc liczenie na subwencje z bu
dżetu , ze skarbu pań s twa. Ustawa o do
chodach gmin, która określa sposób oblicza
nia subwencji, cho ć na pewno dużo lepsza od 
w stępn ych projektów, c iąg le jest daleka od 

· dosk ona łośc i . Ale myślę , że nie można skon
struowa ć dobre j ustawy finansowe; bez zasa
dnicz ych, usta wowych zmian w dziedzinie 
kompetencji samorządów gmin nych. 
Dzia łacze sejmików samorządowy ch bar

dzo liczyli na tzw. "komi s ję Regulskiego" , 
która zajmuje się przeglądem kompetencji. 
Sądziliśmy, że komisja poskromi apetyty 
kompetencyjne wojewodów i urzędów rejo
nowych, że będzie dążyć do przekształcenia 
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sposob samo rz ądu gminnego 
konania komisji Reguls kieg 
nadzwyczaj skromne. O d był 

siedzenie, na którym dyskuto 
ny wywiązują się ze swoich z 
czy są zdolne wywiązać się 

mają obecnie, i czy nie r. 
czegoś z tych zadań i kom 

G. WALENDZIK: Głów!' 

szych kłopotów są defekty 
legislacji samorządowej . T 
kim zabrakło kornplemcn: 
spraw. Na przykład, gmin.. 
rozwój gospodarczy, i pl 
przez stymulowanie dzialan 
obywateli, przez tworzenie 
gospodarki rynko wej na swoim 
mczasem nie ma jednak aktó 
które dawałyby gminie s 
w tym zakresie, które poz 
wiście stymulować przedsi 
żnych sektorach. 

G. BUCZEK: Defekty legi 
tylko us taw samorządowych 

maj ą samorząd w nazwie. J 
ustaw, które dotyc hczas 
zmienione, albo nowelizew 
zumienia zmian, jakie na s t ą 

N a p rzykł ad ustawa o plan 
strzennym jest niemal w ca 
z u s tawą o sa m orządz ie 

i uniemożliwia jakąko lwiek 

łalność gmin w tej dziedzini 
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Prezentujemy obszerne fragmenty dyskusji na temat kompetencji i finan
sów samorządów terytorialnych, jaka odbyła się 8 stycznia tego roku 
w redakcji " TS" . W dyskusji wzi ęli ud ział: GRZEGORZ BUCZEK - radny 
i były burmistrz warszawskiej Ochoty; GRZEGORZ GRZELAK - radny 
z Gdańska, marszałek wojewódzkiego sejmiku samorządowego, sek
reta rz stanu w Urzędzie Prezydenta RP; BOHDAN JASTRZĘBSKI - radny 
Ż oliborza , wojewoda warszawski; ANDRZEJ TADEUSZ KIJOWSKI - rad
ny warszawskiego Śród mieścia, wi cemarszałek wojewódzkiego sejmiku 
samorządowego;MICHAŁ KULESZA - główny projektant ustawy o samo
rządzie terytorialnym, wydawca czasopism samorządowych, prodziekan 
wydziału prawa UW; GRZEGORZ WALENDZIK - radny i prezydent 
Starachowic; w imieniu redakcji "TS": WALDEMAR SIEMIŃS K I - radn y 
Mokotowa i WITOLD KALINOWSKI - organizator i wykładowca s zkoleń 

samorządowyc h. 

'Ia Król bez zie I
•


ł 

g 

dów - a sk ąd to s ię wzięło i dlaczego, ni e 
wiadomo. Co gorsza, z pr ojektów M inister s

a: twa F inansów wynika, że tylko znikoma 
część subwencji będzie trafiać do gmin 

1 bezpośrednio, na podstawie obiektywnych 
Jo kryteri ów . Znakomitą większoś ć, np. niemal 
n całość subwencji na inwestycje, będą dzie
u lić między gminy wojewodowie. A więc 

wojewoda będzie de facto dysponentem, to 
1 on będzie decydował, kto i ile dostanie. 

iej Gminy czułyby się jednak pewniej; rzeczy 
aj wiście byłyby samodzielnieisze, gdyby nie 

a musiały aż tak liczy ć na subwencje, gdyby 
rrą miały duże dochody własne. Tymczasem 

0 jednak deflacyjna polityka Balcerowicza 
Jje w pierwszej połow i e 1990 roku bardzo ogra
h. niczyła dochody własne gmin, podcięła np. 

działalność rzemiosła , prywatnego handlu, 
ły a to miało s tanow ić bardzo istotn y element 
a wp ływów podatkowych do kas gminnych. 
u. Po zost ało więc liczenie na subwencje z bu 

: jest. dżetu , ze skarbu państwa . Ustawa o do
ało	 chodach gmin , która okreś la sposób ob licza

nia subwen cji, cho ć na pewno dużo lepsza od 
w s tępnych projektów, ciągle jest daleka od 
doskonałości. Ale myś łę, że nie można skon
s truować dobrej ustawy finans owej bez zasa 
dn iczych , ustawowych zmi an w dzi edzin ie 
kompeten cji samorz ądów gminnych. 
Dzia łacze sejmików samorządowych bar

dzo liczyli n a tzw. "komisję Regulskiego", 
która zajmuje się przeglądem kompetencji. 
Sądz i liśmy, że komisja poskromi apetyty 
kompetencyjne wojewodów i urzędów rejo
nowych, że będzie dążyć do przekształcen ia 

niektórych przynajmniej zadań zleconych 
w zadania własne i do wzmocnienia w ten 
sposób samorz ądu gminnego. Jednakże do 
konania komisji Regulskiego są do tej pory 
nadzwyczaj skromne. Odbyło się jedno po
siedzenie, na którym dyskutowano, czy gmi
ny wywiązują się ze swoich zadań własnych, 

czy są zdolne wywiązać się z zadań, jakie 
mają obecnie, i czy nie należy im raczej 
czegoś z tych zadań i kompetencji zabrać!!! 

G. WALENDZIK: Głównym źród lcm na
szych kłopot ów są defekty dotychczasowej 
I gislacji samorządowej. Tu przede wszys t 
kim zabrakło komplememarngo widzenia 
spraw. Na przykład, gmina ma db a ć o swó j 
rozwój gospodarczy, i powinna to robić 

przez stymulowanie działań gospodarczych 
ob ywateli, przez tworzenie warunków dla 
gospo darki rynkowej na swoim terenie. T y
mczasem nie ma jednak aktów prawnych, 
które dawa łyby gminie swobodę pocz ynań 

w tym zakresie, które pozwalałyby rzeczy
wiśc ie stymulować przedsiębiorczość w ró- . 
żnych sektorach. . 

G. BUCZEK: D efekty legislacji do ty czą nie 
tylko us taw samorzą dowy ch, tzn . tych, które 
mają s amorząd w nazwie. Je st wiele innych 
ustaw, które dotychczas albo nie z ostały 

zmienione, albo nowelizowano je bez zro 
zumienia zmian, jakie na stąpiły po 27 maja. 
N a przykład ustawa o planowaniu prze
strzennym jest niemal w ca łośc i sprzeczna 
z u stawą o samorządz ie terytorialnym 
i uniemożliwia jakąkolwiek racjonałną dzia
łalność gmin w tej dz iedzin ie. Ju ż w sierpniu 

1989	 roku profesor Regulski mówił, ż e ta 
ustawa powinna by ć jak najszybciej uchylo 
na. I co? Minęło półtora roku i nic z tą ustawą 

nie zrobiono. 
Ale i	 w bloku ustaw samorządowych s ą 

zasadnicze sp rzeczności. Właściwie wcale nie 
zburzono starej, sowieckie j stru ktury rad naro
dowych, tej ich podwójnej zależności - od 
wyborców i od władz centralnych . Różnica jest 
tylko	 taka, że przedtem było to oficjalnie 
zapisane, a teraz wp rowadzone jest ty lną furt 
ką : pr zez tzw. zadania zlecone . T ych zadań 

zleconych jest bardzo dużo , więcej niż włas

nych. W rezultacie rada gminy, tak samo jak 
przedtem rada narodowa, podlega w praktyce 
administracji państwowej. 

A.T. KIJOWSKI: Nasze us tawy, zwła szcza 

ustawa kompetencyjna, s tworzył y dz iwną, 

dwoistą wi z ję ustrojową, przeciwstawi a jącą 

władzę samorządową władzy rządowej - na 
każdym poziomic i w każdej sprawie. Podob
no jest to wzorowane na modelu fra ncuskim, 
ale francuscy radni, których sp otykałem, 

w ogóle nie rozumieją tego problemu. Oni 
maj ą po prostu jasno wydzielony zakres 
sp raw, nad którymi mają p ełną władz ę. I ja, 
radny ze Starówki, też bym chcia ł jasno 
wiedzieć, co do mnie i tylk o do mnie na l eży 

z mocy prawa. T o wcale nie musi być prawo 
rezydowan ia na Za mku, choć i Zamek l e ży 

na terenie mojej gminy. N iech to b ędz ie 

władztw o skromne, malutkie , dotyczące pta
siego łajna - ale niech będzie powiedziane, 
że o jego sprzątaniu decyduję ja i że nik t m i 
nie może tej kompetencji odebrać . 

G.WALENDZIK: Kiedy nas wybierano, byli 
śmy przekonani, ż e będziemy gruntownie 
zmieniać , przebudowywać Polskę od dolu. 
Wierzyliśmy, że będziemy mieli odpowiednie 
możliwości prawne, żeby to robić -- i dlatego 
z czystym sumieniem obiecywaliśmy to na 
szym wyborcom. Teraz okazuje się, że nasze 
możliwo ś ci, nasze kompetencje są znikome. 
Ale ludzie nie chcą o tym s ły szeć, i właśc iw ie 

maj ą rację.Oni w maju wybrali po raz p ierw
szy rzeczywiście swoją , lokalną władzę, spo 
dziewali się , że ta władza załatwi im wszystko, 
a okazuje się, że ta władza niewiele może . 

Z wieloma sprawa mi, nawe t bardzo prostymi, 
ludzie muszą po staremu wędrować albo do 
wojewody, albo do rejonu. Adm inistracja rzą
dowa dostaje na załatwianie tych spraw bardzo 
dużo pieniędzy, ale w gruncie rzeczy robi 
niewiele. Bo te zadania znowu do nas wracają , 

jako zlecone lub powierzone. T o znaczy: wra
cają zadania, ale nie wracają pieniądze na 
ich wykonanie. A ja na przykład dowiaduję się, 

że i ostatnio, podobnie jak za rządów komunis
tycznych, administracja dos ta ła pod koniec 
roku ogromne pieniądze, które wydano na byle 
co - na wykładziny w urzędach, na nowe 
samochody, na niepotrzebne komputery; bo 

.trzeba to było zrobić przed I stycznia. 
B. JASTRZĘBSKI : Grzechy legislacji, 

o których panowie mówią, niewątpliwiebar
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d ów - a s kąd to się wzięło i dlaczego, nie 
wiadomo. Co gorsza, z projektów M inisters
twa Finansów wynika , że tylko znikoma 
część subwencji będzie trafiać do gmin 
bezpośrednio, na pods tawie obiektywnych 
kryteriów. Znakomitą większoś ć, np . niemal 
całość subwencji na inwestycje, będą dz ie
lić między gminy wOjewodowie. A więc 

wojewoda będzie de facto dysponentem, to 
on będzie decydował, kto i ile dostanie. 
Gm iny cz ułyby si ę jednak pewniej i rzeczy
wiście byłyby samodzielnieisze, gdy by nie 
musia ły aż tak li czyć na subwencje, gdy by 
miały duże dochody własne. Tymczasem 
jednak deflacy jna polityka Balcerowicza 
w pierwszej połow i e 1990 roku bardzo ogra
n iczyła dochody w łasne gmin, podcięła np. 
działalność rzemio s ła , prywatnego handlu, 
a to miało s tanow ić bardzo isto tny element 
wpływów podatkowych do kas gminnych. 
Pozostało więc liczenie na subwencje z bu
dżetu, ze skarbu państwa. Ustawa o d 
chodach gmin, która okreś la sposób oblicza
nia subwencji, cho ć na pewno dużo lepsza od 
w s tępny ch projektów, c iągle jest da leka od 
doskona łości. Ale myślę , że nie można skon 
s t ruować dobrej ustaw y finansowej bez zasa 
dn iczych, ustawowych zmian w dziedzinie 
kompetencji samorz ądów gminnych. 
Dzia łacze sejmików samorządowy ch bar 

dzo liczyli na tzw. "komisj ę Regul skiego" , 
która zajmuje si ę przegląd em kompetencj i. 
Sądziliśmy, że komi sja poskromi apetyty 
kompetencyjne wojewodów i urzędów rejo 
nowych, że będzie dążyć do przekształcenia 
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niek tórych przynajmniej z a dań zleconych 
w zadania własn e i do wzmocnienia w ten 
sposób sarnorządu gminnego. Jednakże do
kon ania komisji Regul skiego są do tej pory 
nadzwyczaj skromne. Odbyło się jedno po
siedzenie, na którym dysk ut owano , czy gmi 
ny wyw i ązują si ę ze swoich zadań własnych, 

czy są zdolne wywiązać się z zadań, jakie 
mają obecnie, i czy nie należy im raczej 
czegoś z tych zadań i kompetencji zab rać!!! 

G. WALENDZIK: Głównym źródł em na 
szych kłopotów są defekty dotychczasowej 
legislacji samorządowej. Tu przede wszyst 
kim zabrakło komplementarngo widzenia 
spraw. Na p rzykład, gmina ma dba ć o swój 
rozwó j gospodarczy, i pow inna to robić 

przez stymulowanie działań gospodarczych 
obywateli, przez tworzenie war 
gospodarki rvnkowc: na swoim terenie T \ 
mezasem nie ma lednak .któw prawnych, 

ę poczynań 

e pozwalałyby rzeczy
wiście sty mulowac przeds i ęb i o rczość w r ó- ' 
żnych sektorach. . 

G. BUCZEK: Defekty legislacji dotyczą nic 
tylko ustaw samorzą dowych , tzn . tych, które 
ma ją samorząd w nazwie. j est wiele innych 
us taw , które dotychczas albo Ule zosta ły 

zmienione, albo nowelizowano Je bez zro 
zumienia zmian, jakie na s tąpiły po 2 - maja. 
Na p rzykład ustawa o planowaniu prze
s trzennym jest niemal w cało6cl 8prZeczna 
z u s tawą o samorządz ie terytorialnym 
i uniemożliwi a jakąkolwiek racjonalną dzia 
łalność gmin w tej dziedzinie. Już w sierpniu 
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radny ze Star ówki , te ż-bym cne rat Jasno 
wiedz ieć , co do mnie i tylko do mnie należy 

z mocy prawa. T o wcale nic musi by ć prawo 
rezydowania na Za mku, cho ć i Zamek leży 

na terenie mo jej gminy . Niech to będz i e 

w ładz two skromne, ma lutkie, d oty czące pta 
siego łaj n a - ale niech będz ie powiedziane, 
że o jego sprzątaniu decyd u j ę ja i że nikt mi 
nie może tej kom petencji odebrać . 

G.WALENDZIK:K iedy nas wybierano, byli
śmy przekonani, że będziemy gruntownie 
zmieniać, przebudowywać Polskę od dołu . 

Wierzyl iśmy, że będziemy mieli odpowiednie 
możliwości prawne, żeby to robi ć - i dlatego 
z czvstyrn sumieniem obi ecywaliśmy to na
szym wyborcom. Teraz okazuje s i ę, że nasze 
mc.diwosci , nasze kompetencje są znikome. 
A.~ ludzie nie chcą o tym s łyszeć, i właściw i e
 

mają rację. Oni w maju wybrali po raz pierw

szy rzeczywiście swo j ą, loka lną władzę , spo 

dziewali się, że ta wł adza załatwi im wszystko,
 
a okazuje s ię, że ta władza niewiele może .
 

Z wieloma sprawami, nawet bardzo prostymi.
 
ludzie mu szą po staremu wedrov
 
wojewody, albo do rejonu. A
 
dowa dostaje na załatwianie tych spraw bar
 
dużo pieniędzy , ale w gruncie rzeczy robi
 
niewiele. Bo te zadania znowu do nas wracają,
 

jako zlecone lub powierzone. T o znaczy: wra 

cają zadania , ale nie wracają pien iądze na
 
Ichwykonani e . A ja na przykład dowiaduj ę się,
 

że i ostatnio, pod obnie jak za rządów komunis

tycznych, administracja dostala pod koniec
 
roku ogromne p ieniądze, które wydano na byle
 
co - na wykł a dziny w urzędach, na nowe
 
samochody, na niepotrzebne komputery; bo
 
trzeba to było zrob ić przed I stycznia.
 

B. JASTRZĘBSK I: Grzechy legislacji, 
o których panowie mówią, niewątpliwie bar 
dzo pogmatwały sprawę kompetencji. Uc ie
rp iały na tym nie tylko samorządy, ale i woie

de 'p t __II t 

Jestem WOJewodą - bo jestem mm dopiero 
od trzech miesięcy i wywodzę s ię ze środowi 

ska samorządowego . Ale to nie jest po pros tu 
tak, że zabra no kompete ncje i pie niądze 

gmino m, a oddano je wojewodom. Wojewo
dowie są też w duże j mierze ubezw ła snowo l 

nieni . Powstały - za s p rawą us tawy kom
petencyjnej, ale może również z innych po
wodów - takie obsza ry, na których an i 
samo rząd, a ni woje woda nie mog ą nic 
zdzia łać . Wojewoda częs to nie może nawet 
pomóe samo rządom, nie moż e ich w new
nych ni ezb ędny ch sprawach za s tąpi 

wyręczy ć, bo nie ma takich upraw 
nawet ma uprawnienia, tl me fI'. 

T o oczywi ste, że woiew 
nić gminom pieniądze na w -z 
zlecone i powierzone. Ale ja, przynajmniej 
na razie, mam p ieniądze na zaledwie 1/4 tyc 
z lec eń . Jeżeli nic dokona się nat ychmia
pewnych korekt legislacy jnych, to nie wiem , 
kto i za jakie pieniądze te zadania wykona. 

G. BUCZEK: W ojewoda nie mia ł by tak 
wielkich problemów, gdyby mni ej by ło za
dań zleconych, a więc e j za dań własnych 

gminy. Ale to n ie znaczy, że problem by 
zn iknął , tyle że przestałby być prob lemem 
wojewody. Bo żeby gminy mogły do brze 
wykonywać swoje zadania, muszą na jpierw 

http:Ichwykonanie.A
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Prezentujemy obszerne fragmenty dyskusji na temat kompetencji i finan
sów samorządów terytorialnych, jaka odbyła się 8 stycznia tego roku 
w redakcji " TS" . W dyskusji wzi ęli ud ział: GRZEGORZ BUCZEK - radny 
i były burmistrz warszawskiej Ochoty; GRZEGORZ GRZELAK - radny 
z Gdańska, marszałek wojewódzkiego sejmiku samorządowego, sek
reta rz stanu w Urzędzie Prezydenta RP; BOHDAN JASTRZĘBSKI - radny 
Ż oliborza , wojewoda warszawski; ANDRZEJ TADEUSZ KIJOWSKI - rad
ny warszawskiego Śród mieścia, wi cemarszałek wojewódzkiego sejmiku 
samorządowego;MICHAŁ KULESZA - główny projektant ustawy o samo
rządzie terytorialnym, wydawca czasopism samorządowych, prodziekan 
wydziału prawa UW; GRZEGORZ WALENDZIK - radny i prezydent 
Starachowic; w imieniu redakcji "TS": WALDEMAR SIEMIŃS K I - radn y 
Mokotowa i WITOLD KALINOWSKI - organizator i wykładowca s zkoleń 
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dów - a sk ąd to s ię wzięło i dlaczego, ni e 
wiadomo. Co gorsza, z pr ojektów M inister s

a: twa F inansów wynika, że tylko znikoma 
część subwencji będzie trafiać do gmin 

1 bezpośrednio, na podstawie obiektywnych 
Jo kryteri ów . Znakomitą większoś ć, np. niemal 
n całość subwencji na inwestycje, będą dzie
u lić między gminy wojewodowie. A więc 

wojewoda będzie de facto dysponentem, to 
1 on będzie decydował, kto i ile dostanie. 

iej Gminy czułyby się jednak pewniej; rzeczy 
aj wiście byłyby samodzielnieisze, gdyby nie 

a musiały aż tak liczy ć na subwencje, gdyby 
rrą miały duże dochody własne. Tymczasem 

0 jednak deflacyjna polityka Balcerowicza 
Jje w pierwszej połow i e 1990 roku bardzo ogra
h. niczyła dochody własne gmin, podcięła np. 

działalność rzemiosła , prywatnego handlu, 
ły a to miało s tanow ić bardzo istotn y element 
a wp ływów podatkowych do kas gminnych. 
u. Po zost ało więc liczenie na subwencje z bu 

: jest. dżetu , ze skarbu państwa . Ustawa o do
ało	 chodach gmin , która okreś la sposób ob licza

nia subwen cji, cho ć na pewno dużo lepsza od 
w s tępnych projektów, ciągle jest daleka od 
doskonałości. Ale myś łę, że nie można skon
s truować dobrej ustawy finans owej bez zasa 
dn iczych , ustawowych zmi an w dzi edzin ie 
kompeten cji samorz ądów gminnych. 
Dzia łacze sejmików samorządowych bar

dzo liczyli n a tzw. "komisję Regulskiego", 
która zajmuje się przeglądem kompetencji. 
Sądz i liśmy, że komisja poskromi apetyty 
kompetencyjne wojewodów i urzędów rejo
nowych, że będzie dążyć do przekształcen ia 

niektórych przynajmniej zadań zleconych 
w zadania własne i do wzmocnienia w ten 
sposób samorz ądu gminnego. Jednakże do 
konania komisji Regulskiego są do tej pory 
nadzwyczaj skromne. Odbyło się jedno po
siedzenie, na którym dyskutowano, czy gmi
ny wywiązują się ze swoich zadań własnych, 

czy są zdolne wywiązać się z zadań, jakie 
mają obecnie, i czy nie należy im raczej 
czegoś z tych zadań i kompetencji zabrać!!! 

G. WALENDZIK: Głównym źród lcm na
szych kłopot ów są defekty dotychczasowej 
I gislacji samorządowej. Tu przede wszys t 
kim zabrakło komplememarngo widzenia 
spraw. Na przykład, gmina ma db a ć o swó j 
rozwój gospodarczy, i powinna to robić 

przez stymulowanie działań gospodarczych 
ob ywateli, przez tworzenie warunków dla 
gospo darki rynkowej na swoim terenie. T y
mczasem nie ma jednak aktów prawnych, 
które dawa łyby gminie swobodę pocz ynań 

w tym zakresie, które pozwalałyby rzeczy
wiśc ie stymulować przedsiębiorczość w ró- . 
żnych sektorach. . 

G. BUCZEK: D efekty legislacji do ty czą nie 
tylko us taw samorzą dowy ch, tzn . tych, które 
mają s amorząd w nazwie. Je st wiele innych 
ustaw, które dotychczas albo nie z ostały 

zmienione, albo nowelizowano je bez zro 
zumienia zmian, jakie na stąpiły po 27 maja. 
N a przykład ustawa o planowaniu prze
strzennym jest niemal w ca łośc i sprzeczna 
z u stawą o samorządz ie terytorialnym 
i uniemożliwia jakąkolwiek racjonałną dzia
łalność gmin w tej dz iedzin ie. Ju ż w sierpniu 

1989	 roku profesor Regulski mówił, ż e ta 
ustawa powinna by ć jak najszybciej uchylo 
na. I co? Minęło półtora roku i nic z tą ustawą 

nie zrobiono. 
Ale i	 w bloku ustaw samorządowych s ą 

zasadnicze sp rzeczności. Właściwie wcale nie 
zburzono starej, sowieckie j stru ktury rad naro
dowych, tej ich podwójnej zależności - od 
wyborców i od władz centralnych . Różnica jest 
tylko	 taka, że przedtem było to oficjalnie 
zapisane, a teraz wp rowadzone jest ty lną furt 
ką : pr zez tzw. zadania zlecone . T ych zadań 

zleconych jest bardzo dużo , więcej niż włas

nych. W rezultacie rada gminy, tak samo jak 
przedtem rada narodowa, podlega w praktyce 
administracji państwowej. 

A.T. KIJOWSKI: Nasze us tawy, zwła szcza 

ustawa kompetencyjna, s tworzył y dz iwną, 

dwoistą wi z ję ustrojową, przeciwstawi a jącą 

władzę samorządową władzy rządowej - na 
każdym poziomic i w każdej sprawie. Podob
no jest to wzorowane na modelu fra ncuskim, 
ale francuscy radni, których sp otykałem, 

w ogóle nie rozumieją tego problemu. Oni 
maj ą po prostu jasno wydzielony zakres 
sp raw, nad którymi mają p ełną władz ę. I ja, 
radny ze Starówki, też bym chcia ł jasno 
wiedzieć, co do mnie i tylk o do mnie na l eży 

z mocy prawa. T o wcale nie musi być prawo 
rezydowan ia na Za mku, choć i Zamek l e ży 

na terenie mojej gminy. N iech to b ędz ie 

władztw o skromne, malutkie , dotyczące pta
siego łajna - ale niech będzie powiedziane, 
że o jego sprzątaniu decyduję ja i że nik t m i 
nie może tej kompetencji odebrać . 

G.WALENDZIK: Kiedy nas wybierano, byli 
śmy przekonani, ż e będziemy gruntownie 
zmieniać , przebudowywać Polskę od dolu. 
Wierzyliśmy, że będziemy mieli odpowiednie 
możliwości prawne, żeby to robić -- i dlatego 
z czystym sumieniem obiecywaliśmy to na 
szym wyborcom. Teraz okazuje się, że nasze 
możliwo ś ci, nasze kompetencje są znikome. 
Ale ludzie nie chcą o tym s ły szeć, i właśc iw ie 

maj ą rację.Oni w maju wybrali po raz p ierw
szy rzeczywiście swoją , lokalną władzę, spo 
dziewali się , że ta władza załatwi im wszystko, 
a okazuje się, że ta władza niewiele może . 

Z wieloma sprawa mi, nawe t bardzo prostymi, 
ludzie muszą po staremu wędrować albo do 
wojewody, albo do rejonu. Adm inistracja rzą
dowa dostaje na załatwianie tych spraw bardzo 
dużo pieniędzy, ale w gruncie rzeczy robi 
niewiele. Bo te zadania znowu do nas wracają , 

jako zlecone lub powierzone. T o znaczy: wra
cają zadania, ale nie wracają pieniądze na 
ich wykonanie. A ja na przykład dowiaduję się, 

że i ostatnio, podobnie jak za rządów komunis
tycznych, administracja dos ta ła pod koniec 
roku ogromne pieniądze, które wydano na byle 
co - na wykładziny w urzędach, na nowe 
samochody, na niepotrzebne komputery; bo 

.trzeba to było zrobić przed I stycznia. 
B. JASTRZĘBSKI : Grzechy legislacji, 

o których panowie mówią, niewątpliwiebar
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d ów - a s kąd to się wzięło i dlaczego, nie 
wiadomo. Co gorsza, z projektów M inisters
twa Finansów wynika , że tylko znikoma 
część subwencji będzie trafiać do gmin 
bezpośrednio, na pods tawie obiektywnych 
kryteriów. Znakomitą większoś ć, np . niemal 
całość subwencji na inwestycje, będą dz ie
lić między gminy wOjewodowie. A więc 

wojewoda będzie de facto dysponentem, to 
on będzie decydował, kto i ile dostanie. 
Gm iny cz ułyby si ę jednak pewniej i rzeczy
wiście byłyby samodzielnieisze, gdy by nie 
musia ły aż tak li czyć na subwencje, gdy by 
miały duże dochody własne. Tymczasem 
jednak deflacy jna polityka Balcerowicza 
w pierwszej połow i e 1990 roku bardzo ogra
n iczyła dochody w łasne gmin, podcięła np. 
działalność rzemio s ła , prywatnego handlu, 
a to miało s tanow ić bardzo isto tny element 
wpływów podatkowych do kas gminnych. 
Pozostało więc liczenie na subwencje z bu
dżetu, ze skarbu państwa. Ustawa o d 
chodach gmin, która okreś la sposób oblicza
nia subwencji, cho ć na pewno dużo lepsza od 
w s tępny ch projektów, c iągle jest da leka od 
doskona łości. Ale myślę , że nie można skon 
s t ruować dobrej ustaw y finansowej bez zasa 
dn iczych, ustawowych zmian w dziedzinie 
kompetencji samorz ądów gminnych. 
Dzia łacze sejmików samorządowy ch bar 

dzo liczyli na tzw. "komisj ę Regul skiego" , 
która zajmuje si ę przegląd em kompetencj i. 
Sądziliśmy, że komi sja poskromi apetyty 
kompetencyjne wojewodów i urzędów rejo 
nowych, że będzie dążyć do przekształcenia 
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niek tórych przynajmniej z a dań zleconych 
w zadania własn e i do wzmocnienia w ten 
sposób sarnorządu gminnego. Jednakże do
kon ania komisji Regul skiego są do tej pory 
nadzwyczaj skromne. Odbyło się jedno po
siedzenie, na którym dysk ut owano , czy gmi 
ny wyw i ązują si ę ze swoich zadań własnych, 

czy są zdolne wywiązać się z zadań, jakie 
mają obecnie, i czy nie należy im raczej 
czegoś z tych zadań i kompetencji zab rać!!! 

G. WALENDZIK: Głównym źródł em na 
szych kłopotów są defekty dotychczasowej 
legislacji samorządowej. Tu przede wszyst 
kim zabrakło komplementarngo widzenia 
spraw. Na p rzykład, gmina ma dba ć o swój 
rozwó j gospodarczy, i pow inna to robić 

przez stymulowanie działań gospodarczych 
obywateli, przez tworzenie war 
gospodarki rvnkowc: na swoim terenie T \ 
mezasem nie ma lednak .któw prawnych, 

ę poczynań 

e pozwalałyby rzeczy
wiście sty mulowac przeds i ęb i o rczość w r ó- ' 
żnych sektorach. . 

G. BUCZEK: Defekty legislacji dotyczą nic 
tylko ustaw samorzą dowych , tzn . tych, które 
ma ją samorząd w nazwie. j est wiele innych 
us taw , które dotychczas albo Ule zosta ły 

zmienione, albo nowelizowano Je bez zro 
zumienia zmian, jakie na s tąpiły po 2 - maja. 
Na p rzykład ustawa o planowaniu prze
s trzennym jest niemal w cało6cl 8prZeczna 
z u s tawą o samorządz ie terytorialnym 
i uniemożliwi a jakąkolwiek racjonalną dzia 
łalność gmin w tej dziedzinie. Już w sierpniu 
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radny ze Star ówki , te ż-bym cne rat Jasno 
wiedz ieć , co do mnie i tylko do mnie należy 

z mocy prawa. T o wcale nic musi by ć prawo 
rezydowania na Za mku, cho ć i Zamek leży 

na terenie mo jej gminy . Niech to będz i e 

w ładz two skromne, ma lutkie, d oty czące pta 
siego łaj n a - ale niech będz ie powiedziane, 
że o jego sprzątaniu decyd u j ę ja i że nikt mi 
nie może tej kom petencji odebrać . 

G.WALENDZIK:K iedy nas wybierano, byli
śmy przekonani, że będziemy gruntownie 
zmieniać, przebudowywać Polskę od dołu . 

Wierzyl iśmy, że będziemy mieli odpowiednie 
możliwości prawne, żeby to robi ć - i dlatego 
z czvstyrn sumieniem obi ecywaliśmy to na
szym wyborcom. Teraz okazuje s i ę, że nasze 
mc.diwosci , nasze kompetencje są znikome. 
A.~ ludzie nie chcą o tym s łyszeć, i właściw i e
 

mają rację. Oni w maju wybrali po raz pierw

szy rzeczywiście swo j ą, loka lną władzę , spo 

dziewali się, że ta wł adza załatwi im wszystko,
 
a okazuje s ię, że ta władza niewiele może .
 

Z wieloma sprawami, nawet bardzo prostymi.
 
ludzie mu szą po staremu wedrov
 
wojewody, albo do rejonu. A
 
dowa dostaje na załatwianie tych spraw bar
 
dużo pieniędzy , ale w gruncie rzeczy robi
 
niewiele. Bo te zadania znowu do nas wracają,
 

jako zlecone lub powierzone. T o znaczy: wra 

cają zadania , ale nie wracają pien iądze na
 
Ichwykonani e . A ja na przykład dowiaduj ę się,
 

że i ostatnio, pod obnie jak za rządów komunis

tycznych, administracja dostala pod koniec
 
roku ogromne p ieniądze, które wydano na byle
 
co - na wykł a dziny w urzędach, na nowe
 
samochody, na niepotrzebne komputery; bo
 
trzeba to było zrob ić przed I stycznia.
 

B. JASTRZĘBSK I: Grzechy legislacji, 
o których panowie mówią, niewątpliwie bar 
dzo pogmatwały sprawę kompetencji. Uc ie
rp iały na tym nie tylko samorządy, ale i woie

de 'p t __II t 

Jestem WOJewodą - bo jestem mm dopiero 
od trzech miesięcy i wywodzę s ię ze środowi 

ska samorządowego . Ale to nie jest po pros tu 
tak, że zabra no kompete ncje i pie niądze 

gmino m, a oddano je wojewodom. Wojewo
dowie są też w duże j mierze ubezw ła snowo l 

nieni . Powstały - za s p rawą us tawy kom
petencyjnej, ale może również z innych po
wodów - takie obsza ry, na których an i 
samo rząd, a ni woje woda nie mog ą nic 
zdzia łać . Wojewoda częs to nie może nawet 
pomóe samo rządom, nie moż e ich w new
nych ni ezb ędny ch sprawach za s tąpi 

wyręczy ć, bo nie ma takich upraw 
nawet ma uprawnienia, tl me fI'. 

T o oczywi ste, że woiew 
nić gminom pieniądze na w -z 
zlecone i powierzone. Ale ja, przynajmniej 
na razie, mam p ieniądze na zaledwie 1/4 tyc 
z lec eń . Jeżeli nic dokona się nat ychmia
pewnych korekt legislacy jnych, to nie wiem , 
kto i za jakie pieniądze te zadania wykona. 

G. BUCZEK: W ojewoda nie mia ł by tak 
wielkich problemów, gdyby mni ej by ło za
dań zleconych, a więc e j za dań własnych 

gminy. Ale to n ie znaczy, że problem by 
zn iknął , tyle że przestałby być prob lemem 
wojewody. Bo żeby gminy mogły do brze 
wykonywać swoje zadania, muszą na jpierw 

http:Ichwykonanie.A
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Nie zburzono eraro], sowieckiej struktury rad narad
 
ich podwójnej zależności - od wyborców i od wla
 

być rzeczywiście uwłaszczone, muszą dys
ponować swoim mieniem. T ego nie załat 

wiła i nie mogła załatwi ć sama tylko ustawa. 
Ustawę trzeba jeszcze zrealizować, trzeba 
gminom to mien ie faktycznie przekazać . 

Ostatnio w telewizji poseł Jan Król powie
dzia ł publicznie, że gm iny dosta ły mienie 
i mogą z nim robić, co chcą . T o jest tworze
nie nieporozumi eń i ogłupian ie szerokiej 
publiczności, bo ludzie my ślą, że gminy 
du żo mają i du żo mogą . A w rzeczy i t 
przekazywan ie mienia gminom idzie bardzo 
wolno, i nawet to, co j uż jest zinwentaryzo
wane, ni e mo że być swobodnie wykrórzys
tan e przez gminę . Nie chodzi tu nawet '. 
o sprzedaż ziemi, ale o możliwość dzierżawy, 

zawiązywania spółek czy zawierania umów. 
Bo tylko w ten sposób można tworzyć wa
runki do działalności gospodarczej różnych 

podmiotów - a to właśni e jest zadanie i rola 
gminy. 

W. SIEMIŃSKI: Kiedy zaczynaliśmy grę 
o samorząd, nie przewidzieliśmy, że procesy 
petryfikacyjne będą znacznie szybsze niż 

po tencjał reformy. To, co tutaj napiętnowa
no jako ułomności i wady prawa samo rządo

wego, okaz ało się jednak wygo dne dla pew
nych ludzi i pewnych instytucji. T o dotyczy 
i ra dn ych, i administracji rządowej. Radni 
przyzwyczaili się do swojego zasobu władzy: 

nie mówi się j uż o ewentualnym dzieleniu 
dużych gmin (typowy przykład to dzielnice 
Warszawy), choć ustawy otwierały taką mo

, zliwoś ć; nie rozwija s ię systemu pomocni
czych jednostek s amorząd u terytorialnego 
- sołectw , osiedli, kolonii - bo i to jest 
zapisane w ustawie wyłącznie jako możli 

wość; gminy myślą z to coraz poważniej 

o czymś , na co ustawa też pozwala, co jednak 
m ija s ię z naczelnym powołaniem gmi n 
- o prowadzeniu własnych przedsiębiorstw 

nastawionych na zysk. Nat miast administ· 
racja rządowa wykorzystala wieloznacz
ność ustaw, przechwytując wiele kompete
ncji i rozbudowując urzędy rejonowe, które 
próbują podporządkować sobie gminy. 
Ostatnio lan sowa na jest kon cepcja, aby prze
ksz ta łcić rejony w drugi szcze bel samorz ą du; 

może to i dobry pomysł, ale trzeba wy
strzegać się starego błędu : złego podz i ału 

kompetencji między rejon i gm iny. 

- Ponarzekaliśmy sobie, teraz jednak 
. spróbujmy się zastanowić, w jaki sposób 
można tę niewesołe sytuację zmienić. Co 
może i powinien w tej dziedzinie zrobić rząd, 

. coparlament, jak powinny postępowaćgmi- . 
ny? 

B. JASTRZĘBSKI: Rząd może i powinien 
pomóc w przyspieszeniu tych procedur praw
nych, które już są w toku . Mam na myś l i 

przede wszystkim inwentaryzację mienia ko
munalnego, która idzie nam strasznie wolno. 

piej reprezentować interesy gmin wobec 
pa ństwa. 

W. KALINOWSKI: Jest jednak pewna funk
cja tego "ministers twa", w której, moim 
zdaniem, nikt nie może go zastąp i ć. To 
funk cja informacyjna, zapewnienie przep ły 

wu wsz ystkich niezbędny ch informacji 
z gminy do instytucji cent ralnych , i odwrot
nie. Chodzi m i zw ła szcza o rzecz następu j ą 

cą. Prawo samorządowe jest w wielu miejs
wieleznacz , e r cyzyjne, otwarte; 

w wielu miejscach wymaga jakieś interp
retacji czy wykła dni . Ktoś musi dosta rczyć 

gminom wiedzy, jak i nte rpretować prawo 
z korzyścią dla siebie, jakie są możliwości 

takiej korzystnej interpretacji. Inaczej gm i
ny b ędą skazane na wykł adn i ę dos tarczaną 

przez inne agendy rządowe, bynajmniej nie 
sprzyjające duchowi samorządu, przeciwnie, 
reprezentuj ące interesy urzę dn i czej centrali. 
Do tej pory - trzeba to z ubolewaniem 
stw ierdzić - biuro ds. s amorządu terytoria-

LIST DO PREZYDENTA I PREMIERA W 

jakąś możnoś ć wyboru, jakąś swobodę r- nia 
pretacji i decyzji politycznej. Chodzi pra 
bodę w ramach prawa; w razie . t rur 
prawnych spory winien rozstrzygac Do- iw 
starczanie gminom, choćby z nail l tak 
intencjami, jednej ministerialnej Interpre . che 
cji, jednej wykładni, oznaczałoby powró do nac 
systemu rad narodowych, gdzie rrum che 
łaskawie info rmował naczelników gmin . . ko 
mają postępować. Także dz isiaj dl a nie 
nego wójta byłoby to nawet wygoda • włs 

pozb.rviłoby gmin z n ~ m z. ci ę 
go myś len ia pol it 'czn _ nic 

W. SIEMIŃSKI: • 'Ie zgadzam dzi 
Ki jowskim, że jedyna rzecz, jaką r UZI 

zrob ić dla sa morządów, to przestac gm 
za jmować. Ale nie kładłbym t e ż nki 
nacisku na funkcję informac y j ną . Poh op 
informacyjna jest ważna i niezb ędn . Rz 
oczywiste , Każ d y normalny, no w rz ą 

rząd musi o tym po pros tu parni t ~ . nik 
wiem , że bez informacj i nie istnie ( 

no 

w: 

Przedstawiciele kilkunastu gmin podwar
szawskich, zatroskani wypaczeniem idei sa
morządności i degradacją ledwo powstałych 

samorządów, zwracamy sil,": z poczuciem obo 
wiązku i wiar. o jak najszybsze pod j ęc ie 

inic jatyw zabezpieczających los samorządów 

i przyszłość t rytorialnei demokracji. 
Ustawa o samorządzie terytorialnym 

i przeprowadzone demokratycznie wybory d 
samorządów lokalnych obudz iły ~. całym na
rodzie nadz ieję że konstytucyjne prawo do 
decydowania o własnych spr awach b ędzie 

respektowane. Tymczasem sejm i senat obec
nej kadencji wraz z poprzednim rządem nie 
tylko nie u sun ę ły sprzecznych z ideą samo
rządnośc i komunistycznych zasad prawnych 
i ustaw stanu wojennego , które umożl iwi ły 

byłym wladcom rozgrabienie mająt ku naro
dowego, ale na rumowisku prawnym , bez 
konsultacji z samorządam i wprowadza nowe, 
ograniczające samorzą dność ustawy . 

• o ter enowych organach.rz ądo wej arnini
stracji ogólnej (czyli o rejonach), • 

• o podziale zadań i kompetencji (czyli 
o faktycżnym podporządkowaniu gmin woje
wodom), 

• o pracownikach samorząd o wy c h (czyli 
o bezpieczeństwie i finansowym uposażen iu 

nomenklarury gminnej), 
• o zwrocie korzyści uzyskanych niesłu sz

nie kosztem skarbu państwa (czyli o ostatecz
nym uwłaszczeniu byłych właści ciel i PRL), 

• o dochodach gmin (czyli o meto dzie 
pełnego zubożenia gminy) . 

T o ustawowe ubezwłasnowolnieni e gmin 
dodatkowo wzmocniono ustawami o pomocy 

rob 
społecznej, strażach pożarnych itp., nakład . UgI 
na gmin y ob c iąże nia finansowe bez dani Ra 
kompetencji i środków. "Pełnią szcz ę śc i a " żar

samorządów lokalnych ma być sarnodzi • zna 
finansowanie oświaty, kultury, służby zdr wa 
oraz zasadnicze uzależnienie gmin od adn 
tracii państwowe; mętnym systemem istr 
i subwencji.Wszystkie gminy IV Polsce U7 no' 
za upadle. Rząd mial przedstawić mechan, mi 
uzdrowienia tej sytuacji do 15listopada l z • 
natomiast w zamian otrzymali śmy u ta OP' 
o dochodach gmin, która stanowi da lszy c. ny
ograniczania naszych praw . nar 

Zastrzeżeni a budzi również przewlekł , cze 
proces komu nalizacji mienia, brak szans od
zyskania ma jątku przekazanego s półkom no
menklarurowy m, a wskutek tego brak warun \l' ( 
ków realizacji inicjatyw gospodarczych. Przy pOI 
oficjalnie i publicznie uznanym fakcie za par 
d łużen i a lub ubóstwa gmin oznacza to bez ( 
nadz i ejną wa lkę rad i za rządów o przetrwanie ust 
oraz re zygnacj ę z inwestycji budowy miesz stai 
kań komunalnych, usu wania zag rożeń ekolo
gicznych-i zapewnienia bezp ieczeństwa pub

gm 
( 

licznego. gm 
Gminy nie ma j ą realnych możliwo ści gos 

przedstawiania swoich problemów na ze ~ 
wnątrz , sejmik warszawski nie spełn i a oczeki gm 
wań gmin, rym bardziej, że skuteczność jego zys 
inicjat yw ustawodawczych jest co najmniej od 
wątpliwa . 

Ponadto obserwujemy z niepokojem .po
nyc 

E 
wstawanie coraz to nowych pozaustawowych pr z 
reprezentacji gmin, przez nikogo nie powoła sarr 
nych, nie mających pełnomocnictw formal- szc 
nych . ' 

m Ir 
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no jako ułomności i wady prawa samorządo 
wego, okaza ło się jednak wygo dn e dla pew
nych ludzi i pewnych in stytucji. T o do tyczy 
i radny ch, i administracji rządow ej. Radni 
przyzwyczaili się do swojego zaso bu w ł adz y: 

nie mówi się już o ewentualnym dzieleniu 
dużych gmin (typowy przykład to dzi elnice 
Warszawy), choć ustawy otwierały taką mo

. żliwoś ć; nie rozwija się systemu pomocni
czych jednostek samorządu terytorialnego 
- sołectw, osiedli, kolonii - bo i to jest 
zap isane w ustawie wyłącznie jako możli
wość; gm iny myś lą za to coraz pow ażniej 

o czym ś, na co ustawa też pozwala, co jedn ak 
m ija się z na czelnym powołaniem gmin 
- o prowadzeniu własnych przedsiębiorstw 

nastawionych na zysk. N atom iast admlnlst
racja rz ądowa wykorzystała wieloznacz
ność ustaw, przechwytując wiele kompete
ncji i rozbudowując urzędy rejonowe,które 
próbuj ą podporząd k o wać sobie gminy. 
Ostatnio lansowan a jest koncepcja, aby p rze
kształc ić rejon y w drugi szczeb el samo rządu; 

może to i dobry pomys ł , ale trzeba wy
strzegać się starego błędu : złego podziału 

kompetencji mi ędzy rejon i gminy. 

- Ponarzekaliśmy sobie, teraz jednek 
spróbujmy się zastanowić, w jaki sposób 
można tę nie wesołe sytuację zmienić. Co 
może i powinien w tej dziedzinie zrobić rząd, 

- co parlament, jak powinny postępowaćgmi
ny? 

B. JASTRZĘBSKI: Rząd może i powinien 
m óc w nrzvsnieszeaiu tych procedur praw

myśl i 

o. 
o---i. tyle w~ązy-.>~ ..mi!Ją~,-_euQ2, 

używa j ąc innej metafory: trudno być królem 

my, w ego.e o~ me oy 
już rzeczywiście w dyspozycji gmin . 

A.T. KIJOWSKI: A ja myślę , że rząd nie tyle 
powini en pomagać , ile nie szkodz ić . A więc: 

zaprzestać ręcznego sterowan ia gminam i, 
z likwidować biuro pełnomocnika ds . refor
my samorządu terytorialnego, to " m in isters

rząd ów", a przynajmniej jego dele
. __ renowe. Taki delegat często staje się 

drugim ni to wojewodą, ni to marszałkiem 
sejmiku. Korzystając ze swojej często bar
dzie j fachowej wiedzy, a także ze środków 

zna j du jących się w gest ii władzy, ma moż

ność oddziaływania na sprawy, które powin
ny pozostawać w wy łączne j kompetencji 
samorządu. T a rozbudowana m inisterialna 
struktura zajmuje si ę przygotowywan iem 
i wdrażan iem kole jnych aktów prawnych , 
a także dystrybucją środków, napływających 

dla samorzą dów z zagranicy. Ale przecie ż i tę 

dystrybucję , i prace związane z legis lacją , 

ł yby równie dobrze, może nawet lepie j, 
f' taniej, wykonywać własne in 

du. Nie byłem milośn ikiem 

gv, a.e wydaje mi się, że 

wlaśnie krajowy sejmik samorządowy 

móg łby znakomicie przejąć te funkcje i le-

Przedstawiciele kilkunastu gmin podwar
szawskich, zatro skani wypaczeniem idei sa
morządnośc i i degr adac j ą ledwo p o wst ałych 

samo rządów, zwracamy s ię z poczuciem obo 
wiązku i wiary o jak najszybsze podjęcie 

inicjatyw za bezp i ecza jących los samorządów 

i przysz łość terytorialnej demokracji. 
Ustawa o samorządzie terytorialnym 

i przeprowadzone demokratycznie wybory do 
samorządów lokalnych obudziły w całym na
rodzie nadzieję, że konstytucyjne prawo do 
decydowania o własnych sprawach będzie 

respek towane . T ymczasem sejm i senat obec
nej kadencj i wraz z pop rzednim rządem nie 
tylko nie usunęły sprzecznych z ideą -samo
rządno ści komunistycznych zasad prawnych 
i ustaw stanu wojennego, które umożliwiły 

byłym władcom rozgrabienie majątku naro
dowego, ale na rumowisku prawnym, bez 
konsultacji z s amor zą dami wprowadza nowe, 
ogranic zające samorządność ustawy. 

• o terenowych organach rządowej arnini
stracji ogólne j (czyl i o rejonach), . 

• o podziale za dań i kompetencji (czyli 
o faktycznym podporzą dkowaniu gmin woje
wodom), 

• o pracownikach samorządowych (czyli 
o bezp ieczeństwie i finansow ym upo sażeniu 

'nomenklatury gminnej), 
• o zwrocie korzyści uzyskanych niesłusz 

nie kosztem skarbu państwa (czyli o ostatecz
nym uwłaszczeniu byłych właś cicieli PRL), 

• o dochodach gmin (czyli o metodzie 
pełnego zubożenia gminy). 

To ustawowe ubezwłasnowolnieni e gmin 
dodatkowo wzmocniono ustawami o pomocy 

społeczne j, s traż a ch poża rn y ch itp., nak ł ad a j ą c 

na gminy ob c i ą żen ia finansowe bez dania im 
kompetencji i środk ów . . Pełni ą szcz ęśc ia" dla 
samorzą dów lokalnych ma by ć samodzielne 
finansowanie oświaty, kultury, służby zdrowia 
oraz zasadnicze uzależnienie gmin od admmis
tracji państwowej mętnym systemem dotacji 
i subwencji, Wszystkie gminy w Polsceuznano 
za upadłe. Rząd miał przedstawić mechanizmy 
uzdrowienia tej sytuacji do I 5listopada 1990 r o, 
natomiast w zamian otrzymaliśmy ustawę 

o dochodach gmin, która stanowi dalszy ciąg 

ograniczania naszych praw. 
Zastrzeżeni a budzi ró wn i e ż przewlekły 

proce s komunalizacji mienia, brak szans od
zyskania majątku przekazanego s pó ł ko m no ka 
menklaturowym, a wskutek tego brak warun w 
ków realizacji inicjatyw gospodar czych . Przy 
oficjalnie i publicznie uznanym fakcie za
dłużenia lub ubóstwa gmin oznacza to bez
nadziejną wa l kę rad i z a rz ą d ó w o przetrwanie 
oraz r e zygna c j ę z inwestycji budowy miesz
kań komunalnych, usuwania zagr ożeń ekolo
gicznyca-i zapewnienia bez p ieczeń s twa pub 
licznego . 

Gminy nie ma j ą realnych moż liwo ś ci 

przedstawiania swoich problemów na ze
wnąt r z , sejmik warszawski nie s pełn i a oczeki
wań gmin , tym bar dziej, że s ku t ec z no ś ć ieg 
inicjatyw ustawodawczych jest co naimniei 
wą tp l i wa. 

Ponadto obserwujemy z niepokojem 
wstawanie coraz to nowych pozaustawowych 
reprezentacji gmin , przez nikogo nie po woł a 

nych, nie maj ą cych pełnomocni ct w formal
nych. 

'" g Pi21lłS łliWeeiltGmln (btJnnistrzowie, wójtowie lub ich zastę 

Blonie, inów, Kampinos, Leszno, Michałowiee, Milanówek, Ożarów, 

Piastów, Pruszków, Sulejówek, Wolomin, Ząbki 

lnego nie szczególnie spełniało tę rolę infor
macyjną. Ale może ją spełniać i mam na
dziej ę , że wreszcie zaczni e ją spełniać . Bo 
tyl ko to biuro ma po temu odpowiednie 
środki , odpowi edn ią rangę , odpo wied nie 
umocowa nie prawne . A delegaturywojewó
dzkie mogłyby się stać punktami konsul
tacyjnymi dla gmin, ośrodkam i wymiany 
informacji samorz ądowej - bo chyba o to 
od samego początku chodzi ł o . 

M. KULESZA: Wła ściwa pol ityka infor
ma cyjna rządu to rzecz niezmiernie ważna 

- bo rze czywiście, jeśl i ja na wet ogłoszę we 
Wspó1nocie'~laśn ien i e ministra na te 

mat jakiejś ustawy~rozporząd""ien ia , to nie 
do wszystkich dotrze to w porę; do Jednych 
za wcz eśnie , do inn ych za p 
razie nie wted y, kiedy problem ,tan41 prz 
konkretną gminą i trzeba go wyjaśnić: dzis, 
tu i teraz. Ale z tą funkcją informacyjną 

trzeba być ostroż nym; ta rola też ma swoje 
grani ce, i taką granicą jest autonom ia gminy . 
Prawo n ie przypadkie m jest w wielu punk
tach otwar te, elastyczne; jest tak skonstruo
wan e sp ecjalnie po to , ż e by gm in a miał a 

rz ą dz i . D la mnie najważn i ej s za rzecz, jaką 

rząd ma w tej chwili do zrobienia, to budo
wanie albo raczej pomoc w budowaniu 
ponadgminnych struktur samorządowych. 

Us tawy nie zo bo w i ą z u j ą nas do tworzen ia 
taki ch stru ktu r , umo ż l i wi a j ą jednak two rze
nie r óżn ych s t o w a r z y s z e ń i z w i ą z k ó w , aż po 
z w iązek krajowy czy sejm ik krajowy. Trzeba 
te struktury budować , bo to jest element siły 

całego systemu s amorządowego . I liczę na 
to, że nowy rząd b ędzie s tymulo w a ł i popie
rai budowanie tych st ruktur . 

M. KULESZA: Ja też zupełnie nie zgadzam 
się z poglądem, że nal e ży z l ikwi d ować " mi
nisterstwo samorząd ów " o Ni e tylko dla tego, siły 

że rząd ma tu konkretne zadania, o których k re. 
nnwili: projekty legis lacyjne, in

....acta, budowa st ruktur ponadgminnych. mo 
większe lub mniejsze wsparcie finansowe, 
i inne . Także, a może przede wszystkim 
dlatego, że efek ty prac y r zą du m ierzy si wr~1 

Bez 
gł ówn i e efektami p racy gm in, ich sukc...."",. 
czyw iście, r z ą d zajmuje się takż 

zagrani cz ną , ob ro nn o ś ci ą , wvrma 
wi e d l iwo śc i - ale przecięta; 
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Nie zburzono eraro], sowieckiej struktury rad narad
 
ich podwójnej zależności - od wyborców i od wla
 

być rzeczywiście uwłaszczone, muszą dys
ponować swoim mieniem. T ego nie załat 

wiła i nie mogła załatwi ć sama tylko ustawa. 
Ustawę trzeba jeszcze zrealizować, trzeba 
gminom to mien ie faktycznie przekazać . 

Ostatnio w telewizji poseł Jan Król powie
dzia ł publicznie, że gm iny dosta ły mienie 
i mogą z nim robić, co chcą . T o jest tworze
nie nieporozumi eń i ogłupian ie szerokiej 
publiczności, bo ludzie my ślą, że gminy 
du żo mają i du żo mogą . A w rzeczy i t 
przekazywan ie mienia gminom idzie bardzo 
wolno, i nawet to, co j uż jest zinwentaryzo
wane, ni e mo że być swobodnie wykrórzys
tan e przez gminę . Nie chodzi tu nawet '. 
o sprzedaż ziemi, ale o możliwość dzierżawy, 

zawiązywania spółek czy zawierania umów. 
Bo tylko w ten sposób można tworzyć wa
runki do działalności gospodarczej różnych 

podmiotów - a to właśni e jest zadanie i rola 
gminy. 

W. SIEMIŃSKI: Kiedy zaczynaliśmy grę 
o samorząd, nie przewidzieliśmy, że procesy 
petryfikacyjne będą znacznie szybsze niż 

po tencjał reformy. To, co tutaj napiętnowa
no jako ułomności i wady prawa samo rządo

wego, okaz ało się jednak wygo dne dla pew
nych ludzi i pewnych instytucji. T o dotyczy 
i ra dn ych, i administracji rządowej. Radni 
przyzwyczaili się do swojego zasobu władzy: 

nie mówi się j uż o ewentualnym dzieleniu 
dużych gmin (typowy przykład to dzielnice 
Warszawy), choć ustawy otwierały taką mo

, zliwoś ć; nie rozwija s ię systemu pomocni
czych jednostek s amorząd u terytorialnego 
- sołectw , osiedli, kolonii - bo i to jest 
zapisane w ustawie wyłącznie jako możli 

wość; gminy myślą z to coraz poważniej 

o czymś , na co ustawa też pozwala, co jednak 
m ija s ię z naczelnym powołaniem gmi n 
- o prowadzeniu własnych przedsiębiorstw 

nastawionych na zysk. Nat miast administ· 
racja rządowa wykorzystala wieloznacz
ność ustaw, przechwytując wiele kompete
ncji i rozbudowując urzędy rejonowe, które 
próbują podporządkować sobie gminy. 
Ostatnio lan sowa na jest kon cepcja, aby prze
ksz ta łcić rejony w drugi szcze bel samorz ą du; 

może to i dobry pomysł, ale trzeba wy
strzegać się starego błędu : złego podz i ału 

kompetencji między rejon i gm iny. 

- Ponarzekaliśmy sobie, teraz jednak 
. spróbujmy się zastanowić, w jaki sposób 
można tę niewesołe sytuację zmienić. Co 
może i powinien w tej dziedzinie zrobić rząd, 

. coparlament, jak powinny postępowaćgmi- . 
ny? 

B. JASTRZĘBSKI: Rząd może i powinien 
pomóc w przyspieszeniu tych procedur praw
nych, które już są w toku . Mam na myś l i 

przede wszystkim inwentaryzację mienia ko
munalnego, która idzie nam strasznie wolno. 

piej reprezentować interesy gmin wobec 
pa ństwa. 

W. KALINOWSKI: Jest jednak pewna funk
cja tego "ministers twa", w której, moim 
zdaniem, nikt nie może go zastąp i ć. To 
funk cja informacyjna, zapewnienie przep ły 

wu wsz ystkich niezbędny ch informacji 
z gminy do instytucji cent ralnych , i odwrot
nie. Chodzi m i zw ła szcza o rzecz następu j ą 

cą. Prawo samorządowe jest w wielu miejs
wieleznacz , e r cyzyjne, otwarte; 

w wielu miejscach wymaga jakieś interp
retacji czy wykła dni . Ktoś musi dosta rczyć 

gminom wiedzy, jak i nte rpretować prawo 
z korzyścią dla siebie, jakie są możliwości 

takiej korzystnej interpretacji. Inaczej gm i
ny b ędą skazane na wykł adn i ę dos tarczaną 

przez inne agendy rządowe, bynajmniej nie 
sprzyjające duchowi samorządu, przeciwnie, 
reprezentuj ące interesy urzę dn i czej centrali. 
Do tej pory - trzeba to z ubolewaniem 
stw ierdzić - biuro ds. s amorządu terytoria-

LIST DO PREZYDENTA I PREMIERA W 

jakąś możnoś ć wyboru, jakąś swobodę r- nia 
pretacji i decyzji politycznej. Chodzi pra 
bodę w ramach prawa; w razie . t rur 
prawnych spory winien rozstrzygac Do- iw 
starczanie gminom, choćby z nail l tak 
intencjami, jednej ministerialnej Interpre . che 
cji, jednej wykładni, oznaczałoby powró do nac 
systemu rad narodowych, gdzie rrum che 
łaskawie info rmował naczelników gmin . . ko 
mają postępować. Także dz isiaj dl a nie 
nego wójta byłoby to nawet wygoda • włs 

pozb.rviłoby gmin z n ~ m z. ci ę 
go myś len ia pol it 'czn _ nic 

W. SIEMIŃSKI: • 'Ie zgadzam dzi 
Ki jowskim, że jedyna rzecz, jaką r UZI 

zrob ić dla sa morządów, to przestac gm 
za jmować. Ale nie kładłbym t e ż nki 
nacisku na funkcję informac y j ną . Poh op 
informacyjna jest ważna i niezb ędn . Rz 
oczywiste , Każ d y normalny, no w rz ą 

rząd musi o tym po pros tu parni t ~ . nik 
wiem , że bez informacj i nie istnie ( 

no 

w: 

Przedstawiciele kilkunastu gmin podwar
szawskich, zatroskani wypaczeniem idei sa
morządności i degradacją ledwo powstałych 

samorządów, zwracamy sil,": z poczuciem obo 
wiązku i wiar. o jak najszybsze pod j ęc ie 

inic jatyw zabezpieczających los samorządów 

i przyszłość t rytorialnei demokracji. 
Ustawa o samorządzie terytorialnym 

i przeprowadzone demokratycznie wybory d 
samorządów lokalnych obudz iły ~. całym na
rodzie nadz ieję że konstytucyjne prawo do 
decydowania o własnych spr awach b ędzie 

respektowane. Tymczasem sejm i senat obec
nej kadencji wraz z poprzednim rządem nie 
tylko nie u sun ę ły sprzecznych z ideą samo
rządnośc i komunistycznych zasad prawnych 
i ustaw stanu wojennego , które umożl iwi ły 

byłym wladcom rozgrabienie mająt ku naro
dowego, ale na rumowisku prawnym , bez 
konsultacji z samorządam i wprowadza nowe, 
ograniczające samorzą dność ustawy . 

• o ter enowych organach.rz ądo wej arnini
stracji ogólnej (czyli o rejonach), • 

• o podziale zadań i kompetencji (czyli 
o faktycżnym podporządkowaniu gmin woje
wodom), 

• o pracownikach samorząd o wy c h (czyli 
o bezpieczeństwie i finansowym uposażen iu 

nomenklarury gminnej), 
• o zwrocie korzyści uzyskanych niesłu sz

nie kosztem skarbu państwa (czyli o ostatecz
nym uwłaszczeniu byłych właści ciel i PRL), 

• o dochodach gmin (czyli o meto dzie 
pełnego zubożenia gminy) . 

T o ustawowe ubezwłasnowolnieni e gmin 
dodatkowo wzmocniono ustawami o pomocy 

rob 
społecznej, strażach pożarnych itp., nakład . UgI 
na gmin y ob c iąże nia finansowe bez dani Ra 
kompetencji i środków. "Pełnią szcz ę śc i a " żar

samorządów lokalnych ma być sarnodzi • zna 
finansowanie oświaty, kultury, służby zdr wa 
oraz zasadnicze uzależnienie gmin od adn 
tracii państwowe; mętnym systemem istr 
i subwencji.Wszystkie gminy IV Polsce U7 no' 
za upadle. Rząd mial przedstawić mechan, mi 
uzdrowienia tej sytuacji do 15listopada l z • 
natomiast w zamian otrzymali śmy u ta OP' 
o dochodach gmin, która stanowi da lszy c. ny
ograniczania naszych praw . nar 

Zastrzeżeni a budzi również przewlekł , cze 
proces komu nalizacji mienia, brak szans od
zyskania ma jątku przekazanego s półkom no
menklarurowy m, a wskutek tego brak warun \l' ( 
ków realizacji inicjatyw gospodarczych. Przy pOI 
oficjalnie i publicznie uznanym fakcie za par 
d łużen i a lub ubóstwa gmin oznacza to bez ( 
nadz i ejną wa lkę rad i za rządów o przetrwanie ust 
oraz re zygnacj ę z inwestycji budowy miesz stai 
kań komunalnych, usu wania zag rożeń ekolo
gicznych-i zapewnienia bezp ieczeństwa pub

gm 
( 

licznego. gm 
Gminy nie ma j ą realnych możliwo ści gos 

przedstawiania swoich problemów na ze ~ 
wnątrz , sejmik warszawski nie spełn i a oczeki gm 
wań gmin, rym bardziej, że skuteczność jego zys 
inicjat yw ustawodawczych jest co najmniej od 
wątpliwa . 

Ponadto obserwujemy z niepokojem .po
nyc 

E 
wstawanie coraz to nowych pozaustawowych pr z 
reprezentacji gmin, przez nikogo nie powoła sarr 
nych, nie mających pełnomocnictw formal- szc 
nych . ' 

m Ir 
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no jako ułomności i wady prawa samorządo 
wego, okaza ło się jednak wygo dn e dla pew
nych ludzi i pewnych in stytucji. T o do tyczy 
i radny ch, i administracji rządow ej. Radni 
przyzwyczaili się do swojego zaso bu w ł adz y: 

nie mówi się już o ewentualnym dzieleniu 
dużych gmin (typowy przykład to dzi elnice 
Warszawy), choć ustawy otwierały taką mo

. żliwoś ć; nie rozwija się systemu pomocni
czych jednostek samorządu terytorialnego 
- sołectw, osiedli, kolonii - bo i to jest 
zap isane w ustawie wyłącznie jako możli
wość; gm iny myś lą za to coraz pow ażniej 

o czym ś, na co ustawa też pozwala, co jedn ak 
m ija się z na czelnym powołaniem gmin 
- o prowadzeniu własnych przedsiębiorstw 

nastawionych na zysk. N atom iast admlnlst
racja rz ądowa wykorzystała wieloznacz
ność ustaw, przechwytując wiele kompete
ncji i rozbudowując urzędy rejonowe,które 
próbuj ą podporząd k o wać sobie gminy. 
Ostatnio lansowan a jest koncepcja, aby p rze
kształc ić rejon y w drugi szczeb el samo rządu; 

może to i dobry pomys ł , ale trzeba wy
strzegać się starego błędu : złego podziału 

kompetencji mi ędzy rejon i gminy. 

- Ponarzekaliśmy sobie, teraz jednek 
spróbujmy się zastanowić, w jaki sposób 
można tę nie wesołe sytuację zmienić. Co 
może i powinien w tej dziedzinie zrobić rząd, 

- co parlament, jak powinny postępowaćgmi
ny? 

B. JASTRZĘBSKI: Rząd może i powinien 
m óc w nrzvsnieszeaiu tych procedur praw

myśl i 

o. 
o---i. tyle w~ązy-.>~ ..mi!Ją~,-_euQ2, 

używa j ąc innej metafory: trudno być królem 

my, w ego.e o~ me oy 
już rzeczywiście w dyspozycji gmin . 

A.T. KIJOWSKI: A ja myślę , że rząd nie tyle 
powini en pomagać , ile nie szkodz ić . A więc: 

zaprzestać ręcznego sterowan ia gminam i, 
z likwidować biuro pełnomocnika ds . refor
my samorządu terytorialnego, to " m in isters

rząd ów", a przynajmniej jego dele
. __ renowe. Taki delegat często staje się 

drugim ni to wojewodą, ni to marszałkiem 

sejmiku. Korzystając ze swojej często bar
dzie j fachowej wiedzy, a także ze środków 

zna j du jących się w gest ii władzy, ma moż

ność oddziaływania na sprawy, które powin
ny pozostawać w wy łączne j kompetencji 
samorządu. T a rozbudowana m inisterialna 
struktura zajmuje si ę przygotowywan iem 
i wdrażan iem kole jnych aktów prawnych , 
a także dystrybucją środków, napływających 

dla samorzą dów z zagranicy. Ale przecie ż i tę 

dystrybucję , i prace związane z legis lacją , 

ł yby równie dobrze, może nawet lepie j, 
f' taniej, wykonywać własne in 

du. Nie byłem milośn ikiem 

gv, a.e wydaje mi się, że 

wlaśnie krajowy sejmik samorządowy 

móg łby znakomicie przejąć te funkcje i le-

Przedstawiciele kilkunastu gmin podwar
szawskich, zatro skani wypaczeniem idei sa
morządnośc i i degr adac j ą ledwo p o wst ałych 

samo rządów, zwracamy s ię z poczuciem obo 
wiązku i wiary o jak najszybsze podjęcie 

inicjatyw za bezp i ecza jących los samorządów 

i przysz łość terytorialnej demokracji. 
Ustawa o samorządzie terytorialnym 

i przeprowadzone demokratycznie wybory do 
samorządów lokalnych obudziły w całym na
rodzie nadzieję, że konstytucyjne prawo do 
decydowania o własnych sprawach będzie 

respek towane . T ymczasem sejm i senat obec
nej kadencj i wraz z pop rzednim rządem nie 
tylko nie usunęły sprzecznych z ideą -samo
rządno ści komunistycznych zasad prawnych 
i ustaw stanu wojennego, które umożliwiły 

byłym władcom rozgrabienie majątku naro
dowego, ale na rumowisku prawnym, bez 
konsultacji z s amor zą dami wprowadza nowe, 
ogranic zające samorządność ustawy. 

• o terenowych organach rządowej arnini
stracji ogólne j (czyl i o rejonach), . 

• o podziale za dań i kompetencji (czyli 
o faktycznym podporzą dkowaniu gmin woje
wodom), 

• o pracownikach samorządowych (czyli 
o bezp ieczeństwie i finansow ym upo sażeniu 

'nomenklatury gminnej), 
• o zwrocie korzyści uzyskanych niesłusz 

nie kosztem skarbu państwa (czyli o ostatecz
nym uwłaszczeniu byłych właś cicieli PRL), 

• o dochodach gmin (czyli o metodzie 
pełnego zubożenia gminy). 

To ustawowe ubezwłasnowolnieni e gmin 
dodatkowo wzmocniono ustawami o pomocy 

społeczne j, s traż a ch poża rn y ch itp., nak ł ad a j ą c 

na gminy ob c i ą żen ia finansowe bez dania im 
kompetencji i środk ów . . Pełni ą szcz ęśc ia" dla 
samorzą dów lokalnych ma by ć samodzielne 
finansowanie oświaty, kultury, służby zdrowia 
oraz zasadnicze uzależnienie gmin od admmis
tracji państwowej mętnym systemem dotacji 
i subwencji, Wszystkie gminy w Polsceuznano 
za upadłe. Rząd miał przedstawić mechanizmy 
uzdrowienia tej sytuacji do I 5listopada 1990 r o, 
natomiast w zamian otrzymaliśmy ustawę 

o dochodach gmin, która stanowi dalszy ciąg 

ograniczania naszych praw. 
Zastrzeżeni a budzi ró wn i e ż przewlekły 

proce s komunalizacji mienia, brak szans od
zyskania majątku przekazanego s pó ł ko m no ka 
menklaturowym, a wskutek tego brak warun w 
ków realizacji inicjatyw gospodar czych . Przy 
oficjalnie i publicznie uznanym fakcie za
dłużenia lub ubóstwa gmin oznacza to bez
nadziejną wa l kę rad i z a rz ą d ó w o przetrwanie 
oraz r e zygna c j ę z inwestycji budowy miesz
kań komunalnych, usuwania zagr ożeń ekolo
gicznyca-i zapewnienia bez p ieczeń s twa pub 
licznego . 

Gminy nie ma j ą realnych moż liwo ś ci 

przedstawiania swoich problemów na ze
wnąt r z , sejmik warszawski nie s pełn i a oczeki
wań gmin , tym bar dziej, że s ku t ec z no ś ć ieg 
inicjatyw ustawodawczych jest co naimniei 
wą tp l i wa. 

Ponadto obserwujemy z niepokojem 
wstawanie coraz to nowych pozaustawowych 
reprezentacji gmin , przez nikogo nie po woł a 

nych, nie maj ą cych pełnomocni ct w formal
nych. 

'" g Pi21lłS łliWeeiltGmln (btJnnistrzowie, wójtowie lub ich zastę 

Blonie, inów, Kampinos, Leszno, Michałowiee, Milanówek, Ożarów, 

Piastów, Pruszków, Sulejówek, Wolomin, Ząbki 

lnego nie szczególnie spełniało tę rolę infor
macyjną. Ale może ją spełniać i mam na
dziej ę , że wreszcie zaczni e ją spełniać . Bo 
tyl ko to biuro ma po temu odpowiednie 
środki , odpowi edn ią rangę , odpo wied nie 
umocowa nie prawne . A delegaturywojewó
dzkie mogłyby się stać punktami konsul
tacyjnymi dla gmin, ośrodkam i wymiany 
informacji samorz ądowej - bo chyba o to 
od samego początku chodzi ł o . 

M. KULESZA: Wła ściwa pol ityka infor
ma cyjna rządu to rzecz niezmiernie ważna 
- bo rze czywiście, jeśl i ja na wet ogłoszę we 
Wspó1nocie'~laśn ien i e ministra na te 

mat jakiejś ustawy~rozporząd""ien ia , to nie 
do wszystkich dotrze to w porę; do Jednych 
za wcz eśnie , do inn ych za p 
razie nie wted y, kiedy problem ,tan41 prz 
konkretną gminą i trzeba go wyjaśnić: dzis, 
tu i teraz. Ale z tą funkcją informacyjną 

trzeba być ostroż nym; ta rola też ma swoje 
grani ce, i taką granicą jest autonom ia gminy . 
Prawo n ie przypadkie m jest w wielu punk
tach otwar te, elastyczne; jest tak skonstruo
wan e sp ecjalnie po to , ż e by gm in a miał a 

rz ą dz i . D la mnie najważn i ej s za rzecz, jaką 

rząd ma w tej chwili do zrobienia, to budo
wanie albo raczej pomoc w budowaniu 
ponadgminnych struktur samorządowych. 

Us tawy nie zo bo w i ą z u j ą nas do tworzen ia 
taki ch stru ktu r , umo ż l i wi a j ą jednak two rze
nie r óżn ych s t o w a r z y s z e ń i z w i ą z k ó w , aż po 
z w iązek krajowy czy sejm ik krajowy. Trzeba 
te struktury budować , bo to jest element siły 

całego systemu s amorządowego . I liczę na 
to, że nowy rząd b ędzie s tymulo w a ł i popie
rai budowanie tych st ruktur . 

M. KULESZA: Ja też zupełnie nie zgadzam 
się z poglądem, że nal e ży z l ikwi d ować " mi
nisterstwo samorząd ów " o Ni e tylko dla tego, siły 

że rząd ma tu konkretne zadania, o których k re. 
nnwili: projekty legis lacyjne, in

....acta, budowa st ruktur ponadgminnych. mo 
większe lub mniejsze wsparcie finansowe, 
i inne . Także, a może przede wszystkim 
dlatego, że efek ty prac y r zą du m ierzy si wr~1 

Bez 
gł ówn i e efektami p racy gm in, ich sukc...."",. 
czyw iście, r z ą d zajmuje się takż 

zagrani cz ną , ob ro nn o ś ci ą , wvrma 
wi e d l iwo śc i - ale przecięta; 
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ro], sowieckiej struktury rad narodow y ch!1 
leżności - od wyborców i od władz centra/~ych 

reprezentować interesy gmin wobec 
I-A"'- a. 

. KALINOWSKI: Jest jednak pewna funk
'o "ministerslwa", w kt órej, moim 

cm, nikt n ie noże go zastąp i ć. To 
informacyjna, zapewnienie przepły

szystkich niezbędnych informacji 
n: do ins t rtucji cen tralnych , i odwrot
h	 dzi mi zwłasz cz a o rzecz następuj ą

rządow e jest w wiciu miej s
.T. 

miejscach wym aga i akie ś interp
W) adni . Ktoś musi do sta rcz yć 

wiedzy, ja k I nte rpretować prawo 
·'->7Vścią dla sieble, ja kie są mo ż liwości 

J korzys tnej interpretacji. Inaczej grn i
będą kazane na wykładnię dostarczaną 

z z inne ag dy rządowe , bynajmniej n ie 
rzyiaiące ducl wi amorz: u przeciw nie, 
rezent ując ntrali. 
tej pory 
ierdzić -e- b. 

Przedstawiciele kilkunastu gmin pod war
'" skich, zatroskani wypaczeniem idei sa
rządności i degra dacją ledwo powstałych 

orząd ów , zwracamy się z poczuciem obo
zku i wiary o jak najszybsze podjęcie 

iatyw zab e z pi ec zających los samorz ądów 

-vszlość t rytorialnej demokracji. 
tawa o amorządz ie terytorialnym 

rowadzone demokratycznie wybory do 
• .ąd ó w lo' alnych obudziły IV całym na

nadziel że konstytucyjne prawo do 
-dowania włas ny ch sprawach będzie 

pektow ane, Tymczasem sejm i senat obec
l kadencji -az z poprzednim rządem nie 
Iko nie usunęły sprzecznych z ideą .samo
ządno ści komunistycznych zasad pr awnych 
ustaw stanu wojennego, które umożliwił y 

. łym władcom rozgrab ienie majątku naro
wego, ale na rumowisku pr awnym , bez 
nsul tacji z samorządam i wprowadza nowe, 
aniczające samorządność ustawy. 

• o ter enowych organach. rządowej amini
r ji ogólnej (czyli o rejonach), • 

o podzi ale z adań i kompetencji (czyli 
tycżnym podporządkowaniu gmin woje

om), 
• o pracownikach samorządowych (czyli 
ezpieczeństw ie i finansowym uposażeniu 

menk ł atury gminn ej), 
• o zwrocie korzyści uzyskanych niesłus z
e kosztem-skarbu państwa (cz)'li o ostatecz

. m uwłaszczeniu byłych właścicieli PRL), 
• o dochodach gmin (czyli o metodzie 

ego zubożenia gminy). 
ustawowe ubezwłasnowolnienie gmin 

jakąś możno ść wyboru, jaką ś swobodę inter
pretacji i decyzji politycznej. Chodzi o swo 
bodę w ram ach prawa; w razie wą tpliwoś c i 

prawnych spory winien rozstrz ygać sąd. Do
starczanie gminom, choćb y znaj lep szymi 
intencjami, jednej ministerialnej interpreta
cji, jednej wykładni, oznaczałoby powrót do 
systemu rad narodowych, gdzie minister 
łaskawie informował na cze lników gm in, jak 
maj ą postępować . Tak że dz isiaj dla ni eied 

. b: to nawet wygodne. ałe 

z l:n dzi In -
my leni IX C7n 

W. SIEM IŃSK I : .'1 zgadz m i z p nem 
Kijowskim, że jedyna rzecz, j aką rząd może 

zrob ić dla sam orzą dów , to przestać si ę nim ' 
zajmować . Ale nie kładłbym też tak iego 
nacisku na funkcję informacy j ną . Polityka 
informacyjna jest w ażna i nie zbędn a, to 
oczywiste. Każ dy normalny, nowoczesny 
rząd mus i o tym po prostu pamięta ć , bo 

:. bez informacji nie istnieje, nie 

IERA 

łecznei, zamych itp ., nakłada jąc 

na gminy o fi owe bez dania lm 
kompetencji i P łni zczęśc ia '' dla 
sarnorządów lok In ch . ~ samodz ielne 
finansowanie oś wiat: .kulrury s łu żbv zdrowia 
oraz zasadnicze uz l cźnieni o nin d adrr, ie ; 

tracji pań stwowej mętnym ) emern ot l 
i subwencji. Wszystkie gmin y w Pol _uznano 
za upadłe . Rząd mi ał prze ds tawić mechanizmy 
uzdrowienia tej sytuacji do I: liswpada '990 r., 
natomiast w zamian otrz ym ali śmy usra ę 

o dochodach gmin, która stanowi dalszy ciąg 

ograniczania naszych praw . 
Zastrzeżenia budzi równ ież przewlekły 

proces komunalizacji mienia, brak szans od
zyskania majątku przekazanego spó łkom no
menk laturowym, a wskutek tego brak warun
ków realizacji inicjatyw gospodarczych . Przy 
oficjalnie i publicznie uznanym fakcie za
dłużen i a lub ubóstwa gmin oznacza to bez
nadz ie j ną wa lkę rad i za rządów o przetrwanie 
oraz rezygnac ję z inwestycji budowy miesz
kań komunalnych, usuwania zagro ż e ń ekolo
gicznych-i zapewnienia bezp iecz eństwa pub
licznego. 

Gmin y nie ma j ą realnych możliwości 

przedstawiania swoich problemów na ze
wnątrz , sejmik warszawski nic spełni a oczeki
wań gmin, tym bardziej, ż e skuteczność jego 
inicjatyw ustawodawczych jest co najmniej 
wątpliwa. 

Pon adto obserwujemy z niepokojem .po
wstawanie coraz to nowych pozaustawowych 
reprezentacj i gmin, przez nikogo nie p owoła

nych, nie mających pełnomocnictw formal

nia pracę rzą du na podstawie tego, jak po
prawiają się bezpośrednie , codzienne wa 
runki jego życ ia . Jeżeli minęł o p ół roku 
i w moi m mieście, na głównej ulicy, są ciągle 

tak samo dziurawe jezdnie, j eż eli s tężenie 

che mii w po wie trzu jest takie, jakie był o, bo 
nadal n ic wybudowano obwodnicy i samo
chody jeżdża przez centrum, jeże li podwór
ko jest śmierdząc e, bo nie wywożą śmiec i 

- to ja mam pretensje nie tylko do swoich 
władz lokalnych , ale równ ież do rządu . Prze
ciętny czł 'lek mówi : ten nowy rząd zn ów 
nic dla mni me zr bił, rząd s ię nie sp raw
dzi!. I ma rację . Więc jeśli rząd chce zyskać 

uz na nie obywatela , musi zajmować się 

g i, sl orzyć dla nich takie wa ru
nki, żeby on e z kole i mogły skutecznie dba ć 

o pop rawę zbiorowe go bytu mieszkańców. 

Rząd m usi u znać - a tego właśnie poprzedn i 
rzą d uznać nie chci ał - że gminy są czyn
nikiem p aństwowotwórczym. 

G. BUCZEK: Rząd musi zwi ększyć aktyw
ność legislacyjną na rzecz samorządu. Nie 
wystarczy w·yp rodukować projekty ustaw. 
Wiem o istnieniu wielu ciekawych projektów , 
robionych z resz tą w różnych resortach, które 
ugrz ę z ły gdzieś po drodze: albo w Urzędz ie 

Rady Ministr ów, albo w sejmie. D latego uwa
żam, że pełnomocnik i jego ludzie powinni 
znacznie energiczniej ni ż dotychczas podsu
wać te projekty komisjom sejmowym.., 

M. KULESZA: O ile te projekty rzeczywi ś c ie 

istnieją . Sam pan prze c ież mówił o braku 
nowej ustawy o planow aniu przestrzennym; 
mini , rstwo budownictwa nie spieszy s ię 

z pro j kt rru. To samo można powiedzieć 

o rnmist rstwie pracy, o ministerstwie ochro
ny środowi ska, o ministerstwie zdrowia . A fi 
nanse: Co najmniej pół roku za długo sejm 
czeka ł na projekty us tawy o dochodach gmin . 

- Skoro już mówimy o sejmie - błys

kawiczna sonda na zakończenie. Czym , 
w dziedzinie kompetencji i finansów gmin) 
powinien w pierwszej kolejności zają ć się 

parlament? 
G. GRZELAK: Uporządkow a ć i upro ścić 

us tawę kompetencyjną, i dopiero na te] pod
stawie b udo wać nowe prawo finansowe dla 
gmin . 

G. WALENOZIK: W ustawie o dochodach 
gm in powiąza ć te dochody z aktywnością 

go spodarczą na terenie gm iny. 
W. SIEM IŃSK I : Ale jednocześnie odebrać 

gminom prawo dzia lalności nastawionej na 
zysk. T o coraz częściej odwraca ich uwagę 

od zadań podstawowych, zadań publicz
nych. 

B. J AS TRZĘBS K I : Przy s pieszyć prace nad 
przekształceniem rejonu w d ru gi szczebel 
samorządu te rytorialnego. Może wtedy wre
szcie skoricza sie swary m iedzy zmina a ad



- - --Li5T DO PREZyDENTA I PREMłEHA	 Wiem o istnieniu wielu ciekawych projektów, 

Przedstawiciele kilkunastu gmin podwar
wskich. zatroskani wypaczeniem idei sa
rządnośc i i degradacją ledwo po ws tałych 

morzą d ó w, zwracamy się z poczuciem obo
ązku i wiary o jak najszybsze podj ęci e 

icjatyw zabezpi eczających los s amorządów 

rzyszlo ś ć terytorialnej dem okrac ji. 
Ust awa o samorządzie terytorialnym 
-zeprowadzone demokratycznie wybory do 
morzad ów lokalnych obudzi ły w całym na
dzie nadzi eję , że konstytucyjn e prawo do 

ecydowania o własny ch sprawach będz i e 

respektowane. Tymczasem sejm i senat obec
ej kadencj i wraz z poprzednim rządem nie 
ylko nie usunęły sprzecznych z ideą -samo
rządnośc i komunistycznych zasad prawnych 
. ustaw stanu wojennego, które umo żl iw iły 

ył y rn władcom rozgrabienie majątku naro
wego, ale na rumowisku prawnym, bez 

onsultacji z samorządami wprowadza nowe, 
raniczające samorządność ustawy . 
• o terenowych organach,rządowe j amini

racji ogólne j (czyli o re jonach), '� 
• o podziale zadań i kompe ten cji (czyli� 
aktycznym podporządkowaniu gmin woje�
dom ),� 

• o pracownikach samorządow y ch (czyli� 
zp i eczeństwie i finansowym upo saż eniu 

menklatury gminnej), 
• o zwrocie ko rzy ści uzyskanych niesłu s z

kosztem skarbu państwa (czyli o ostatecz
m uwłaszczeniu byłych właściciel i PRL), 

o� dochodach gmin (czyli o metodzie 
zubożenia gminy). 
lawowe ubezwłasnowoln i e ni e gmin

!II? • ." o wzmocniono ustawami o pomocy 

spo łeczne j, str ażach pożarn ych itp ., nakła daj ą c 

na gminy ob ciążenia finansowe bez dania im 
kompetencji i środków . .Pełnią sz c zę ścia" dla 
samorząd ów lokalnych ma by ć sarnodzielne 
finansowanie oświaty, kultury, s łu żby zdrow ia 
oraz zasadnicze uzależni en ie gmin od admin is
tracji państwowej m ętnym systemem dotacji 
i subwencji. Wszystki e gminy w Polsce uznano 
za upadłe . Rząd miał przedstawić mechanizmy 
uzdrowienia tej sytuacji do ry listopada 1990 r., 
natomias t w zamian otrzymaliśm y ustawę 

o dochodach gmin , która stanowi dalszy ciąg 

ograniczania naszych praw. 
Za s trzeżenia bud zi r ó wnież prze wlekły 

proces komunalizacji mieni a, brak szans od
zyskania majątku przekazanego spó łko m no
menklaturowym, a wsku tek tego brak warun
ków realizacj i inicjatyw gospodarczych . Przy 
oficjalnie i publicznie uznanym fakcie za
dłu żenia lub ub óstwa gmin oznacza to bez
nadz ie j ną walkę rad i zarząd ów o przetrwanie 
oraz rezygnacj ę z inwestycji budowy miesz
kań komunalnych, usuwania z ag ro żeń ekolo
gicznych -i zapewnienia bez p ieczeńs twa pub
licznego. 

Gminy nie ma j ą realnych możliwości 

przedstaw iania swoich problemów na ze
wną trz, sejmik warszawski n ie spełn ia oczeki
wań gmin, tym bardziej, że skuteczność jego 
inicjatyw ustawodawczych jest co najmniej 
wątp liwa . 

Ponadto obserwujemy z niepokojem po
wstawanie coraz to nowych pozaus tawowych 
reprezentacji gmin, przez nikogo nie powoła

nych, nie mających pełnomocnictw formal
nych. 

~ = PiZidS~~ -GmI." {bunnislrzowie, wójtowie lub ich za stępcy): 

B/onie, Brwinów, Kampinos, Leszno, Micha/owice, Milanówek, Ożarów, 

Piastów, Pruszków, Sulejówek, W%min, Ząbki 

ieszczególnie spełn iało tę rolę infor
mą , Ale może ją spełn iać i mam na

....ci ę, że wreszcie zacznie ją spełniać. Bo 
to biu ro ma po temu odpowiednie 

i, odpowiednią rangę , odpowiednie 
ocowanie prawne. A delegatury wojewó
le mogłyby się stać punktami konsul

yjnymi dla gmin, ośrodkami wymiany 
ormacji samorządowej - bo chyba o to 
sarnego początku chodzi ł o . 

. KULESZA: Właściw a polityka in for
cyina rządu to rzecz ni ezmiernie ważna 

- bo rz ecz ywiście , je śli ja nawet ogłoszę we 
.wiPÓ1nocie" ","y j aśnien ie m ini stra na te

rejs us taw1-czy rozporządzenia , to n ie 
wszy stk ich do trze to w porę ; doiednych 
wcze śnie , do innych za późno , w k ażdym 

ie nie wtedy, kiedy prob lem staną ł prze d 
nkretną gminą i trzeba .go wyjaśn ić : dziś , 

i teraz. Ale z tą funkcj ą informacyjną 

zeba być ostrożnym; ta rola też ma swo je 
rranice, i taką granicą jest au tonomia gm iny. 
)rawo n ie przypadkiem jest w wielu punk
ach otwar te, elastyczne; jest tak skonstruo
vane specjalnie po to , żeby gmi na miała 

rządzi. Dla mnie najważniejsza rzecz , jaką 

rząd ma w tej chwili do zrobienia , to budo
wanie albo raczej pomoc w budowaniu 
ponadgminnych struktur samorządowych. 

Ustawy nie zobow iązują na s do tworzenia 
tak ich struktur, umożli w i aj ą jednak tworze
nie różnych stowarzysze ń i związków , aż po 
związek kra jowy czy se jmik krajowy . Trzeba 
te struktury budować , bo to jest element s ił y 

ca łego syste mu samo rzą dowego . I liczę na 
to , że nowy rząd będzie stymu lowa ł i popie
ra ł budowanie tych struktur. 

M. KULESZA: Ja też zupełnie nie zgadzam 
si ę z poglądem, że należy zlikwidować " mi
nisterstwo samo rzą dów ". N ie ty lko dla te go, 
ż e rząd ma tu konkretne zada nia, o których 
panowie m ówili: projekty legi slacy jne, in
for macja, budowa struktu r po nadgm innych , 
w i ę ksze lub m niejsze wsparcie finan sowe, 
i inne, Także , a może przede wszystk im 
dlatego, że efekty pracy rządu mierzy si ę 

główn ie efektam i pracy gmin, ich su kcesami . 
Oczyw i śc ie , rząd zaj mu je się także polityką 

zagraniczną, obronnością , wym iarem spra
wi edliwoś ci - ale przecię tny obywatel oce

robionych zresztą w r ó żnych resortach, które 
ugrzęzły gdzieś po drodze: albo w Urzędzie 

Rady Ministrów, albo w sejmie. D latego uwa
żam, że pełnomocnik i jego ludzie powinni 
znacznie energiczniej niż dotychczas podsu
wać te projekty komisjom sejmowym... 

M. KULESZA: O ile te projekty rzecz ywiście 

. istnie i ą. Sam pan przecież mówi ł o braku 
nowej ustawy o planowaniu przest rzennym ; 
mini sterstwo budownictwa n ie spieszy si ę 

z proj ektami . T o samo można powiedzi eć ~ 

o ministerstwie pracy, o ministerstwie och ro
ny środowiska , o ministerstwie zd rowia. A fi
nan se? Co na jmniej pół roku za długo sejm 
czekał na projekty ustawy o dochodach gmin. 

- Skoro już mó wimy o sejmie - b łys

kawiczna sonda na zakończenie. Czym, 
w dziedzinie kompetencji i finansów gmin, 
powinien w pierwszej kolejn ości zająć się 

parlament? 
G. GRZELAK: Upo rzą dkować i upro śc i ć 

ust awę kompetency j ną , i dopiero na tej po d
stawie bu d ować nowe prawo finansowe dla 
gm in . 

G. WALENDZIK: W us tawie o dochodach 
gm in pow iązać te dochody z aktywno śc i ą 

go spoda rczą na terenie gm iny. 
W. SIEMIŃSKI: Ale jednocześnie odebrać 

gminom prawo działalnoś c i nastawionej na 
zysk. To coraz częśc iej odw raca ich uwagę 

od za dań podstawowych, zadań publicz
nych. 

B. JASTR ZĘBSK I : Przyspieszyć prace nad 
przekształcen i em rejonu w drugi szczebel 
samor z ą d u terytorialnego. Może wtedy wre 
szcie skończą się swary między gminą a ad 
ministrac j ą rządową . 

, GRZELAK: Lis ta takich "absolum ie prio
rytetowyc1i"'":l:łdań-d la sejmu jest długa, ( chy
ba nie "..ano sp ierać się o kolejność . My51ę. że 

ważniej sz e jest ros inn ego: musi nastąpić prze
łom w świadomości elit po litycznych, zwłasz
cza sejmu, na rzecz samorządnoś ci . Ci ludzie 
mus zą wreszcie zrozumieć, że ustawy samo
rządowe mają szczególny sens i szczegółną 

rangę ; że to są ustawy ustrojowe, określające 

kształt pań stwa i jego filozofię. 

M. KULESZA: Muszą zrozu mieć , że gm ina 
- gmina sam odzielna - to jest część państ

wa, element po lityki i strateg ii państwa ; że to 
jest partner do realizacji wspólnych celów, 
a nie konkurent do w ładzy czy chłopak na 
posyłki; ż e cele państwa to ni e są j akieś 

wzniosie abstrakcje, ale szosa, żłobek , wodo
ciąg, latarnie u liczne w konkretnej gm inie 
- w tysiącach polskich gmin . 

- Czy ten sejm, w którym, przeważają 

siły n iech ętn e gminie, sily ptsgnę ce zdys
kredytować calą reformę samorządową 

- jest zdolny do takiej przemian)' świado
mości, do takiego przełomu ? 

G. GRZELAK: Nie tylko tak sądzę, ale 
wręcz n ie biorę pod uwagę innej możliwości. 

Bez tego nie zrob imy ani kroku do przodu. 

opracowali: WITOLD KALINOWSKI 
WALDEMAR SIEMIŃSKI 
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ro], sowieckiej struktury rad narodow y ch!1 
leżności - od wyborców i od władz centra/~ych 

reprezentować interesy gmin wobec 
I-A"'- a. 

. KALINOWSKI: Jest jednak pewna funk
'o "ministerslwa", w kt órej, moim 

cm, nikt n ie noże go zastąp i ć. To 
informacyjna, zapewnienie przepły

szystkich niezbędnych informacji 
n: do ins t rtucji cen tralnych , i odwrot
h	 dzi mi zwłasz cz a o rzecz następuj ą

rządow e jest w wiciu miej s
.T. 

miejscach wym aga i akie ś interp
W) adni . Ktoś musi do sta rcz yć 

wiedzy, ja k I nte rpretować prawo 
·'->7Vścią dla sieble, ja kie są mo ż liwości 

J korzys tnej interpretacji. Inaczej grn i
będą kazane na wykładnię dostarczaną 

z z inne ag dy rządowe , bynajmniej n ie 
rzyiaiące ducl wi amorz: u przeciw nie, 
rezent ując ntrali. 
tej pory 
ierdzić -e- b. 

Przedstawiciele kilkunastu gmin pod war
'" skich, zatroskani wypaczeniem idei sa
rządności i degra dacją ledwo powstałych 

orząd ów , zwracamy się z poczuciem obo
zku i wiary o jak najszybsze podjęcie 

iatyw zab e z pi ec zających los samorz ądów 

-vszlość t rytorialnej demokracji. 
tawa o amorządz ie terytorialnym 

rowadzone demokratycznie wybory do 
• .ąd ó w lo' alnych obudziły IV całym na

nadziel że konstytucyjne prawo do 
-dowania włas ny ch sprawach będzie 

pektow ane, Tymczasem sejm i senat obec
l kadencji -az z poprzednim rządem nie 
Iko nie usunęły sprzecznych z ideą .samo
ządno ści komunistycznych zasad pr awnych 
ustaw stanu wojennego, które umożliwił y 

. łym władcom rozgrab ienie majątku naro
wego, ale na rumowisku pr awnym , bez 
nsul tacji z samorządam i wprowadza nowe, 
aniczające samorządność ustawy. 

• o ter enowych organach. rządowej amini
r ji ogólnej (czyli o rejonach), • 

o podzi ale z adań i kompetencji (czyli 
tycżnym podporządkowaniu gmin woje

om), 
• o pracownikach samorządowych (czyli 
ezpieczeństw ie i finansowym uposażeniu 

menk ł atury gminn ej), 
• o zwrocie korzyści uzyskanych niesłus z
e kosztem-skarbu państwa (cz)'li o ostatecz

. m uwłaszczeniu byłych właścicieli PRL), 
• o dochodach gmin (czyli o metodzie 

ego zubożenia gminy). 
ustawowe ubezwłasnowolnienie gmin 

jakąś możno ść wyboru, jaką ś swobodę inter
pretacji i decyzji politycznej. Chodzi o swo 
bodę w ram ach prawa; w razie wą tpliwoś c i 

prawnych spory winien rozstrz ygać sąd. Do
starczanie gminom, choćb y znaj lep szymi 
intencjami, jednej ministerialnej interpreta
cji, jednej wykładni, oznaczałoby powrót do 
systemu rad narodowych, gdzie minister 
łaskawie informował na cze lników gm in, jak 
maj ą postępować . Tak że dz isiaj dla ni eied 

. b: to nawet wygodne. ałe 

z l:n dzi In -
my leni IX C7n 

W. SIEM IŃSK I : .'1 zgadz m i z p nem 
Kijowskim, że jedyna rzecz, j aką rząd może 

zrob ić dla sam orzą dów , to przestać si ę nim ' 
zajmować . Ale nie kładłbym też tak iego 
nacisku na funkcję informacy j ną . Polityka 
informacyjna jest w ażna i nie zbędn a, to 
oczywiste. Każ dy normalny, nowoczesny 
rząd mus i o tym po prostu pamięta ć , bo 

:. bez informacji nie istnieje, nie 

IERA 

łecznei, zamych itp ., nakłada jąc 

na gminy o fi owe bez dania lm 
kompetencji i P łni zczęśc ia '' dla 
sarnorządów lok In ch . ~ samodz ielne 
finansowanie oś wiat: .kulrury s łu żbv zdrowia 
oraz zasadnicze uz l cźnieni o nin d adrr, ie ; 

tracji pań stwowej mętnym ) emern ot l 
i subwencji. Wszystkie gmin y w Pol _uznano 
za upadłe . Rząd mi ał prze ds tawić mechanizmy 
uzdrowienia tej sytuacji do I: liswpada '990 r., 
natomiast w zamian otrz ym ali śmy usra ę 

o dochodach gmin, która stanowi dalszy ciąg 

ograniczania naszych praw . 
Zastrzeżenia budzi równ ież przewlekły 

proces komunalizacji mienia, brak szans od
zyskania majątku przekazanego spó łkom no
menk laturowym, a wskutek tego brak warun
ków realizacji inicjatyw gospodarczych . Przy 
oficjalnie i publicznie uznanym fakcie za
dłużen i a lub ubóstwa gmin oznacza to bez
nadz ie j ną wa lkę rad i za rządów o przetrwanie 
oraz rezygnac ję z inwestycji budowy miesz
kań komunalnych, usuwania zagro ż e ń ekolo
gicznych-i zapewnienia bezp iecz eństwa pub
licznego. 

Gmin y nie ma j ą realnych możliwości 

przedstawiania swoich problemów na ze
wnątrz , sejmik warszawski nic spełni a oczeki
wań gmin, tym bardziej, ż e skuteczność jego 
inicjatyw ustawodawczych jest co najmniej 
wątpliwa. 

Pon adto obserwujemy z niepokojem .po
wstawanie coraz to nowych pozaustawowych 
reprezentacj i gmin, przez nikogo nie p owoła

nych, nie mających pełnomocnictw formal

nia pracę rzą du na podstawie tego, jak po
prawiają się bezpośrednie , codzienne wa 
runki jego życ ia . Jeżeli minęł o p ół roku 
i w moi m mieście, na głównej ulicy, są ciągle 

tak samo dziurawe jezdnie, j eż eli s tężenie 

che mii w po wie trzu jest takie, jakie był o, bo 
nadal n ic wybudowano obwodnicy i samo
chody jeżdża przez centrum, jeże li podwór
ko jest śmierdząc e, bo nie wywożą śmiec i 

- to ja mam pretensje nie tylko do swoich 
władz lokalnych , ale równ ież do rządu . Prze
ciętny czł 'lek mówi : ten nowy rząd zn ów 
nic dla mni me zr bił, rząd s ię nie sp raw
dzi!. I ma rację . Więc jeśli rząd chce zyskać 

uz na nie obywatela , musi zajmować się 

g i, sl orzyć dla nich takie wa ru
nki, żeby on e z kole i mogły skutecznie dba ć 

o pop rawę zbiorowe go bytu mieszkańców. 

Rząd m usi u znać - a tego właśnie poprzedn i 
rzą d uznać nie chci ał - że gminy są czyn
nikiem p aństwowotwórczym. 

G. BUCZEK: Rząd musi zwi ększyć aktyw
ność legislacyjną na rzecz samorządu. Nie 
wystarczy w·yp rodukować projekty ustaw. 
Wiem o istnieniu wielu ciekawych projektów , 
robionych z resz tą w różnych resortach, które 
ugrz ę z ły gdzieś po drodze: albo w Urzędz ie 

Rady Ministr ów, albo w sejmie. D latego uwa
żam, że pełnomocnik i jego ludzie powinni 
znacznie energiczniej ni ż dotychczas podsu
wać te projekty komisjom sejmowym.., 

M. KULESZA: O ile te projekty rzeczywi ś c ie 

istnieją . Sam pan prze c ież mówił o braku 
nowej ustawy o planow aniu przestrzennym; 
mini , rstwo budownictwa nie spieszy s ię 

z pro j kt rru. To samo można powiedzieć 

o rnmist rstwie pracy, o ministerstwie ochro
ny środowi ska, o ministerstwie zdrowia . A fi 
nanse: Co najmniej pół roku za długo sejm 
czeka ł na projekty us tawy o dochodach gmin . 

- Skoro już mówimy o sejmie - błys

kawiczna sonda na zakończenie. Czym , 
w dziedzinie kompetencji i finansów gmin) 
powinien w pierwszej kolejności zają ć się 

parlament? 
G. GRZELAK: Uporządkow a ć i upro ścić 

us tawę kompetencyjną, i dopiero na te] pod
stawie b udo wać nowe prawo finansowe dla 
gmin . 

G. WALENOZIK: W ustawie o dochodach 
gm in powiąza ć te dochody z aktywnością 

go spodarczą na terenie gm iny. 
W. SIEM IŃSK I : Ale jednocześnie odebrać 

gminom prawo dzia lalności nastawionej na 
zysk. T o coraz częściej odwraca ich uwagę 

od zadań podstawowych, zadań publicz
nych. 

B. J AS TRZĘBS K I : Przy s pieszyć prace nad 
przekształceniem rejonu w d ru gi szczebel 
samorządu te rytorialnego. Może wtedy wre
szcie skoricza sie swary m iedzy zmina a ad



- - --Li5T DO PREZyDENTA I PREMłEHA	 Wiem o istnieniu wielu ciekawych projektów, 

Przedstawiciele kilkunastu gmin podwar
wskich. zatroskani wypaczeniem idei sa
rządnośc i i degradacją ledwo po ws tałych 

morzą d ó w, zwracamy się z poczuciem obo
ązku i wiary o jak najszybsze podj ęci e 

icjatyw zabezpi eczających los s amorządów 

rzyszlo ś ć terytorialnej dem okrac ji. 
Ust awa o samorządzie terytorialnym 
-zeprowadzone demokratycznie wybory do 
morzad ów lokalnych obudzi ły w całym na
dzie nadzi eję , że konstytucyjn e prawo do 

ecydowania o własny ch sprawach będz i e 

respektowane. Tymczasem sejm i senat obec
ej kadencj i wraz z poprzednim rządem nie 
ylko nie usunęły sprzecznych z ideą -samo
rządnośc i komunistycznych zasad prawnych 
. ustaw stanu wojennego, które umo żl iw iły 

ył y rn władcom rozgrabienie majątku naro
wego, ale na rumowisku prawnym, bez 

onsultacji z samorządami wprowadza nowe, 
raniczające samorządność ustawy . 
• o terenowych organach,rządowe j amini

racji ogólne j (czyli o re jonach), '� 
• o podziale zadań i kompe ten cji (czyli� 
aktycznym podporządkowaniu gmin woje�
dom ),� 

• o pracownikach samorządow y ch (czyli� 
zp i eczeństwie i finansowym upo saż eniu 

menklatury gminnej), 
• o zwrocie ko rzy ści uzyskanych niesłu s z

kosztem skarbu państwa (czyli o ostatecz
m uwłaszczeniu byłych właściciel i PRL), 

o� dochodach gmin (czyli o metodzie 
zubożenia gminy). 
lawowe ubezwłasnowoln i e ni e gmin

!II? • ." o wzmocniono ustawami o pomocy 

spo łeczne j, str ażach pożarn ych itp ., nakła daj ą c 

na gminy ob ciążenia finansowe bez dania im 
kompetencji i środków . .Pełnią sz c zę ścia" dla 
samorząd ów lokalnych ma by ć sarnodzielne 
finansowanie oświaty, kultury, s łu żby zdrow ia 
oraz zasadnicze uzależni en ie gmin od admin is
tracji państwowej m ętnym systemem dotacji 
i subwencji. Wszystki e gminy w Polsce uznano 
za upadłe . Rząd miał przedstawić mechanizmy 
uzdrowienia tej sytuacji do ry listopada 1990 r., 
natomias t w zamian otrzymaliśm y ustawę 

o dochodach gmin , która stanowi dalszy ciąg 

ograniczania naszych praw. 
Za s trzeżenia bud zi r ó wnież prze wlekły 

proces komunalizacji mieni a, brak szans od
zyskania majątku przekazanego spó łko m no
menklaturowym, a wsku tek tego brak warun
ków realizacj i inicjatyw gospodarczych . Przy 
oficjalnie i publicznie uznanym fakcie za
dłu żenia lub ub óstwa gmin oznacza to bez
nadz ie j ną walkę rad i zarząd ów o przetrwanie 
oraz rezygnacj ę z inwestycji budowy miesz
kań komunalnych, usuwania z ag ro żeń ekolo
gicznych -i zapewnienia bez p ieczeńs twa pub
licznego. 

Gminy nie ma j ą realnych możliwości 

przedstaw iania swoich problemów na ze
wną trz, sejmik warszawski n ie spełn ia oczeki
wań gmin, tym bardziej, że skuteczność jego 
inicjatyw ustawodawczych jest co najmniej 
wątp liwa . 

Ponadto obserwujemy z niepokojem po
wstawanie coraz to nowych pozaus tawowych 
reprezentacji gmin, przez nikogo nie powoła

nych, nie mających pełnomocnictw formal
nych. 

~ = PiZidS~~ -GmI." {bunnislrzowie, wójtowie lub ich za stępcy): 

B/onie, Brwinów, Kampinos, Leszno, Micha/owice, Milanówek, Ożarów, 

Piastów, Pruszków, Sulejówek, W%min, Ząbki 

ieszczególnie spełn iało tę rolę infor
mą , Ale może ją spełn iać i mam na

....ci ę, że wreszcie zacznie ją spełniać. Bo 
to biu ro ma po temu odpowiednie 

i, odpowiednią rangę , odpowiednie 
ocowanie prawne. A delegatury wojewó
le mogłyby się stać punktami konsul

yjnymi dla gmin, ośrodkami wymiany 
ormacji samorządowej - bo chyba o to 
sarnego początku chodzi ł o . 

. KULESZA: Właściw a polityka in for
cyina rządu to rzecz ni ezmiernie ważna 

- bo rz ecz ywiście , je śli ja nawet ogłoszę we 
.wiPÓ1nocie" ","y j aśnien ie m ini stra na te

rejs us taw1-czy rozporządzenia , to n ie 
wszy stk ich do trze to w porę ; doiednych 
wcze śnie , do innych za późno , w k ażdym 

ie nie wtedy, kiedy prob lem staną ł prze d 
nkretną gminą i trzeba .go wyjaśn ić : dziś , 

i teraz. Ale z tą funkcj ą informacyjną 

zeba być ostrożnym; ta rola też ma swo je 
rranice, i taką granicą jest au tonomia gm iny. 
)rawo n ie przypadkiem jest w wielu punk
ach otwar te, elastyczne; jest tak skonstruo
vane specjalnie po to , żeby gmi na miała 

rządzi. Dla mnie najważniejsza rzecz , jaką 

rząd ma w tej chwili do zrobienia , to budo
wanie albo raczej pomoc w budowaniu 
ponadgminnych struktur samorządowych. 

Ustawy nie zobow iązują na s do tworzenia 
tak ich struktur, umożli w i aj ą jednak tworze
nie różnych stowarzysze ń i związków , aż po 
związek kra jowy czy se jmik krajowy . Trzeba 
te struktury budować , bo to jest element s ił y 

ca łego syste mu samo rzą dowego . I liczę na 
to , że nowy rząd będzie stymu lowa ł i popie
ra ł budowanie tych struktur. 

M. KULESZA: Ja też zupełnie nie zgadzam 
si ę z poglądem, że należy zlikwidować " mi
nisterstwo samo rzą dów ". N ie ty lko dla te go, 
ż e rząd ma tu konkretne zada nia, o których 
panowie m ówili: projekty legi slacy jne, in
for macja, budowa struktu r po nadgm innych , 
w i ę ksze lub m niejsze wsparcie finan sowe, 
i inne, Także , a może przede wszystk im 
dlatego, że efekty pracy rządu mierzy si ę 

główn ie efektam i pracy gmin, ich su kcesami . 
Oczyw i śc ie , rząd zaj mu je się także polityką 

zagraniczną, obronnością , wym iarem spra
wi edliwoś ci - ale przecię tny obywatel oce

robionych zresztą w r ó żnych resortach, które 
ugrzęzły gdzieś po drodze: albo w Urzędzie 

Rady Ministrów, albo w sejmie. D latego uwa
żam, że pełnomocnik i jego ludzie powinni 
znacznie energiczniej niż dotychczas podsu
wać te projekty komisjom sejmowym... 

M. KULESZA: O ile te projekty rzecz ywiście 

. istnie i ą. Sam pan przecież mówi ł o braku 
nowej ustawy o planowaniu przest rzennym ; 
mini sterstwo budownictwa n ie spieszy si ę 

z proj ektami . T o samo można powiedzi eć ~ 

o ministerstwie pracy, o ministerstwie och ro
ny środowiska , o ministerstwie zd rowia. A fi
nan se? Co na jmniej pół roku za długo sejm 
czekał na projekty ustawy o dochodach gmin. 

- Skoro już mó wimy o sejmie - b łys

kawiczna sonda na zakończenie. Czym, 
w dziedzinie kompetencji i finansów gmin, 
powinien w pierwszej kolejn ości zająć się 

parlament? 
G. GRZELAK: Upo rzą dkować i upro śc i ć 

ust awę kompetency j ną , i dopiero na tej po d
stawie bu d ować nowe prawo finansowe dla 
gm in . 

G. WALENDZIK: W us tawie o dochodach 
gm in pow iązać te dochody z aktywno śc i ą 

go spoda rczą na terenie gm iny. 
W. SIEMIŃSKI: Ale jednocześnie odebrać 

gminom prawo działalnoś c i nastawionej na 
zysk. To coraz częśc iej odw raca ich uwagę 

od za dań podstawowych, zadań publicz
nych. 

B. JASTR ZĘBSK I : Przyspieszyć prace nad 
przekształcen i em rejonu w drugi szczebel 
samor z ą d u terytorialnego. Może wtedy wre 
szcie skończą się swary między gminą a ad 
ministrac j ą rządową . 

, GRZELAK: Lis ta takich "absolum ie prio
rytetowyc1i"'":l:łdań-d la sejmu jest długa, ( chy
ba nie "..ano sp ierać się o kolejność . My51ę. że 

ważniej sz e jest ros inn ego: musi nastąpić prze
łom w świadomości elit po litycznych, zwłasz
cza sejmu, na rzecz samorządnoś ci . Ci ludzie 
mus zą wreszcie zrozumieć, że ustawy samo
rządowe mają szczególny sens i szczegółną 

rangę ; że to są ustawy ustrojowe, określające 

kształt pań stwa i jego filozofię. 

M. KULESZA: Muszą zrozu mieć , że gm ina 
- gmina sam odzielna - to jest część państ

wa, element po lityki i strateg ii państwa ; że to 
jest partner do realizacji wspólnych celów, 
a nie konkurent do w ładzy czy chłopak na 
posyłki; ż e cele państwa to ni e są j akieś 

wzniosie abstrakcje, ale szosa, żłobek , wodo
ciąg, latarnie u liczne w konkretnej gm inie 
- w tysiącach polskich gmin . 

- Czy ten sejm, w którym, przeważają 

siły n iech ętn e gminie, sily ptsgnę ce zdys
kredytować calą reformę samorządową 

- jest zdolny do takiej przemian)' świado
mości, do takiego przełomu ? 

G. GRZELAK: Nie tylko tak sądzę, ale 
wręcz n ie biorę pod uwagę innej możliwości. 

Bez tego nie zrob imy ani kroku do przodu. 

opracowali: WITOLD KALINOWSKI 
WALDEMAR SIEMIŃSKI 
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W. KALINOWSKI: :est jednak pewna funk
cja tego "minister swa" , w której, moim 
zdaniem, nikt nie może go zastąpić . T o 
funkcja informacyjna, zapewnienie przepły
wu wszystkich niezbędnych informacji 
z gminy do instytucji centralnych, i odwro t
nie. Chodzi mi zwła szcz a o rzecz nas tępują 

cą . Prawo samorządowe jest w wielu mie js
cach wieloznaczne. nieprecyzyine , otwarte ' 
w wielu miejscach wymaga jakieś interp
retacji czy wykładn i . Ktoś musi dosta rczyć 

gminom wiedzy, jak interpre to wać prawo 
z korzyści ą dla s iebie, jak ie są możliwo ści 

takiej korzystnej interpretacji. Inaczej gmi
ny będą skazane na "'wykładn ię dostarcza ną 

przez inne agendy rządowe , bynajmniej nie 
sprzyja jące duchowi sa.'TI"r7JJu. l'r 
reprezentu j ąc 

Do tej pory 
stwierdzić - bi 

jakąś możność wyboru, jakąś swobodę inter
pr etacji i decyzji pol ityczne j. Chodzi o swo
bodę w rama ch prawa; w razie wątpliwo ści 

prawnych spory win ien rozs trzygać s ą d . Do
starczanie gm inom, cho ćby z najlepszymi 
intencjami, jednej ministerialnej interpreta
cji, jednej wykładni, oznaczałobypowrót do 
systemu rad narodowych, gdzie min ister 
łaskawie informował naczelników gmin, jak 
mają postępować . Także dzisiaj dla nie jed
nego wójta byłoby to nawet wygodne. ałe 

pozbawiłoby gminę zdolno' ci samodzielne
go my ś lenia politycznego 

W. S IEMIŃSKI: Nie zgadzam się z panem 
Ki jowskim, że jedyna rzecz, jaką rząd może 

zrobić dla samorzą dów, to przestać się nimi 
zajmować . Ale nie kład ł bym też takiego 
nacisku na funkcj ę in forma cyjną . Polityka 
informacyjna jest wa żna i niez bę dn a, to 

zywiste. Każ dy normalny, nowoczcsn 
r/J..1 musi o tym po prostu p amięta 

z info rmacji nie istn ieje 

LIST DO PREZYDENT tERA 

Przedstawiciele kilkunastu gmin podwar
szawskich, zatroskani wypaczeniem idei sa
morządności i d egrada cj ą ledwo po wstały ch 

samorządów, zwracamy si ę z poczuciem obo
wiązku i wiarv o jak najszybsze podj ęcie 

inicjatyw zaberniccza iący ch los samorządów 

i przyszło ś ć terytorialne] demokracji. 
Ustawa () samo rz ądz ie terytorialnym 

i przeprowadzone demokratycznie wybory do 
sarnorząd ó w lokalnych o budzi ły w c ałym na
rodzie nadzie ję że konstytucyjne prawo do 
decydowania o własnych sprawach będz ie 

respektowane. Tym czasem sejm i senat obec
nej kadencji wraz z poprzednim rządem nie 
tylko nie usunęły sprzecznych z id eą -samo
rządności komunistycznych zasad prawnych 
i ustaw stanu wojennego, które umożliwi ły 

byłym władcom rozgrabienie majątku naro
dowego, ale na rumowisku prawnym, bez 
konsultacji z s am orządami wprowadza nowe, 
ograniczające samorządność ustawy. 

• o terenowych organach.rządowe j amini
stracji ogólnej (czyli o rejonach), ' 

• o podziale za dań i kompetencji (czyli 
o faktycżnym podporządkowaniu gmin woje
wodom), 

• o pracownikach samorządowych (czyli 
o bezpieczeństw ie i finansowym upo sażeniu 

'nomenklatury gminnej), 
• o zwrocie ko rzyśc i uzyskanych niesłu sz 

nie kosztem skarbu państwa (czyli o ostatecz
nym uwłaszczeniu byłych właścicieli PRL), 

• o dochodach gmin (czyli o metodzie 
pełnego zubożeni a gminy). 

To ustawowe ubezwłasnowoln ieni e gmin 
dodatkowo wzmocniono ustawami o pomocy 

_ _ ,,~i1II'I "'. 

społecznej, straźacł r"żam y ch itp., nakł ada 

na gminy obciążenia finansow e bez dama 
kompetencji i środkowo "Pełnią szczęści . 
samorządów lokalnych ma by ć sarno 
finansowanie oświaty, kultury, służb 

oraz zasadniczeuzależnienie gmin od 
tracii pańs twowej mętnym systemem 
i subwencji.Wszystkiegminy w Pol 
zaupadłe . Rząd miał przedstawić r 
uzdrowienia tej sytuacjido ISli 
natomiast w zamian otrzymcl: .. 
o dochodach gmin, która stan 
ograniczania naszych praw. 
Za strzeżenia budzi r ównie- prz 

proces komunalizacji mienia, bras szan. ' 
zyskania ma j ątku przekazanego spó łkom n 
menklarurowyrn, a wskutek tego brak warun 
ków realizacji inicjatyw gospodarczych . Prz; 
oficjalnie i publicznie uznanym fakcie za
dłużen i a lub ubóstwa gmin oznacza to bez
nadziejną walkę rad i zarządów o przetrwanie 
oraz rezygnacj ę z inwestycji budowy miesz
kań komunalnych, usuwania zagrożeń ekolo
gicznych-i zapewnienia bez p ieczeństwa pub
licznego, 

Gminy nie ma j ą realnych moż l iwości 

przedstawiania swoich problemów na ze
wnątrz , sejmik warszawski nie spełn ia oczeki
wań gmin, tym bardziej, że skuteczność jego 
inicjatyw ustawodawczych jest co najmniej 
wątp liwa . 

Ponadto obserwujemy z niepokojem .po
wstawanie coraz to nowych pozaustawowych 
reprezentacji gmin, przez nikogo nie powoła

nych, nie maj ących pełnomocnictw formal
nych. , 

' . . . . wl ' 
- . rr'~~"K;\ela G:"'ln (biInmsłrzo.wle, wo~ło e. lub Ich zas~ęPo/): 

Blonle, Brwlnow, Kampan~s, l;eszno, MI~alowlc~~ Milanówek, .Ozarow~ 

Plastow , Pruszkow, SuleJowek, WolomIn, Ząbki 

lnego nieszczególnie spełniało tę rolę infor- rządzi. D la rnme najwaZn iejSZa rzecz.jaką . . . . . - - . --- - . - . 

nia pracę rządu na podstawie tego , ja 
prawiaj ą się b ezpośrednie , codzienn 
runki jego życia. Jeżeli minęło pół 

i w moim mieści e , na główn ej ulicy, są 

tak samo dziurawe jezdnie, j eże l i st 
chemii w powietrzu jest takie, jakie b. 
nadal nie wybudowano obwodni cy i 
chody jeżdżą przez cen tru m, j eżeli r 
ko jest śm ierdzące, bo nic w ywoż ą 

- to ja mam pre tens je nie tylko do 
władz lokalnych, ale równi e ż do rządu .• 
c i ę tn y człowiek mówi: ten nowy rząd 

nic dla mnie nie zrob i ł, rząd s ię nie ~r
dzil. I ma rację. Wię c jeśli rząd chce zy 
uznanie obywatela, musi zajmow a ć 

gminami, musi tworzyć dla nich ta kie war 
nkl, żeby one z kolei mogły skutecznie d 
o pop rawę zbiorowego bytu mieszka ń co 

Rząd musi uznać - a tego właśnie po p r 
rząd uznać nie chc iał - że gminy są . 
nikiem państwowotwó rczym. 

G. BUCZEK: Rząd musi zwiększyć 

noś ć legislacyjną na rzecz samo rz ąd 

wystarczy wyp rodukować projekty 
Wiem o istnieniu wielu ciekawych pro 
robionych zresztą w różny ch resorta 
ugrz ę z ły gdzieś po drodze: albo w 'C 
Rady Min istrów, albo w sejmie. Dlat 
żarn , że pełnomocnik i jego ludzie 
znacznie energ iczniej niż dotychcza 
wać te projekty komisjom sejmo wym 

M. KULESZA: O ile te projekty rr 
istnieją. Sam pan przeci eż m ó 
nowe) ustawy o planowaniu prz 
mini sterstwo budownictwa nic 
l projektami , To samo możn a 

o mmisterstwic pracy , o ministerst 
ny środowiska, o ministerstwie zdr 
nanse? Co najmniej pół roku za dh, 
czekał na pro jekty ustawy o dochodac 

- Skoro iu ź m ówimy o sejmie 
kawiezna sonda na zskoticzcnic. 
w dziedzinie kompetencji i Iinsnsow ~ 

powinien w pierwszej kolejn ości za: 
parlament? 

G. GRZELAK: Upo rzą dkować i upr 
ustawę kompetencyjną, i dopiero na te 
stawie budow ać nowe prawo finanso.... 
gmin. 

G. WALENDZIK: W ustawie o dech 
gmin powiązać te dochody z ak tywn 
gospoda rczą na terenie gminy . 

W. SIEMIŃSKI: Ale jednocześn ie ode 
gminom prawo dzia ła lności nastawion 
zysk. To coraz częście j odwraca ich uwa 
od zad ań podstawowych, zadań pub ł i 

nych. 
B. J A STRZ ĘBS K I: Przyspieszyć prace fi 

przek sz tałceniem rejonu w drugi szcze 
samo rządu terytorialnego. Moż e wtedy 
szcie skończą się swary między gm iną 

ministrac j ą rządową . 

~ ,.g, GRZELAK: Li_sta takich "absolutnie p-o 
-'rytetowych" zadań dla sejmu jest długa , i c 

ba nie warto spierać się o kolejność . Myś l 

ważniej sze jest co ś innego: musi na stąpić p 
łom w świadomo ści elit politycznych, zwl 
cza sejmu, na rzecz samorządności , C. 
mBm p p p 
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Nie zburzono starej, s o� 
ich podwójnej zależnoś 
 

być  rzeczywiście  uwłaszczone, muszą  dys
ponować  swoim mieniem. Tego nie załat 

wiła i nie mogła za łatw  i ć sama tylko ustawa. 
Us tawę  tr zeba jeszcze zreali  zować, trzeba 
gm ino m to m ienie fakty cznie przekazać . 

Ostatnio w telewizji poseł Jan Król powie
dział pu bliczn ie, że gminy do sta ły m ienie 
i mogą z n im r obić, co chcą . T o jest tworze
nie nieporozum i eń i ogłupian  ie szerokiej 
pub l icznośc i , bo ludz ie myś lą, że gm iny 
dużo  maj ą i dużo mogą. A w rzeczywistości 

przekazywan ie mienia gminom idz ie bardzo 
wol no, i n awet to, co j  uż jest zinwentaryzo
wane , n ie może  być swobodnie wykrotzys
tan e przez gminę. N ie chodzi tu nawet " 
o s przedaż ziemi, ale o możliwość  dzierżawy , 

zawiązyw  ania spółek  czy zawierania um ów. 
Bo ty lko w ten sposób można  tworzyć  wa
runki do działalności gos podarczej r óżnych 

podm iotów - a to właśnie jes t zadanie i rola 
gminy . 

W. SIEMIŃSKI: Ki edy zaczynali  śmy  grę  

o samorząd,  n ic przewidziel iśmy,  ż  e  procesy 
petryfikacyjnc będą znacznie szybsz e niż 

potencjał reformy. To, co tutaj n apiętnowa

no jako ułomno  ści i wady prawa samorzą  do  

wego, okazało się jednak wygo dn e d la pew
nych ludzi i pewnych instytucji. T o dotycz y 
i radnych , i administracj i rządowe j . R adni 
pr zyzwyczaili się do swojego zaso bu władzy : 

nic mówi s ię już o ewentualnym dzieleniu 
d użych  gmin (typowy przykła d to dzielnice 
\X'u Z'IWV\ cho  ć  ustawy otwierały  taką  mo
Iiw.ivc , nu fil, .... I)a • \1 v ,II mu po mocn i 

czyc h J 'dnmt('~  ru 'II . I ł 

ol. tw lhll 111 \' '11011 

piej reprezentowa  ć 

pa ństwa  . 

W. KALINOWSKI: 
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ieckiej struktury rad naro 
i - od wyborców i od wł,  

interesy gmin wobec 

est jednak pew na funk
cja tego " ministers wa", w której, mo im 
zdaniem , nikt ni e oże go zastąp ić. To 
funkcja informacyjn ' zapewnienie przep ły 

wu wszystkich ni .b ę  dnych  infor macji 
z gminy do ins tytucji entralnych, i odwrot
nie. Chodzi mi.zwłas cza o rzecz następu j ą

cą . Prawo samorząd  c jest w wielu m iejs
cach wieloznaczne, l eprccyzyjne, otwarte j 
w wielu miejscach 'ymaga j akie ś interp
reta cii czy wykładni ; <toś  musi dostarczyć  

gminom wied.:y, ja inte rpretować prawo 
z korzyś c ią dla sieb , jakie są możliwości 

takiej korzystnej lnte/ pretacji. Inaczej gmi
ny b ędą skazane na "'ykładn  ię dostarczaną 

przez inne agen d y r z ą dowe, bynajmn iej nie 
s przyja jące  duchowi samorządu,  przeciwnie, 
reprez  entuj  ące  int eresy urzędn icze j centrali. 
D o tej pory - trzeba to z ubolewaniem 
stwi  erdzić  - bi uro ds. samorząd  u terytoria

j akąś możno ść wyboru, jaką  ś  swobodę  inter
pretacji i decyzji po litycznej. Chodzi o swo
bo dę w ramach p rawa; w razie wątpliw  ości  

prawnych spory winien rozstrzygać sąd . Do
starczan ie gminom , cho ćb y z najlepszym i 
inten cjam i, jednej ministerialnej Interpreta
cji, jednej wykładni, oznaczałoby powrót do 
systemu rad narodowych, gdzie minister 
ła  skawie  informował  na czelników gmin, jak 
ma j ą post  ępować . Także dz isia j dla ni ejed 
nego wójta by  łoby  to nawet wygodne, ale 
poz bawiłoby gminę  zdo ln  o ści samodzielne
go myś lenia politycznego . 

W. S IEMIŃSKI:  Nic zgadzam się  z panem 
K ijowskim, że  jedyna rzecz, jaką rząd może 

zrob ić dla samorz ądów , to przestać  się nimi 
za  jmować.  Ale nie kładłbym też  tak iego 
nacisku na funkcję  informacy j ną. Polityka 
informacyjna jest ważna  i niezbędna, to 
oczywiste. Każdy n orma ln y, nowoczesny 
rząd  musi o tym po prostu pami  ęta ć,  bo 
wiem, że  bez informacji nie istnieje, nie 

LIST DO PREZYDENTA I PREMIERA� 

Przedstawiciele kilkunastu gmin podwar
szawskich, zatroskani wypaczeniem idei sa
morządności i d  e g ra  dacją  ledwo pows  tałych  

samorz ądów  , zwracamy się z poczuciem obo
wiązku i wiary o jak najszybsze podjęc  i  e  

inicjatyw z a  b e  zpiecza jących  los samorządów 

i przy szłość ter ytorialnej demokracji. 
Ustawa o samorządzie  terytorialnym 

i przeprowadzone demokratycznie wybory do 
irząd ó w lokalnych obudz  i ły w całym na

dz 7<: kun- lVIle' iT' IJ 

społecznej, strażach pożarnych itp., nakłada  jąc 

na gminy obciąż  eni a finansowe bez dania im 
kompetencji i środ ków. .P e ł nią  szczę ś cia " dla 
samo  rządów lokalnych ma by ć samo dzielne 
finansowanie oświaty, kultury, służby zdrow ia 
oraz zasadnicze uzależnienie gmin od adrmms 
tracji państwowej mętnym systemem dot , )1 

i subwencji. Wszystkie gminy w Polsc. li /n:In" 

za upadłe . Rząd miał przeds tawić  mech.in r 
uzdrowienia tej sytuacji do ' 5 listopada I ( 

i .rr.n 1\1 \I zam ian otrzyma  ł .mv ut 

n 111. kt óra .ian,'\' 'I dal- , 

owych, 
z centra/~ych  

nia p racę rz ąd u na podstawie tego, jak po
prawiają s ię bezpośrednie, cod zien ne wa
ru nki jego życia  . Jeżel i minę ło pół  roku 
i w moim m  ie  ście,  na główn e j uli cy, są ciąg l e 

tak samo dzi urawe jezdnie, jeż  eli stężenie 

he mi i w powietrzu jest tak ie, jakie by ło, bo 
nadal nic wybudowano obwodnicy i samo
chody j eżdżą przez centrum, j e żeli podwór
ko jest śmierdzą c  e, bo nie wywożą śmiec i 

- to ja mam preten sje ni c tylko do swoich 
wład z loka lnyc h, ale równ ież do rządu . Prze 
ciętny człowiek mó wi: ten nowy rz ąd zn ów 
nic dla mnie ni c zrobił , rząd się nic spraw
&zil. I ma rac ję. Więc jeśli  rząd chce zyskać 

~znanie  obywatela, musi zajmować się 

gminami, musi tworzyć dla nich takie waru
ki, żeb y one z kolei mogły skutecznie dba  ć  

o pop rawę zbiorowego bytu mieszka ńców. 

Rząd musi uzna  ć  - a tego właś  ni  e  poprzedni 
rząd uznać nic chc ia ł - że gminy są  czyn

ikiem pańs twowo twór c z  ym. 

G. BUCZEK: Rząd  musi zwięks zyć aktyw
noś ć l egislacyjną na rzecz samorządu . Nie 
:,vystarCly wyprod ukować projekty ustaw. 
Wiem ,) istnieniu wielu ciekawych pro jektów, 
obionych zresztą  w różnych resortach , które 
ugrzę zły gdzie  ś po drodze: albo w Urz ędz ie 

Rady Ministr ów, albo w sejmie . D latego u wa
żarn , że pełnomocnik i jego ludzie powinni 
znaczn ie ener gicznie j niż doty chczas podsu
wać te proj ekty komisjom sejmowym... 

M. KULESZA: O ile te pro jekty rzeczywiście 

'ł slll  ieią. Sam pan przecież mówił o braku· 

iowe j ustawy o planowaniu przestrzennym; 
inisterstwo budo wnictwa nie spieszy się 

pro jektami. T o samo można powiedzieć  

) ministerstwie pracy, o ministerstwie ochro
v \TO Iowiska, o ministerstwie zdr owia. A fi

l " nairnniei pół roku za d ługo sejm 
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..yczą, doma 
minister fina n

nawet nie moż e 

i jest rozdział 

ś ć zadań z za
ej przypadła ad 

iny nie podejmu j ą 

lnych decyz ji gos
h . D zis iaj, właśnie 

imie posiedzen ie 
wenciach i dotac

in , i panowie pew
a, sejmowy ekspert 
tern w tej chwili 
ubwencje. Ale tam 
nic do wywalczenia 
j wykonać jakiś re

całość subwencji na Inwestycje, będą dzie
li ć między gminy wojewodowie. A więc 

wojewoda będz ie de facto dyspone n tem , to 
on będzie decydował , kt o i ile dostanie. 
Gminy czułyby się jednak pewniej i rzeczy

.wiście by łyby samodzicln iejsze, gdy by n ie 
mus iały aż tak liczy ć na suhwencje, gdyby 
miały duże docho dy własne . T ymczasem 
jedna k de fla cy jna polity ka Balcerowicza 
\v pi erwszej po łow ie 1990 roku bardzo ogr a
ni czyła dochody w łasne gmin, podcięła np. 
działalność rzemiosła, prywatnego handlu , 
a to mi ało stanow ić bardzo istotny element 
wpływów podatkowych do kas gminnych . 
Pozost ało wię c liczen ie na subwen cje z bu
dżetu , ze ska rbu państwa . Ustawa o do
chodach gmin, która ok reś la sposób oblicza
nia subwencji, cho ć na pewno du żo lepsza od 
w s tępny ch projektów, ciągle jest daleka od 
doskonałośc i. Ale myś lę, że n ie możn a skon
s truowa ć dobrej ustawy finan sowej bez zasa
dniczych, ustawowych zmian w dziedzi n ie 
kompetencj i samorz ą dów gminnych. 
Dzia łacze sejm ików samorzą dowy ch bar

dzo licz yli na tzw. "komis j ę Regulskiego", 
która zajm uje s ię prze glądem kompetencji. 
Sądziliśmy , że komisja poskromi apetyty 
kompetencyjne wojewodów i urz ę d ów rejo
nowych, że będzie dążyć do prze ksz tałcen ia 
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MAREK POPLAWSK I 

ny wyw iąz u j ą s ię ze swoich zadań własnych, 

czy są zdolne wywiązać s ię z zadań, jakie 
mają obecnie, i czy n ie na leży im racze j 
czegoś z tych za dań i kompetencji zabrać ! !! 

G. WALENDZIK: Głównym źródłem na 
szych kłopo tów są de fekty dotychczasowej 
legislacj i sam orządow e j . T u przede wszyst
kim zabrakł o komplememarngo widzenia 
spraw . N a przykład , gmi na ma db ać o swój 
rozwój gospodar czy, i powinna to robić 

prz ez stymulow anie dz ia łań gospodarczych 
obywa teli, prze z tworzenie warunków dla 
gospodarki rynkow ej na swoim te renie. Ty
m czasem nie ma jednak aktów prawnych, 
które dawał yby gmini e s wob o dę poczynań 

w tym zakresie , które pozwala ły by rzeczy
w iśc ie stymulować przedsiębiorczość w ró- ' 
żnych sektorach. . 

G, BUCZEK: Defekty legi slac ji dotyczą nie 
tylko us taw samorządowych, tzn. tych, któr e 
mają samorząd w nazwie . Jest wiele innych 
ustaw, które dotychczas albo n ie zosta ły 

zm ien ione, albo nowelizowano je bez zro
zumienia zm ian, jakie nastąpiły po 27 maj a. 
N a przykład ustawa o planowaniu prze
strzennym jest niemal w ca łośc i sprzeczn 
z ustawą o samorządzie terytorialny 
i uniemo ż liwia jakąko lw i ek racjonalną dzia
łalność gmin w tej dz iedzin ie. Już w sierpn iu 
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siego ła j na - ale I!lC\.'U ".,...... 

że o jego sp rzą taniu decydu -e 
ni e może te j kompetcne 

G. WALENDZIK: Kip,ł. 

śrny przekon ani, że 

zmieniać , przebud ów. 
Wierzy liśmy, że b ędz iem 

możliwo ś ci prawne, że by 

z czystym sumieniem obi 
szyrn wyborcom . Teraz o 
możliwo ści , nasze kompeten 
Ale ludzie nie chcą o tym sł , 

mają ,rację , Oni w maju w~ 

szy rzeczywiści e swoją , [, 
dz iewali się , że ta władza 

a okazu je się, że ta w 
Z wieloma sprawami , 
ludzie mU S7.ą 

wojewody, albo do r 
dowa dos taje na zała 

dużo p ieniędzy , ale 
niewiele. Bo te zadania 
jako zlecone lub powi 
cają zadania, ale nie wracalJl 
ich wykonanie. A ja na przy 
że i ostatnio, pod obnie i 
tycznych, administracj 
roku ogromne pieniądze , 

co - na wykł adz iny w u!Z~~1 

samochody, na n iepo trze 
trzeba to było zrob ić prz 

B. JASTRZĘBSKI: G 
o których panowie mówią , 

dzo pogmatwały spra wę k(lrr.ł;: :~~ 

rp iały na tym ni e ty lko samo~.4 

wodowie. Mówię za." 
jestem wojewod ą - bo J 
od trzech mies ięcy i wyw 
ska samorządow ego . Ale to 
tak, że zabrano kompetencje 
gminom, a oddano je WOłe. odom 

dowie są też w duże ; mierz 
nieni . Pow stały - za sp 
petencyjnej , ale może r 
wodów - takle obszary. 
samorz ąd, ani wojewoda 
zdziałać. W ojewoda rz ęst 

pomóc samorzą dom, nie 
nych ni ez będ nych spraw 
wy ręc zyć, bo n ie m a takich 
nawet ma uprawnien ia. t 

To oczywiste, że woje 
nić gm inom pien iądze 

zlecone i po wierzone . 
na razie, mam p ien iądze na :MAN1II 
z leceń. Jcieli n 
pewnych kor. ~ . 
kt o i za jakie pienią dz e te za 

G. BUCZEK: W ojewoda n' 
wielkich p roblem ów, gdy by m 
dań zleconych , a więc e j za 
gm iny. Ale to ni e znaczy, ż 

zniknął , tyle że przestałby by 
wojewody. Bo żeby gminy m 
wykonywać swoje zadan ia, mu 
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Telewizja w Okresie przejściOWJłl1 

[
 

Statystyki OBOP alarmujq: oceny programu telewizyjnego znaczniG się w 
ostatnich mie5iqcach obniiyły. "Antena" zaprosiła manych publicystów 
- ANDRZEJA TTTTTKIJOWSKIEGO t,Tygodnik Solidamość"), MARKA AR
PADA KOWALSKIEGO ("Przeglqd Tygodniowy"), ANTONIEGO PAWLA
KA ("Gazeta Wyboraa"), MACIEJA PAWLICKIEGO ("Film"), by wspól
nie zastanowić się nad dniem dzisiejszym telewiIji i jej najbliiszq prly
szłościq. Obecni byli: JACEK SZVMANDERSKI, poseł na Sejm, dyrektor 
Ośrodka Badań Opinii Publicznej i WALDEMAR CHOtODOWSKI, pu
blicysta, doradca prezesa Radiokomitetu. Spotkanie prowadził OSKAR 
SOBAŃSKI, redaktor naaeln, "Anteny". 

J ACE K 'SZYMANDERSKI: Nie s ądzę, by drugiej strony - coraz bardziej potrzebne 
jakiekolwiek standardowe badania socjolo stają się telewizje lokalne. 
giczne na temat odbioru telewizji prz.yni05ły ANDRZEJ J. KIJOWSKI: Ale my mó wim y 
nam w iele bez dyskusji :t wami. Można prze o ba rdzo dużych p i eniądzach I naprawdę nie 
widzieć z góry, że ujawn i ą, Iż zaufa nie do chodzi o ' 0, by coś ulepszyć , tylko jak po
telewizji za leży od zaufania do rządu, a Idąc szerzać zakres wolności. 

dale j - od zadowolenia z ogólne j sytuac ji. ANTO NI PAWLAK: Rozmowa o ustawie, 
Dyskusj ę c h ciałbym rozpocząć od pytania : Ja niestety, nie ma sensu. zastanowiłbym s ię 

kie najpoważniejsze braki dostrzegacie w te  r acze j, dlaczego op inia o telewizji idzie w 
lewizyjnej rozrywce, teatrze, filmie ? dół . Co się stało z tea.trem, najlepszym w Eu

ANDRZEJ J. KIJOWSKI: To są bardzo ropie w latach 60. i 70.? Może powód tkwi w
 
ważne pytania, a le mnie nie interesuje py  t ym, że kiedyś telewizja opierała się na oso

tanie "Jaka telewizja?" lecz bowośc i ach : J erzy Gruza, Jacek Fedorowicz,
 

Ka baret Starszych Panów, Irena Dziedzic,
 
Eugeniusz Pach. Dziś prawie n ikt nie dostrze


JAKA USTAWA O TELEWIZJI? ga "Pegaza" , a był to jeden z na jlepszych pro

gramów autorskich. 

A także - co rozumiemy pod pojęciem "te ANDRZEJ J. KIJOWSKI : K iedy ś n ie by
lewizja" . Telewizja ma być wolna, powszech ło wyboru. Jeden program i jedna telewlzi . 
na, konkurencyjna i jeśli uzależniona - to, od W latach 60. i 70. to był ersatz życia. Prz 
wielu mecenasów. Im więcej anten satelitar znam się, że odkąd coraz mniej oglądam 
nych pojawia slę na dachach, tym bardziej 
spada zaufanie do .te lew izji państwowej. Z ClW daJszy Da str. 3 

t ..Doki~enie ze str. 1 Widywać . konk ursy, W wyn iku kon
POMYstMY O NAJBLlZSZYCHk ursu pOJaWIa się na ekranie program 

TRZECH LATACH
lewizję, coraz bardziej mi się ·podo  aUł?rsJd, który musi uzyskać akcep
ba.; Ale za siedem lat będę star ItacJę widowni i jest nadawany tak 

WALDEMAR CHOŁODOWSKI: 60 szym panem j być może znów zacz d~ugo, dop6k~ ma ?1creśloną widow

mę, Po <irugle - me może być żad
 "procent budżetu telewizji pochłania

nę oglądać telewizję non-stop. Dla Ją kosmy, nadawania, podczas gdynego dekretowania czy forowaniatego z myślą o sobie samym staram programów. BBC płaci za to najwyżej 5 procent.
51,ę coś . zrobić, coś poprawić. Jeśli Tego. haraczu wielu potencjalnych
me ~OIZna inaczej - łammy prawo. wlaśc:icleli ~rywatnych rozgłośni nieMAREK A. KOWALSKI: Obowiąz~Rort.dZl:lmy tych kilka blok6w na zniesIe, co Jeszcze bardziej wydłużyIdem szef6w Telewizji musi być 0Wororucza i stwórzmy wiele nieza czas oczekiwania na nowy ład wch:ona osobowości przed zarzutami;leżnych t~lewizj~. Trzeba ludziom coś eterze.

dziś sza rpanych z roZInaftych stron~ać, bo jeśli me, to będzie się po . MACIEJ PAWLICKI: Te straszneP:zez każdego, któr emu coś tam sięJawi~ło coraz więcej talerzy aruten me podoba. liczby, trzy lata, siedem lat dziesięć
satehtarnych, a polskiemu widzowi la·t! Wolne państwo zastało' potwor
wyrośnie dzióbkaozora Donalda (...) 

MA.CIEJ PAWLICKI: Państwo ma 
rcr.Wzlelić coś, co jest jednością. Trze
ba maksymalnie aprywatyzować te
lewizję, zanim istotnie stanie sle pry-
UNIt".. .. 
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lewd.zję,  coraz bardziej mi siępodo
ba., Ale za siedem lat będę  star
szym panem i być może  znów zacz
nę  oglądać  ·  telewizję  non-stop. Dla
tego z myślą o sobie samym staram 
się  coś  zrobić,  coś  poprawić.  Jeśli  

nie można  inaczej - łammy prawo. 
Rcxzdzielmy tych kilka bloków na 
Woronicza i stwórzmy wiele nieza
leżnych  telewizji. Trzeba ludziom coś  

dać,  ·  bo jeśli  nie, to będzie  się po
jawiało  coraz więcej  talerzy anten 
satelitarnych, a polskiemu widzowi 
wyrośnie  dziób kaClZOll"a Donalda (...) 

MACIEJ PAWLICKI: Państwo  ma 
roa:dzielić  coś,  co jelrt jednością. Trze
ba maksymalnie sprywatyzować  te
lewizję, zanim istotnie stanie się  pry
watna. 

MAREK A. KOWALSKI: załó:l:my,  

że  pan Kijowski i ja jesteśmy boga
ci i kupujemy: ja - studio nr 5, pan 
nr 6. Robimy konkurencyjne pro-, 
cramy, startujemy w locmkursach, ale 
tet zależymy  od ltej samej techniki 
i skaczemy sobie do oczu z powodu 
czasu emisji. Bo nie wolno nam na
da~  naszych filmów czy kabaretów 
o tej samej porze, nie wolno konku
rować.  

ANDRZEJ J. KIJOWSKI: Ch)"ba 
że pan Szymandemki da czas temu, 
kto zapłaci  więcej.  

JACEK SZYMANDERSKI: zapewne 
,pozostanie jednak część  telewizji 
publicznej i tu nie będą  decyd()wa
ły  względy  komercyjne. Rada Tele
wizji będzie  wybierać  i mOl:l:e brać 

pod uwagę  także  względy  pozama
terialne (...) 

MACIEJ PAWLICKI: Proponuję  

;rozmowę  o konkretach. Kiedy w Pol
see zakłada się skwer, ·to architekci 
zaczynają  pracQ od nraowwa wspa
niałych  ,J1rojekt6w, które są  zaraz 
wcle1ane w tycie. W HolandU orze 
alę  plac 1 zostawia na dwa miesią
ce: ludzie sami wydeptują śclri1d. I 
to lą p6tn1ejsze alejki parkowe... 

ANDRZEJ J . KIJ OWSKI: Telewiz ji 
publicznej nie motna zadekretować.  

Dotychczas takiej telewizji nie było,  

była  socjaliltyczna. Jeśli  nie moee-: 
my dziś  mówić  o ,ustawie, t o usta
.n6wmy się,  jak na nowo urządzić  ten 
..ogI'6d", o którym mówił  PawlickI. 

Potrr.ebny jest wewn. trzny statut 
'telewizji. I teo .lItatut powinien pne

widywać  konkursy. W wyniku kon
kursu pojawia się  na ekranie program 
autorski, który musi uzyskać  akcep
tację  widowni i jest nadawany tak 
długo,  dop6ki ma określoną  widow
n  ię.  Po drugie - nie może  być  żad
nego dekretowania czy forowania 
programów. 

MAREK A. KOWALSKI: Obowiąz
kiem szefów Telewizji musi być  0
cheona osobowości  przed zarzutami; 
dziś  szarpanych z rozmaitych stron, 
przez każdego,  któremu coś  tam się  

nie podoba. 

ANDRZEJ TTTTTTTTT  IJOWSKI: Is tnieją  

trzy rodzaje programów telewizyj
nyeh, opierających  się  na: 

• określonej  wyratDie formule (np. 
"Pega:t", "Kobra"); 

• udziale pubUc:zności  ("Otwarte
studio"); 

• OSOOXlWo.śc!  prowadzących auto
rów: "Telewizja lDlOCą"  nie mo:l:e iM
ni~ bez Aleksandra Małachowskie

go i Haliny Miroswwej, a ,,Rozmowy 
intymne" bez Halszki Wasilewskiej. 

WALDEMAR CHOŁODOWSKI:  Te
lewizja okresu przejśdoweio  musi 
przestrzegać  podstawowej zasady: 

NIE JĄTRZYCI  

Jeśli obecny parlamen,t nie ucbwali 
nowej ustawy, w6wczas o kształ.c1e 

telewizji będziemy  mogli rozmawiać  

mniej w1~cej  za trzy lata... 

JACEK 'SzyMANDERSKI: Ma pan 
~.  UatBwa ukonstytuuje Rad, Te
lewizji, kt6ra bQdzie dysponować 

czasem antenowym. Ale od ucbwa
len1auatawy, do jej lenIlIOWDej rea
Uzac ji mUli upłynllć  '  ttrocb, calU. 
Wobec telo . 

.� 
POMYSi.MY O NAJBLIZSZYC� 

TRZECH LATACH� 

WALDEMAR CHOLODOWSK~:  60 
procent budżetu telewizji pochłania

ją  kos;aty nadawania, podczas łgd Y 

BBC płaci  za to najwy:l:ej 5 pr ent. 
Tego haraczu wielu potencjal ych 
właścicieli prywatnych rozgłośnf  nie 
zniesie, co jeszcze bardziej wydłuży  

czas oczekiwania na nowy ład  ,  w 
eterze. 

MACIEJ PAWLICKI: Te straszne 
li czby. trzy lata, siedem lat, d:tiesi~ć  

lat ! Wolne państwo  zastało  potwor

ną  skamielinę  i musi przez 
czas z nią  żyć. Kierownictwo 
wizji powinno być  tylko admi 
cją . sama zaś  telewizja - nie~tan

nym konkursem wolnych prodłcen.  

t{)w, konkurencją  indywid ua llośc1.  

Toteż  
NIE TRZEBA� 

SZUKAC USTAW !ALE� 

ANDRZEJ J. KIJOWSKI: 
sprywatyzować  tego molocbaf 
przez konkursy. Dlaczego Tell, 
ma prowadzić  jeden pan l(i 
prezea Terlecki powinien być  

tylko jednec(): że  w pon1e 
20.05 pojawi si, na antenie spektakl 
teatralny. Ale kto go zrealizUje, czy 
ośrodek  państwowy,  czy p roducent 
prywatny - to już  ustali konkurs o
fert. 

OSKAR SOBA~SKI:  Telewi zja 
jest uwikłana  w zdumiewające  za 
letnołci; dotyczy to pnede iwszyst 
kim tzw. ramówki. Teatr Telewizji 
eaUtOWlU17 jeR w ponied:&ialek, bo 
łde<ly  przed laty realizowano lo na 
iywo, tylko tego dnia aktorzy mieli 
wolny czaa. i,Kobry" zawsze l' były w 
czwartki wieaorern. wobec telo lU 
na uw...· mamy w awartkl ocł~a~  

filmy kryminalne. Jest to irracjonal
ne, ale... miliony widzów maj  ą  to 
zakodowane w podświadomości. Sło

wem 

CZY TELEWIZJA� 
MUSI TRZYMAC 'SIĘ 
 

UTARTYCH BCBEMATOW?� 

ANDRZEJ J . KIJOWSKI: MusI. W 
sześć dni Pan Bóg stworzył  świat,  

siódmego odpoczywał.  Tak mam za
pisane w genach I nie wolno ' tego 
ruszać! Każda  ·te lewizja na IIwiecie 
ma sztywną  ramówkę,  bez n ie j nie 
da się planować  programów. Nie 
wolno łamać  'przyz.wye.zajeń  widz6w. 

MAREK A. KOWALSKI: Ale 
sp6jrzmy z innej strony na problem 
przyzwyczajeń,  c-,a:sto jest to tylko 
siła  inercji. Na przykład  Polska Kro
nika Filmowa, kiedyś  była  atrakcją,  

ale dziś  jej rolę  spełniają  telewizyj
ne dzienniki i pu.blicystyka. Ludzie 
żyjIł  cł.wil~  b~ctq~q  ! c?f, co wyda
rzyło  się  przed trzema dniami nie 
jes>t już dla nich ważne.•• 

JACEK SZYMANDERSKI: Czyli 
wraca pytanie stawiane od zawsze: 
Czy ma być wyważona, utwierdza
jlłca  wid~w  :oN sądach, czy wątpią

ca. Czy ma prezentować  poglądy  bl:
d,c. wypadkową  opinU autorytetów, 
czy tei wprost opinie tych autoryte
t6w? 

ANDRZEJ J. KIJOWSKI: Muszą  

to być opinie dobrych fachowycb 
d&iennikany,JJt6rzy maj, wła.me  po
l1ądy.  Telewizja' ma być  iwywato
na, i wl\tpi~a.  

Nołowala: EWA SUAł'1N 

W~lowIHIl  ale.ałol"Jlowaae. • 



1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111I

111
------

--
-
-
-
~
-

1111
-
'
~
N

 r 
ł 3(83) 

111
R

ok III 
Indeks 359807 

-
-
-

30 m
arca 

1992 rok
U

-

11 



~-~ -- -------~~- -

--~~r 13(83) Rok III ludcl.. "J:'9S07 
----. 30 marca 1992 rokU



- ---------------- - -l 

-

Andrzej T. Kijowski: [,: 
Ż}Czę teatrowI publiczności. Tej pub

liczności wielu świąt. Oczywiścic obcho
dzonych w teatrze. Świętom _ by były 
tradycyjne. Tradycji - by się nowego nie 
bała. ~owemu - by występowało pod 
Uczciwymi maskami. ,"laskom - by były 
teatralne i oczywiście jak najlepsze. Sło
wem: wszystkiego najlepszego. 
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otworzenia RuchuNaprawyMiastawzywaAndrzej TadeuszKijowski 
(Doko ńczenie ze str. 1) . 

Pojawiają Ił~ nawet głosy domaga- ' 
jące się wprowadzenia w · ItoHcy za
rządu kODla~rycznego. , 

- Przypuszczam, że posunięcie ta
kie mogłoby się spotkać z poparciem 
znacznej części mieszkańców - mó
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w ego. - Choćby dl ate go, że prze
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sz tec. nic li ustroju stolicy nie ro
zu ., ., 

- est sobie Sródmieście, a w nim 
~U19-'. i1"!{ 'ę,.j niec?:ystości lub dziu':' 

!~.p_r_ze..;.gr_YW;.;;.a:...~~_'~~f·. ~:;
_ , ' ..W_~_Y : ' 
en .Po l skę ' traci . . .~ 

:RatUj~y ' stolicę
 
Do tworzenia Ruchu Naprawy 
Miasta wzywa A. T. Kijowski 

. WarSzawiacy domagają się 
zmi!lll w . sposobie ' kierowania 
miastem. . Coraz ostrzej krytylm

- ją otwarły konflikt między Rat~
szem a warszawskimi gminami. Mo

' wi ą· o konieczno~ci zmiany . nle~o: 
,pracowanej . Ustawy , WarszawskieJ, 
- (Dokończenie na str. 11) _ 

. . . ." • . <;....--" 
~~~~~~~~,'_~~ ._1 

ra. Po tej ulicy jeździ autobus . Ulica 
jest wojewódzka i jej remont należy. 
do wojewody, czyli przedstawiciela 
rządu, ' A radny, rada dzielnicy l. jej 
zarząd .,- nic .n ie mogą zrobić dla 
swoich wyborców. Albo inny przy
padek. Na rogu zlikwidpwano przy
stanek. Tamtejszy radny nic na ' to 
n"ie poradzi. Bo komunikacja miej
skaTeży w gestiiZarzl\du Obligato
ryjnego Związku Gmin; czyli Rady 
Warszawy. Dlatego jako radny . 'od
powiadam: ' - pi sz pan do wojewo
dy, pisz do ' prezydenta, pisz na.., 
Berdyczów - mówi A. T. Ki jowski. 

- Władza Iokalna oderwana jest 
od mleszkańc ów, Dlaczego? 

- ..:... Powodów jest z : tysiąc - odpo
wiada A. T. Kijowski. - Nieskutecz
ność zarządu stolicy wynika głównie 
z faktu dwustopniowych wyborów od 
organu Uchwał odawcz ego miasta, czy
li Rady Warszawy. Ustawa warszaw
'ska nie przewidywał a trybu odwoła
nia . tej rad y. Nieodwetywalny jest 
te ż w praktyce prezyd ent s tolrcy.Wy
brany z ost ał przez bli sko 350 rado . 
nych z siedmiu dztelnic, tzw. zgro
madzenie elektorów. J ednak jedy
nym organem do powtórnego zwoła 
nia takiego zgromadzenia jest, od 

a...~~~~-""'-~""--""'---~~"""~ I 

nikogo poza prezydentem n ie uza
leżniona, Rada Warszawy. 

- Skl\d t.o uzaleinleni e' 
- Stąd, i e prezydent miasta, choć 

la m nie jest radnym, musi opierać 
się · na zes pole z łożo nym z radnych
Rady Warszawy. W rezultacie znacz
na ' część członków tego organu po
zostaje w stosunku do prezydenta w 
aale żnośct służbowej. Natomiast w 
swych ogólnomiejskich decyzjach ni e 
są oni r ozliczani przez jakąkolwiek 
reprezentacją własnego elektoratu
wyjaśnia dr Kijowski.' 

- Jakie. p roponuje Pan wyjście? 

- Kto' chce bronić samorządności 
VI mieście musi zacząć działać. Wszę
dzie, .doslown te wszędzi e można !lię 
porozumiewać, .łączyć - m iast dzie
lic'! budżety . samorządowe , rządowe, 
specjalne. Lączyć je po to, by admi
nistracja nie miała tu władzy. By
istotnie stużvta wvlacznie do nrze
kazywania środ k ó w. ' ~ 

.- Czy to naprawdę realne? 

. - Ten Ido uzdrowi litolicę pomoże 
patist\vu, a Ido przegryw a w War
lIZawie, łen Polskę traci. Dla tego 81\
clzę , te najwyższy czas powołać u nas 
ruoh. Kło chce, niech go nazywa Ru 
chem Naprawy lUiasta. Musi się nan 
złoży~ działani. fundacji, towa
rzystw, Instytu ejl, którym le~ na 
sercu Ios bibliotek, wygląd szpital!, 
.funkcjonowanie komunikacji i po
ziom ' lIzkÓ ł. Musi się on epierać na 
tej obywatalsktej formacji, która wy
sIała nas do rad nie po to, ' byśmy 
'politykowali czy urzędowali, lecz coś 

konkretnego zrobill. Gdyż dziś, nie 
~~iąc prawa, ale także nie pytając 

@O.)(Wolno, & czego nie zadekretowa
no. ;trzeba znaleźć sposób na skutecz
ne'_dokończenie 'dzieła Naprawy Rze

~c:zYPosp(lli tej . ;/ (wo)
·y . . . • 
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brany z ost ał przez bli sko 350 rado . 
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Rady Warszawy. W rezultacie znacz
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aale żnośct służbowej. Natomiast w 
swych ogólnomiejskich decyzjach ni e 
są oni r ozliczani przez jakąkolwiek 
reprezentacją własnego elektoratu
wyjaśnia dr Kijowski.' 

- Jakie. p roponuje Pan wyjście? 
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kazywania środ k ó w. ' ~ 
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ziom ' lIzkÓ ł. Musi się on epierać na 
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sIała nas do rad nie po to, ' byśmy 
'politykowali czy urzędowali, lecz coś 
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rzegląd teatrów ogródkoWfch
 

Lapidarium.-
Nos iły p i ękn ie brzmiące 

nazwy - "Eldorado", "A lha m
b ra", "Tivoli", al e . takż e "P od 
Lip k ą". czy "P od Mostem" . 
Teatrzyki ogródkowe były w 
d rugiej połowie X IX wieku i 
w pierwszych latach naszego 
stulecia n iezmiernie ,w War
szawie popularne, zdar zało 

s i ę; że z powodzeniem kon 
ku rowały z dostojny m i tea 
tra mi rządowymi, Potern zn i 
k ły z pejza żu teatral n ego 
Wa rszawy. A teraz właś nie 

t rwa ' w Warszawie prz e gl ąd 

spektakli tea trów ogródko 
wych . Odbywa s ię ' on w ka 
wi arn i "Lapidar ium" przy uli 
cy ' Nowomie jskiej 6, tu ż przy 
Rynku Starego Mias ta. ' 

Rozm aw iamy z kl erownl
Id em a r tystycznym 'tego prze" 
g l ądu i jednocześn ie przewod
n iczącym Komisji Kultury I 

.. Oświa ty Rady Dzielnicy War
szawa-Sródmieście , . Andrze
jem Tadeuszem Kijow~l;:im. 

Czy organizując spekta
·kle teatrów·· .ogródkow ych 
chc iał pan powróc ić <10 ' starej 
warszawskie] ..tradycji? 

I
...:.. P rzyznam Się; · 'że o tym 

n ie . 'myślałem. Chodziło mi 
. raczej o stworzenie 'nowego, 

innego miejsca, gd zie aktor 
. .mó głby .spotkać się . z public z

noś clą. I '":- powied zmy to bez 
fałszyweg o wstydu - gdzie 
m ć gtby zarobić , co przy ni s 
k ich p łacach w te atrac h n ie 
jest bez znaczenia, Ak torzy, 
biOl;ąCY udzi ał ' w przegl ąd z ie 

zarab iają tyle, lIe p rzy nosi ' im 
kasa . - to znaczy, że ' dochód 

· ze sprzed any ch biletów dzie 
lą między siebie. Mimo' to, 

'p rzyzna m s ię pant, że kiedy 
·początkowo rozmawiałem o 
tv rn pomyś l e z zawodo wym i 
ak torami; wycz u łem, że są 

nieco ura ż en i propozycją 1'(1'11. 

nia dla ludzi, którzy poo ti aj ą 

p iwo czy jedzą kle łbaskl .; 

A p rze cież w dawnych 
te atraeh i ogr ć dkowyeh grywali 
I wi elki Trapszo , i młody 

Sulsk l, B r'y d ziń skl, naw et Ad
· wentowicz• 

.~ Cóż , Inne by ły wówczas 
obyczaje., Aby nobilit ow a ć 

ten przeg l ąd . nadal iś mv mu 
Iorrn ę k onkursu, ..... kt óre zo 
~ li:-y zas ia ::: a.,; ą rn.i r.. I za beTa 
C· · ·~·" :~ S~2 . J2~E ~ S ~ e:c. sz:~::" 

... . a.:;d.,a Z -L-::,".: g:- .: <:~ :.:-:a. 

:oniecna tvm 
mieście l burmistrza Jana 
Rutklewieza. Potraktowano tę 

ideę poważnie, przy czym . 
. kwota, którą trzeba bylo wy
a sygnować nie okazała się 

zby t duża, tym bardziej jeśli 

zważy się , jak częs to f inanse 
s amorządowe, przeznaczane 

'	 na ku lturę , roztapiają się w 
okaz jonalnych 'dotacjach. 

- Czy tworząc ten przegląd 

my ślał nan również ' o oży

wleniu życia teatralnego mia
sta, w któr ym w lecie nie gra 
żaden teatr, albo o zrn lanie , 

'	 obrazu Starówki, gdzie kró
lują głównie kawlarnle f s to
Iska z pami ątkami? 

Tó . jest oc zyw istość. My~ 

ś l al ern przede ws zys tk im o 
stworz eni u pewnej wzorcowej 
propozyc ji na uruchomienie . 
Instytucji kulturalnej, którą ' 

bu dować się zac zyna n ie od 
wielk ich . gmach ów . i bi ur o" 
k ratycznej machiny. Ma m na 
dzie ję , że wła śn i e t ego typu 
dz i ałaln ość b ędzie się .r ozwi 
j ać i że na tym się nie sko ń 
czy.	 . 

Roz ma wlala 
JU STYNA CSATO 
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er 'a " . . Y,-ap za-,-: ie prz egląd 
speic akii)€atrów ogródko
wych . Odbywa s i ę on w ka
wiarni "Lapida ri um" przy ulI
cy Nowomiejskiej 6, tu ż przy . 
Rynku St arego M iasta: 

Rozmawiamy z ki erownl
k iem a rtystycz nym tego prze
glądu i j edn o cze śn ie przewod-' 
n iczącym Komisji Kult ury i 

' Ośw ia ty R ad y Dzielnicy War
szawa-Śródmieśc ie , Andrze- . 
jem Tadeuszem Kijowlikim. 

Czy organizując' spekta
,kle teatrów- , ,ogródkow ych 
chciał , pan powró cić do ,' starej 
warszawskfej ·.tr adycji? 

j
- Przyznam Si. ę ,że o' tym 

~ n ie. 'myślałem, Chodziło mi 
raczej b stworzen ie no wego, 
innego miejsca, ' gd zie a ktor 
mógłby , spotkać się z pu blicz
nością, I - po wiedzmy to bez 
fałszywego w stydu - gd zie 
mógłby zarob ić , co przy n is
kich płacach w teatrach nie 
jest bez znacz en ia . Aktor zy, 
b ior ący udział ' w 'przeglądz ie
 
zarabiaj ą tyle, ile przyn osi' im� 
'k asa - to znaczy, że doch ód� 
' ze sprzedanych biletów d zie �
' l ą ' między sieb ie. Mimo to,� 
' p rzyznam się pani, że k iedy� 
' pocz ątkowo rozmawiałem o� 
. tvm p omyś le z zaw odowym i� 
a ktorami, . wyczułem , że są 

n ieco urażen i propozycją gra
nia dla lud zi , którz y ponii aj ą 
p iwo czy j edzą kiełba skI... 

A przec ież w dawnych 
teatrach 'ogródkowych grywali 
I wielki Trapszo, i mło d y 

' . Solski, B r'ydzi ń skl, nawet A d
. wentowicz, 

.:..... Cóż , inne były wów cza s 
' obyc·zaje... Aby nobili tować 

" tl!D przegląd , nada l iśmy m u 
·f ormę kon ku rsu , w którego ' 
j ury zas iadają m .in . I zabel la 
Cywińska , Jacek Sierad zki , 

. Wan da Zwinogrodzka. . 

, " - A kto bierze udział w 
" przeglądzie? 

:o : . . . ... r

," - Jury, tworz ą e r egulamin, 
-ustalllo, że -obok zespo łów rak 

· t o rów zawo dowych mogą brać 
.w n im ud ział zespo ły , których' 
członk owie n ie są dy plorno

_'~_"' ~I'4.O~'..~ ! .·,-,aktOJ:.ami. Lepertaac 
j est r ówn ie ż ba rd zo r ó żnoro d

ny. . Ale oczyw iśc i., ni e ozna
cza to, ż e występować m og ą 

wszy cy l ze wszystkim. Ze 
. spo ły .poddawane są kwalif i
kacj i. Mogą się zgła szać n a
dal, przegl ąd bowiem trwa do 

' końca września . 

'. " -:. KonImrs t en ' Iest - wlaś cl
-w le trwaj ącvm . t r zy mi esiące 
fe stiwalem, J ak udało s ię pa
nu-zorganl zowa ć ta ką imprez ę 
w "czasach , ki edy w szyscy 
wciąż powtarzają , że w kul
turze ni e da si ę nic zn bić? 

~ . Zaczęło s ię od spotk an ia 
'1. "J a ck iem Kili ń skirn , pi asty
-klern, człow i ekie m ' pe łnym e
, ne rgii ,": in wencj i i chcą cym 

·zrobi ć coś dl a miast a : P om y
śleliśmy ' o n ie wykorzys tanym 
la pld ar tum ' Mu zeu m Hi sto
rycznego". . ' Ki1iń ski u rząd z ił 
ta m ' kaw i arn i ę , przy -czyrn od 
p oc z ątku ' wiadom o było , . że ' 
s ! użi'ć ona będzi e m.in . wy
stępom . tea tralnym. Pomvsł 

. zorg an izowania przeg lądu 
·spotka ł s ię z żvczliwy m przy

' j ęciem Rad y Dziel nicy Śród 

l'll r,re13 earra n ego m ia 
st a, w któr ym w lecie n ie gra 
ża d en teatr, albo o zmianie 
obrazu Starówki, gdzie kró
Iują głównie kawiarnie i sto
iska z. pamiątkami? 

To . jest oczywistość. My
ś lałem przede wszystkim o , 
stwo rzeniu pe wnej wzorcowej 
propozyc ji na uruchomienie 
Ins tytucji kultu ralnej, k tórą 

budować się zaczyna n ie od 
w ielki ch gm achó w i b iu ro 
k ratycznej m achiny: Mam na
d zie ję, że wła śnie tego typu 
działa l n ość będzie · się rozwi
jać i że na tym s ię nie Sk 011
czy. 

Rozmawi ała. 

. JUSTYNA CSATO 
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ku rowały z dostojny m i tea 
tra mi rządowymi, Potern zn i 
k ły z pejza żu teatral n ego 
Wa rszawy. A teraz właś nie 

t rwa ' w Warszawie prz e gl ąd 

spektakli tea trów ogródko 
wych . Odbywa s ię ' on w ka 
wi arn i "Lapidar ium" przy uli 
cy ' Nowomie jskiej 6, tu ż przy 
Rynku Starego Mias ta. ' 

Rozm aw iamy z kl erownl
Id em a r tystycznym 'tego prze" 
g l ądu i jednocześn ie przewod
n iczącym Komisji Kultury I 

.. Oświa ty Rady Dzielnicy War
szawa-Sródmieście , . Andrze
jem Tadeuszem Kijow~l;:im. 

Czy organizując spekta
·kle teatrów·· .ogródkow ych 
chc iał pan powróc ić <10 ' starej 
warszawskie] ..tradycji? 

I
...:.. P rzyznam Się; · 'że o tym 

n ie . 'myślałem. Chodziło mi 
. raczej o stworzenie 'nowego, 

innego miejsca, gd zie aktor 
. .mó głby .spotkać się . z public z

noś clą. I '":- powied zmy to bez 
fałszyweg o wstydu - gdzie 
m ć gtby zarobić , co przy ni s 
k ich p łacach w te atrac h n ie 
jest bez znaczenia, Ak torzy, 
biOl;ąCY udzi ał ' w przegl ąd z ie 

zarab iają tyle, lIe p rzy nosi ' im 
kasa . - to znaczy, że ' dochód 

· ze sprzed any ch biletów dzie 
lą między siebie. Mimo' to, 

'p rzyzna m s ię pant, że kiedy 
·początkowo rozmawiałem o 
tv rn pomyś l e z zawodo wym i 
ak torami; wycz u łem, że są 

nieco ura ż en i propozycją 1'(1'11. 

nia dla ludzi, którzy poo ti aj ą 

p iwo czy jedzą kle łbaskl .; 

A p rze cież w dawnych 
te atraeh iogr ć dkowyeh grywali 
I wi elki Trapszo , i młody 

Sulsk l, B r'y d ziń skl, naw et Ad
· wentowicz• 

.~ Cóż , Inne by ły wówczas 
obyczaje., Aby nobilit ow a ć 

ten przeg l ąd . nadal iś mv mu 
Iorrn ę k onkursu, ..... kt óre zo 
~ li:-y zas ia ::: a.,; ą rn.i r.. I za beTa 
C· · ·~·" :~ S~2 . J2~E ~ S ~ e:c. sz:~::" 

... . a.:;d.,a Z -L-::,".: g:- .: <:~ :.:-:a. 

:oniecna tvm 
mieście l burmistrza Jana 
Rutklewieza. Potraktowano tę 

ideę poważnie, przy czym . 
. kwota, którą trzeba bylo wy
a sygnować nie okazała się 

zby t duża, tym bardziej jeśli 

zważy się , jak częs to f inanse 
s amorządowe, przeznaczane 

'	 na ku lturę , roztapiają się w 
okaz jonalnych 'dotacjach. 

- Czy tworząc ten przegląd 

my ślał nan również ' o oży

wleniu życia teatralnego mia
sta, w któr ym w lecie nie gra 
żaden teatr, albo o zrn lanie , 

'	 obrazu Starówki, gdzie kró
lują głównie kawlarnle f s to
Iska z pami ątkami? 

Tó . jest oc zyw istość. My~ 

ś l al ern przede ws zys tk im o 
stworz eni u pewnej wzorcowej 
propozyc ji na uruchomienie . 
Instytucji kulturalnej, którą ' 

bu dować się zac zyna n ie od 
wielk ich . gmach ów . i bi ur o" 
k ratycznej machiny. Ma m na 
dzie ję , że wła śn i e t ego typu 
dz i ałaln ość b ędzie się .r ozwi 
j ać i że na tym się nie sko ń 
czy.	 . 

Roz ma wlala 
JU STYNA CSATO 
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TEATR 
II Teałr iak lusterko w kieszeni 

rozmowa z Andrzejem Tadeuszem Kijowskim, 
dyrektorem Konkursu Teatrów Ogródkowych 

- VI KonkUl> teatrów Ogródkowych zbliża się dokońca - i codalej? 
- Jeszcze 2spe~1akle , pO I ~1Il werdykt, finał, no i oczywiści: VII przełon lQV,e KTO za rok. 
- Przełomowe ? , 
- Przecezwadorno.że wszystkiecykle są siedmioletnie 
- I codalej? 
- Zdobyciemiejsca. rozpos(;]rciedachu. ....'ZbogaceniereptrtJaru.Przed namiwskrzeszeniewarszawskiego kutturalnegoducha 
i realizacjarooichmarzen:y,iosennegokiermaszu kS i<jŻki. ielniego teatru ogródkowego wDolinieSzwajc.1rsl<iei, koncertujesie
mą. aslizga>l'kizimą. 

- Slizgawka wdobietyiworolki? 
- Tak jak eseaca wdobietelewizji. 
- l anami 16spektakli tegorocznego KTO, relacje Warszawskiego Ośrodka Telewizyjnego i radiowe. lo była telewizja czy 
estrada? 
- r,l o i ~; f ir mę . która (Jlię ~1 ho jnośc i U r zędu Dzielnicy Śllidmiesc ie może rea l i zować Konkurs Ieatrów Ogródkowych, 
nazwa ternMediaATaK, gdyż sądzę, że teatr jest dz iś przede wszystkimmiejscem spo tka ń , Anajprostszego spotkana 
niezrobisz dziś bez wsparciamediów. W społecze ń stwie informatycznym wszystkoco waż ne , musi być medialne. 
- Okres n ajwi ę kszej m ed ialności KTO mazasobą, nie ma już relacji TV na żywo , Polonii 1... 
- Nic mam poczucia coiana s ię . Przeciwnie, czu ję . że uda/o s ię stworzyć coś chyba ciut więcej n iż imprezę . Tworryrny 
pewrenruch.TeatroQ ród~.owy maj u ż swo ją pub lic zność, swoichoddanychwidzów,mam coraz w ię c e j pomocników.Wspie
rata nas też patronatem prasowym Gazela Wyborcza.Mialem poparcie tak ws pa niały ch i utalentowanychOSÓOjak Izabella 
Cywińska . Maciej WojtyszkO. Wojtek Malajkat.JacekSieradzkiCl)j Pawel Konic.B.,i aatmosfera i c h ęć obcowaniaze s zt uką. 

1}1ko tejs,1ukibylo niewele.Minionysezon dowiód ł ctlyba Że nastąp iła iako ś oowa przemiana.Niemnieoc en iać . alesądzę . 

że rycn (Jw aalie ś C:a z górą pr zedstawe ń które pokazaiiSmy w lecie, prezentowalo po ważny poziom. Przybycie Teatru 3/4 
Krl)jsz!ofa Raua, obec no ść !a%ichgwiaZd jak Jolanta Fraszyńska , Miroslaw Konarowski Cl)j Jerzy Bińczyck i. wspaniale 
',',YSiępy Teatru Korez zChorzowa, Ludowego z Nowej fiuty i Teatru Wybrzeże czyn i ą j uż chyba zTe<ltru Ogródkowego 
miejsceprawdziwieartystyczne. 
- No właśnie , czemu w ięc ogródek? Czy udało się wstrzes ić tę konwencję? Czy występujące teatry mają cokolwiek 
zogródkiem wspólnego? 
- Ogródeklodlamniepowietrze. Teatr jest z gruntuobcy chsznej teatralnejsali, w której zam knął go wiekXlX i tylko ten. Gaty 
w ie~j teatr:Mtyczny, 5redniol',1eczny, Elżb ietańsk i , GomrnediadeU'Arte.Molier- to wszystko był o pisanena \volnepowietrze 
Dlapu bl icmośc i . któraniemnsiata czeka ć naprzerwę , by lffilCzyĆ s ię piwem Dlapuhl icznośc i , któraniemusiała przed teatrem 
kęclec . Vitym sensiecalatrallycjate
atralna jeó1 .og ród ~O'ova " . i taką chc ę 

ootwo rzyć . Marzymisię leatr. kjórys ię 

niepuszy.Nienud/i. nie ud"jeśWklty ni, 

,1Ór<; niejest Teall ~1 óry zawsze stuzy, 
aczasemn<r"'el wzrusza. 
- I to ma być w Dolinie Szwajcar

skiej? 
- Niesootkalanr.)$Jcle osobJ~ która mój� 
pornyst uzna/aby za l ly. Tak. marzę
 

outworzeniuw Warsl a'ł,1e , przy wspar�
ousarnorząOOw'jln. ataklepryIVJhlych� 
spor1SolOw - teanu pr{watnego, klóry� 
pe;\'rne t Ję<UE IX> n n sże i~3,','iarniG i I',TO( ·� 

>:li1q Ilde'NilIiny1llstudiem Teatru.któ�
rynie będz ie placów>:1kuttury lamentu�
jącą naJswymCiężkim Iosern. lecz miej�
scemSIXltKan ludzi pr;lorqcYCII pog adać
 

oin:eresach.poagitowacpoh!yclllie,po�
~lrtOVijĆ, ale takle czasem SlYJjl7ec na� 
siebie z oddalenia i Za(1UlflaC si ę nad� 
swymosan Teat:u który nie~~1 zbęd


n1' jak cudzeoaarze, leCIkonieclny j ; j~.
 

lusierko wkies:;eni.� 

Hozmawlala Anna K.o Vlal s ~ a 
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ROZMAWIAŁA ANETA PRYMAKA 

Codziennie w ogródku 
Rozmowa z Andrzejem T. Kijowskim 

Przez dwa miesiące teatromani codziennie będą mogli obejrzeć ciekawy spektakl. Wszystko 

w ramach rozpoczynającego się w niedzielę 1 lipca Konkursu Teatrów Ogródkowych. 

Aneta Prymaka: Dziesięć lat temu po raz pierwszy zorganizował 

Pan Konkurs Teatrów Ogródkowych. Czemu miał on służyć? 

Andrzej Tadeusz Kijowski, dyrektor naczelny i artystyczny KTO: Wymyśliłem tę imprezę 

jako dziennikarz - latem w Warszawie niewiele się dzieje. My potrzebujemy kulturalnego 

newsa, warszawiacy - wydarzenia. Siedziałem w Lapidarium i poczułem, że tu jest taka 

atmosfera, że tylko grać spektakle. Bo jak w dawnych czasach grano Szekspira czy Moliera? 

Nie w dusznej sali. Prawie wszystkie sztuki do końca XVIII wieku pisane były do grania na 

powietrzu. XIX wiek chciał zamknąć teatr w ciemnej sali, ale na szczęście mu się to nie 

udało. 

Pierwsze KTO odbywały się w Lapidarium, potem w Starej Dziekance i w Dolinie 

Szwajcarskiej. W tym roku w niedzielę będziemy występować w Lapidarium, w pozostałe dni 

tygodnia - w Dolinie Szwajcarskiej. 

W poprzednich latach przedstawienia odbywały się raz w tygodniu. W tym roku - 

codziennie. W poniedziałki będą to spektakle konkursowe, w pozostałe dni tzw. an-

trakty. Ambitne przedsięwzięcie. 

- Tak, to skok na głęboką wodę. Wykorzystałem tu tzw. metodę awiniońską - na tamtejszym 

festiwalu każdy przyjeżdżający na konkurs zespół gra swoje przedstawienie kilka razy. 

Zaprosiliśmy też laureatów z poprzednich lat. Daliśmy szansę występu tym, którzy nie 

zakwalifikowali się do konkursu. I zaprosiliśmy gwiazdy. 26 sierpnia z piosenkami z czterech 

swoich przedstawień teatralnych wystąpi Krystyna Janda. 11 sierpnia - Emilian Kamiński. 

Jakiego repertuaru możemy się spodziewać? 

- Różnorodnego, ale nie będzie on tylko lekki i przyjemny, jak się niektórym kojarzy teatr 

ogródkowy. Sporo będzie piosenki aktorskiej. Pojawią się sztuki Szekspira, ale i 

�nieogródkowych� twórców XIX-wiecznych: jedyny zagraniczny gość KTO - teatr Ptak z 

Rosji pokaże sztukę Czechowa. 

Jestem przerażony tegorocznym rozmachem. Ale wierzę, że słowo ma moc sprawczą. Już raz 

powiedziałem: niech stanie się teatr. I stał się. 

© Archiwum GW, wersja 1998  
Uwagi dotyczące Archiwum GW: magda.ostrowska@gazeta.pl 

 

http://archiwum.gazeta.pl/o/x1.htm
http://archiwum.gazeta.pl/o/x3.htm
mailto:magda.ostrowska@gazeta.pl








 
 

  

Wspólne śpiewanie w Lapidarium 

Rozmawiał Mateusz Zieliński 

Przyjdź w niedzielę (28.07) do Lapidarium i zaśpiewaj piosenkę! 

Co niedziela w Lapidarium widzowie oglądają i wybierają ulubione przedstawienia konkursu. Ale 

od jutra do tych zadań dojdzie kolejne: na pół godziny przed spektaklem będą wspólnie śpiewać 
piosenkę. 

Mateusz Zieliński: Skąd pomysł śpiewania wspólnie z warszawską publicznością? 

Andrzej Tadeusz Kijowski, dyrektor XI Konkursu Teatrów Ogródkowych: Jakiś czas temu 
założyłem się o 100 zł ze Stanisławem Górką o to, że Polacy to nie bawarska publiczność i nie 

zaśpiewają chórem wesołej piosenki. Staszek z kolei uważa, że jest to jak najbardziej możliwe i 
bardzo chce publiczność rozruszać. Próbował już trzy razy i jak dotąd jest mi winien 300 zł. Nic 

dziwnego, że trochę się zdenerwował i na tę niedzielę ściągnął Zbigniewa Rymarza, znakomitego 
akompaniatora. Liczy, że z jego pomocą wreszcie zakład wygra. 

- Naprawdę do tej pory nikt nie chciał głośno śpiewać? 

- Jakieś pojedyncze osoby. A śpiewać ma cały chór, przynajmniej podczas refrenu. Żeby pomóc 
widzom, nagraliśmy nawet piosenki na płycie kompaktowej, którą można kupić w Lapidarium. Są 

tam podkłady muzyczne, więc można przy nich potrenować. I ja także, mimo że działam 
przeciwko własnemu interesowi, pomagam Staszkowi z całych sił. Też bym chciał, żeby ludzie 

radośnie zaśpiewali. Niestety, to po prostu nie jest w naturze Polaków. 

- Tak szczerze, to wolałby Pan chyba ten zakład wygrać? 
- Ależ skąd! Ja bardzo chciałbym go nareszcie przegrać! Wiem, że moje pieniądze pójdą w dobre 

ręce i z pewnością są warte tego, żeby publiczność wreszcie zaśpiewała. W niedzielę zrobię 
wszystko, żeby przegrać. Ale wątpię, czy to mi się uda. 

 
Lapidarium, Nowomiejska 6/8, niedziela 28 lipca: od godz. 18.30 wspólne śpiewanie pod 

kierunkiem Zbigniewa Rymarza, od godz. 19 spektakl "Kaczo, byczo, indyczo" w reżyserii Edwarda 

Żentary 

"Piosenka o teatrach ogródkowych" 

 

(słowa: Andrzej Tadeusz Kijowski, na melodię "Spotkamy się na Nowym Świecie") 

 
Tego nie pokażą w telewizji 

Nie ma na to wizji, ani misji 
Po to trzeba jechać do Warszawy 

Na Starówkę do teatru wpaść. 

Refren: 
Czy pada deszcz, czy szumią wiatry 

Aktorzy mkną ze wszystkich stron 
i w Lapidarium czujesz Tatry 

a w Schweizertalu słychać gong 
Tu niepotrzebny abonament 

kablówka, cyfra ani WAP 

tu zaraz widać, kto ma talent, 
a kto po prostu niewiele wart. 
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